
Rekordowy pobyt kosmonautów ZSRR w kosmosie

Połączenie „Sojuza-28”
z zespołem orbitalnym

MOSKWA (PAP). W ubiegły
piątek o godz. 20 minut 10 czasu

moskiewskiego nastąpiło połącze­
nie z zespołem orbitalnym .,Sa-
lut-6” — „Sojuz-27" statku ko­
smicznego „Sojuz-28” pilotowa­
nego przez dowódcę statku lotni­
ka — kosmonautę ZSRR, Alek-

sieja Gubariewa i kosmonautę-
badacza, obywatela CSRS, Vladi-
mira Remka.

Tak więc na okołoziemskiej
orbicie na pokładzie naukowo-

-badawczego zespołu „Salut-6'’ —

„Sojuz-27’’ — „Sojuz-28” prowa­
dzą badania Jurij Romanienko,
Gieorgij Greczko oraz dwaj no­
wi kosmonauci z „Sojuza-28”

Po połączeniu statku „Sojuz-28”
i sprawdzeniu hermetyczności u-

rządzenia stykowego, Aleksiej
Gubariew i Vladimir Remek

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Depesze od przywódców polskich
WARSZAWA (PAP). W związku z pierwszym lotem kos­

micznym z międzynarodową załogą Edward Gierek, Henryk
Jabłoński i Piotr Jaroszewicz skierowali do Leonida Breż­
niewa i Aleksieja Kosygina oraz do Gustava Husaka i Lu­
bomira Sztrougala depesze gratulacyjne.

Lot ten — czytamy w depeszy do przywódców ZSRR —

jest jeszcze jednym dobitnym potwierdzeniem internacjona­
lizmu leninowskiej komunistycznej partii Związku Radziec­
kiego, świadectwem braterskiego stosunku wielkiego narodu

rędzieckiego do wspólnoty państw socjalistycznych.

Z okazji doniosłego wydarzenia — radziecko-czechosłowae-
kiego załogowego lotu kosmicznego — głosi tekst depeszy do

przywódców CSRS — przesyłamy Wam, a za Waszym po­
średnictwem narodom Czechosłowackiej Republiki Socjali­
stycznej serdeczne gratulacje.

Pod auspicjami UNESCO powstał półgodzinny film w dwóch wersjach języ­
kowych: angielskiej i francuskiej, ukazujący „choroby”, na jakie cierpi grecki
Akropol. Film realizowany przez Johangira Bhownagary omawia nie tylko tra­
giczne skutki działania powietrza zanieczyszczonego pyłami przemysłowymi na

mury oraz podłoże skalne, ale również -nowoczesne sposoby konserwacji, jakie
można by zastosować dla uratowania greckiej perły architektury starożytnej.
Na zdjęciu: Świątynia Zeusa; w głębi wzgórze Akropolu,

CAP—AP

Święto narodowe

Ghany
WARSZAWA (PAP). Z okazji

święta narodowego Republiki
Ghany, przypadającego w dniu
6 bm., przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński

wystosował depeszę gratulacyjną
do przewodniczącego Najwyższej
Rady Wojskowej Republiki —

Ignatiusa K. Acheamponga.

Depesza
P. Jaroszewicza

do premiera Kuwejtu
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz wystosował depeszę gra­
tulacyjną do premiera rządu
Kuwejtu szejka Saada al-Abdul-

laha al-Salema al-Sabaha w

związku z powołaniem go na to

stanowisko.

Delegacja Sejmu
zakończyła wizytę w CSRS

PRAGA (PAP). 3 bm. na zakończenie pięcio­
dniowej wizyty w Czechosłowacji delegacja
Sejmu PRL na czele z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC PZPR, posłem Sta­
nisławem Kanią została przyjęta na zamku

praskim przez sekretarza generalnego KC
KPCz, prezydenta CSRS Gustava Husaka.

W serdecznej, przyjacielskiej rozmowie oce­
niono pozytywnie wszechstronny rozwój sto­
sunków między PRL i CSRS. Wymieniono opi­
nie na temat możliwości ich pogłębiania i roz­
szerzania w interesie dalszego umacniania tra­
dycyjnej przyjaźni i ścisłych'braterskich związ­
ków narodów Polskich i Czechosłowacji.

Bogaty był program ostatnich dwóch dni wi­
zyty polskich parlamentarzystów. Zwiedzili
oni kombinat chemiczny Spolena Neratovice,
w którego budowę decydujący wkład wnieśli

polscy specjaliści.
W Mielniku — mieście wyzwolonym wiosną

1945 r. przez oddziały 2 armii Wojska Polskie­
go, dowodzonej przez gen. Karola Świerczew­
skiego, delegacja Sejmu złożyła wieniec pod.
pomnikiem legendarnego żołnierza-internacjo-
nalisty.

Po powrocie do Pragi delegacja Sejmu zło­
żyła wizytę w ratuszu staromiejskim oraz w

czeskiej radzie narodowej, gdzie została przy­
jęta przez jej przewodniczącego Evżena Erba-

na.
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Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

3 bm. Prezydium Rządu rozpatrzyło sprawy związane z dalszym
przesunięciem sił i środków ekonomicznych i technicznych na

rzecz i z korzyścią dla budownictwa mieszkań. Kierując się od­
powiednimi postanowieniami II Krajowej Konferencji Partyj­
nej ustalono na rok 1978 dodatkowe zadania w uspołecznionym
budownictwie mieszkaniowym dla ludności nierolniczej, pozwa­
lające również częściowo nadrobić ubiegłoroczne zaległości w bu­
downictwie domów mieszkalnych powstałe w niektórych regio­
nach. Przyjęte decyzje mają n* celu osiągnięcie większego za­
awansowania w tym roku stanów surowych Określono związa­
ne z tym obowiązki dla resortu budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych oraz innych zainteresowanych mini­
sterstw i urzędów wojewódzkich.

Prezydium Rządu oceniło realizację inwestycji szczególnie wa­
żnych dla gospodarki. Ustalono harmonogram robót budowlano-
montażowych, jak również terminy zakończenia poszczególnych
inwestycji oraz osiągania zaplanowanych zdolności wytwórczych
i usługowych.

Na posiedzeniu rozpatrzono — przy udziale stołecznych władz
— dotychczasową realizację programu rozwoju społeczno-gospo­
darczego i przestrzennego Warszawy w tym pięcioleciu

W kolejnym punkcie obrad przyjęto uchwałę, która ma na

celu zapewnienie w latach 1978—1979 pełnego przyrostu mocy
(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Podziękowanie
L. Breżniewa

MOSKWA (PAP). Na ła­
mach dziennika „Prawda”
ukazało się podziękowanie
sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Leonida Breż­
niewa, za otrzymane z kra­
ju i z zagranicy życzeniu z

okazji odznaczenia go orde­
rem „Zwycięstwa”.

L. Breżniew składa wyra­
zy podziękowania organiza­
cjom partyjnym i licznym
obywatelom ZSRR, a szcze­
gólnie serdecznie dziękuje
za życzenia przywódcom
bratnich państw socjalisty­
cznych, partii komunistycz­
nych i robotniczych oraz

przywódcom krajów, które
się niedawno wyzwoliły.

Rozstrzygnięto konkurs „Echa Krakowa”

na najlepszy budynek

Mister „Petroinfonn”
(Inf. wł.) „Petroinform” — budynek Ośrodka Organizacji i In­

formatyki Przemysłu Petrochemicznego znajdujący się przy ul.

Oleandry 6, został wybrany 13 Mister Krakowa. Tytuł ten

zawdzięcza funkcjonalnemu i estetycznemu rozwiązaniu wnętrz
biurowych, starannemu wykonawstwu. Biurowiec „Petroin­
form" jest przykładem umiejętnego współdziałania pomiędzy
projektantem, wykonawcą i użytkownikiem Pomyślano bowiem,
opracowując ten budynek o niby drobnych ale jakże ważnych
dla pracowników biurowca, szczegółach Projekt powstał w

Biurze Projektowo-Konstrukcyjnym Zakładów Azotowych w Kę-
dzierzynie-Koźlu. Jego autorami są: mgr inż. architekt Ta­
deusz Suwaj, mgr inż. Ginter Czepalla. Generalnym wykonaw­
cą zaś — Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego
„Zętbeem-Budopol”.

Drugie miejsce i tytuł wicemister zdobył zespół bloków mie­
szkalnych nr 33—38 na os. Piastów w Nowej Huce Projekt ko­
lorowych „Puchatków”, doskonale wkomponowanych w otocze­
nie powstał w Krakowskim .Biurze Projektcwo-Badawczym Bu­
downictwa Ogólnego. Głównym projektantem urbanistyki zespo­
łu jest mgr inż. architekt Maria Czerwińska. (ar)

Obrady w Belgradzie

Projekt dokumentu

końcowego gotowy
do zatwierdzenia

BELGRAD (PAP). Po in­
tensywnych konsultacjach na

posiedzeniu plenarnym spot­
kania belgradzkiego w sobo­
tę w późnych godzinach
nocnych wypracowany zo­
stał projekt dokumentu koń­
cowego, który został uznany
za możliwy do przyjęcia
przez ZSRR i inne kraje
socjalistyczne oraz Stany
Zjednoczone i szereg krajów
zachodnich, neutralnych i

niezaangażowanych. Ostatni

projekt dokumentu końco­
wego jest rezultatem wysił­
ków wielu delegacji.

Kolejne posiedzenie spot­
kania belgradzkiego odbę­
dzie się w poniedziałek, 6
bm. po południu Większość
krajów uczestniczących w

spotkaniu belgradzkim wy­
raziła przekonanie, że w po­
niedziałek dokument końco­
wy będzie mógł zostać przy­
jęty. Po jego zatwierdzeniu
w programie spotkania zo­
stanie jeszcze wygłoszenie
przez szefów delegacji
państw uczestniczących prze­
mówień końcowych oraz

zamknięcia obrad. Przewi­
duje się, że spotkanie bel­
gradzkie zakończy się za kil­
ka dni.

Europa
Zachodnia

wobec broni

neutronowej
LONDYN, WIEDEŃ (PAP).

Polityczne implikacje roz­
poczęcia produkcji bomby
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

O estetyczny wygląd Krakowa

Czas wydać walkę
brudowi i nieporządkom
• Zabytki też trzeba czyścić • Zaniedbane podwórka

• Za rzadko opróżniane kosze na śmieci

Z udziałem H. Jabłońskiego, St. Kowalczyka
i S. Olszowskiego

Hmh Konfereade

SBrawozdawczo-Wyborcze W8

(inf. wł.) Kraków do najczy­
stszych miast, niestety nie na­
leży. Sytuacja taka jest „zasłu­
gą” miejskich służb porządko­
wych, dozorców, administrato­
rów i samych mieszkańców. Czy
my, krakowianie się wstydzi­
my? Chyba nie! Wystarczy
przecież rozglądnąć się wokół
siebie...

Duma nasza — Rynek Głów­
ny. Ceglane mury kościoła Ma­
riackiego i innych cennych za­
bytków porośnięte odwiecznym
brudem błagają o umycie, tak
robi się na całym świecie, tylko
nie u nas! Wiekowa patyna wca­
le by na tym nie straciła. Dalej
— Sukiennice, a także gmach
teatru im. J Słowackiego gęsto
pokrywa warstwa zastarzałego
ptasiego kału Czy nie można

choćby tylko parę razy do roku,
wypłukiwać go silnym strumie­
niem wody? Zresztą i posąg wie­
szcza nie jest w lepszej sytuacji.

Albo zabytkowe podwórka...
Wszechobecny jest tu smród o-

raz szczury Wniosek wydaje się
prosty — nie należy tam wcho­
dzić. Wielokrotnie poruszaliśmy

na naszych łamach problemy
działalności MPO. Poprawy nie
widać. Nadal również dozorcy
domów wystawiają pojemniki
ze śmieciami na ulice. Stoją one

trzy, cztery- dni stanowiąc wąt­
pliwą dla miasta ozdobę. Kosze
na śmieci rzadko bywają prze­
pełnione po brzegi, za to potok
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Bywa i tak w Krakowie. Kosze na śmieci wprawdzie
stoją, ale śmieci miast w środku znajdują się na zewnątrz...

Fot. W. Kiag

WARSZAWA (PAP). Z udzia­
łem członka Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczącego
Rady Państwa Henryka Jabłoń­
skiego 3 bm. odbyła się w War­
szawie Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR War­
szawskiego Okręgu Wojskowego.

W podjętej na konferencji u-

chwale sprecyzowano program
dalszej pracy organizacji i in­
stancji partyjnych Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego.

Wybrano nowe władze. Sekre­
tarzem Komitetu Partyjnego
WOW wybrany został płk. A -

leksander Murynowicz.
WARSZAWA (PAP). Stałe do­

skonalenie służby i gotowości
bojowej, umacnianie roli i au­
torytetu organizacji partyjnej
na wszystkich szczeblach służbo­
wego i partyjnego działania —

hasło przewodnie Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR

Wojsk Ochrony Pogranicza, któ­
ra odbyła się 3 bm. w Warsza­
wie. W obradach uczestniczył
członek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw we­

wnętrznych — gen. dyw.
nisłąw Kowalczyk.

W podjętej uchwale sprecyzo-
wano główne kierunki pracy;
organizacji i instancji partyj­
nych WOP zwłaszcza w zakre­
sie zwiększenia skuteczności o-

chrony granicy państwowej i w

ideowym wychowaniu żołnie­
rzy.

Wybrano nowe władze Kom!-*
tetu Partyjnego WOP. Sekre­
tarzem wybrano płk. Czesława
Żmudę.

PIOTRKÓW (PAP). Z udzia­
łem 226 delegatów odbyła się
3 bm. w Piotrkowie Trybunal­
skim Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR.
W obradach uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Stefan Ol-
szowski.

Konferencja przyjęła program
działania piotrkowskiej organi­
zacji partyjnej do roku 1980.

Wybrano nowe władze par­
tyjne. I sekretarzem KW PZPR

wybrany został Stanisław Skła-
dowski.

J. Carter

o postępach
w rokowaniach

SALT

WASZYNGTON (PAP). W okresie minionych dwóch tygodni
kilku członków administracji J. Cartera wypowiedziało się scep­
tycznie i z nieukrywanym pesymizmem na temat postępu oraz

możliwości osiągnięcia porozumienia i ratyfikacji amerykańsko-
radzieckich rokowań w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych. W wypowiedziach tych sugerowano m. in. że istnieje za­
leżność między postępem w rozmowach rozbrojeniowych, a wy­
darzeniami w rogu Afryki, starając się w ten sposób wywierać
nacisk, a nawet szantażować Związek Radziecki. Wypowiedzi
te wzbudziły w amerykańskiej opinii społecznej wyraźnie wy­
czuwalne zaniepokojenie i stały się tematem krytycznych ko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Jerzy Mardyła — przewodniczącym

(Inf. wł.) W Nowym Sączu w ubiegły piątek obradowała na

pierwszym w nowej kadencji plenarnym posiedzeniu Wojewódz­
ka Komisja Kontroli Partyjnej. Ukonstytuowało się Prezydium
WKKP. Przewodniczącym ponownie wybrano członka Sekreta­
riatu KW PZPR Jerzego Mardyłę. Wiceprzewodniczącymi zo­
stali: Edward Fudala, Marian Zieliński, a w skład Prezydium
weszli: Adam Dudzik, Ewa Hubicka, Jan Kożuch, Wanda Mi­
rek. Przedyskutowano i zaakceptowano główne kierunki pracy
komisji kontroli partyjnej instancji terenowych. W posiedzeniu
uczestniczył I sekretarz KW PZPR — Henryk Kostecki. (k-b)

Zmarł redaktor

Zygmunt MERTA

Odszedł z grona dziennikarzy
w piątek wieczorem, 3 marca.

Złożony ciężką chorobą powoli
oddalał się od swych najwięk­
szych życiowych pasji, od pracy
dziennikarskiej, w której daw­
niej żadne niedomagania nie

były w stanie Mu przeszkodzić.
Ileż to razy spacerując po Lesie

Wolskim, czy wokół kopia Ko­
ściuszki przechodnie mijali star­
szego, siwego pana zatrzymują­
cego się co chwilę, by słuchać
jakichś. Jemu tylko znajomych
odgłosów przyrody. I nie wie­
dzieli, że następnego dnia w

„Dzienniku Polskim” piszący o

pogodzie, dający prognozy, in­
formujący o leśnych ciekawost­
kach Zygmunt Prorok-Merta to
właśnie ów przypadkowo spot­
kany starsze pan. I może wła­
śnie w tych Jego niemal co­
dziennych spacerach kryła się
tajemnica powodzenia stałej, co­
dziennej rubryki, którą prowa­
dził w „Dzienniku Polskim”.

Zygmunt Merta, choć przed

paroma laty przeszedł już na e-

meryturę, prawie codziennie od­
wiedzał swa rodzimą redakcję w

budynku przy ul. Wielopole.
(CIĄG DALSZY NA STR. Z)

Order Sztandaru Prac?
I klasy dla T. Parnickiego

WARSZAWA (PAP). Teodor Parnicki, wybit­
ny prozaik, autor wielu poczytnych książek m.

in. takich jak „Srebrne orły”, „Koniec zgody
narodów”, „Tylko Beatrycze”, „Muza dalekich

podróży”, „Tożsamość”, obchodził 5 bm. 70
rocznicę urodzin oraz jubileusz 50-lecia pracy
pisarskiej.

Z tej okazji 3 bm. odbyło się spotkanie, w

trakcie którego zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jerzy Łukaszewicz
udekorował Teodora Parnickiego Orderem
Sztandaru Pracy I klasy.

W spotkaniu udział wzięli: kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR Bogdan Gawroński,
kierownik Ministerstwa Kultury i Sztuki Janusz
Wilhelmi oraz przedstawiciele środowiska lite­
rackiego z prezesem ZLP Jarosławem Iwaszkie­
wiczem.

*

T. Parnicki jest pisarzem, któremu poświęco­
no już monografie i rozprawy naukowe anali­
zujące jego twórczość i jej znaczenie dla roz­
woju współczesnej prozy polskiej. W utworach

pisarza dominuje problematyka wielkich prze­
łomów historycznych oraz tworzenia się no­
wych formacji cywilizacyjnych. Jego pisarstwo
zamykające w sobie niezwykłą erudycję, o-

gromną wyobraźnię i śmiałą myśl historiozoficz­
ną jest we współczesnej literaturze zjawiskiem
■wyjątkowym.

(Inf. wł.). Wczoraj, niemal

W samo południe, telewizja
zaprosiła widzów programu
pierwszego na uroczyste za­
kończenie „VI Telewizyjnego
Festiwalu Widowisk Lalko­
wych”. Po obejrzeniu sześciu
widowisk przygotowanych
przez teatry lalkowe z całej

Sukcesy
rabczańskiego
teatru lalek

Polski, 50 tys. 254 dzieci
wzięło udział w głosowaniu,
które z widowisk podoba im

się najbardziej. Zdecydowa­
nym zwycięzcą tego plebiscy­
tu zostało widowisko. „Kró­
lowa śniegu”, a Podhalański
Teatr Lalek „Rabcio” z Rab­
ki został laureatem „Wielkiej
honorowej nagrody widzów”.

Równocześnie ogłoszone zo­
stały wyniki oceny dokona­
nej przez jury. Teatr „Rab­
cio” otrzymał wraz z biało­
stockim teatrem

’ lalek ; III

miejsce. Nagrodę festiwalu,
za kreację aktorską otrzyma­
ła Irena Józefiak z. Teatru

„Rabcio”. (sś)

W Klubie „Pod Gruszką” 10 bm.

Wieczór z dziennikarzem
Spotkanie z red. Januszem Roszką w piątek

10 bm. otworzy nowy cykl imprez w Krakow­
skim Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką”.
Skąd ten pomysł?

— W ostatnich tygodniach — mówi Lidia Żu­
kowska, kierowniczka Klubu — udało się nam

zaproponować właściwie trzy różne formy spę­
dzenia wieczoru w Klubie. Myślę o Salonie

Myśli Humanistycznej, o Galerii Jednego Obra­
zu i teraz o spotkaniach z dziennikarzami kra­
kowskimi, którzy swoim czytelnikom będą
mieli okazję opowiedzieć coś więcej o sobie.

— Swoim czytelnikom?
— Myślę, że podobnie jak do teatru idziemy,

by obejrzeć Nowickiego lub Trelę, tak po pra­
sę sięgamy po to, by przeczytać felieton Szu­
mowskiego, Roszki, recenzję 'Cybulskiego. Ak­
tor ma swoją publiczność, dziennikarz — swo­
jego czytelnika.

— Spotkania z wybitnymi publicystami or­
ganizuje Klub MPiK.

— Wiem.. Tyle, że u nas forma tych spotkań
będzie nieco inna. Jaka? Zależy od dziennika-

■rza, a właściwie od tego, co w jego twórczości
dominuje, co on sam uważa za najważniejsze.
Janusz Roszko np. powie o swoim credo twór­
czym; trzej aktorzy' krakowscy przedstawią
fragmenty jego tekstów.

— A kto następny zaprezentuje się w tym ey-
klu?

— W maju red. Krystyna Zbijewska. A potniej
r jeszcze trudno powiedzieć, (el)
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Narciarskie mistrzostwa Polski

Anna Gębala i Józef Łuszczek

najlepsi na Cyrhli
(Telefonem z Zakopanego) W

Zakopanem rozpoczęła się dru­
ga część narciarskich Mis­
trzostw Polski w konkurencjach
klasycznych. Na resztkach śnie­
gu na Cyrhli rozegrano biegi 5
km kobiet i 30 km mężczyzn.

Największe zainteresowanie

skupiło się oczywiście wokół

występu złotego medalisty z

Lahti — Józefa Łuszczka. Za­
wodnik zakopiańskiego Startu,
choć jak się to mówi biegł na

„pól gazu” — wygrał bieg na 30

km jak chciał. Już po 10 km
Łuszczek miał ponad 30 sek.

przewagi nad Staszlem, nasz

medalista biegł z regularnością
zegarka i na mecie jego przewa­
ga nad drugim zawodnikiem

wynosiła półtorej minuty.
Walkę o tytuł wicemistrzow­

ski stoczyli Wiesław Gębala i
Jan Staszcl. Po 10 km minimal­
nie lepszy był zakopiańczyk, ale
na drugiej połowie dystansu
Gębala odrobił straty i wywal-
(DOKONCZENIE NA STB. 8)

• Lider ekstraklasy piłkarzy remisuje w Bytomiu
• Zakopiańczycy najlepsi w Zimowych Igrzys­

kach Młodzieży
• Brązowy medal Ryś-Ferenc
• Wyniki, komentarze, wiadomości sportowe z

kraju i ze świata zamieszczamy na str. 7 i 8
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Połączenie „Sojuza-28”
z zespołem orbitalnym
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Mieszkańcy
Tarnowskiego

świadczą na NFOZ

Mieszkańcy woj. tarnow- &

skiego świadczą coraz więcej ®
na NFOZ. W ub. r. uzyska- K
no tą drogą prawie 30 min §!
Zł. podczas gdy plan prze- ©
•Widywał zebranie około 23 a

min zł. Tarnowskie uzyska- M
ło W 1977 r. najwyższą w M

kraju dynamikę .wzrostu ®
świadczeń na NFOZ, choć ©
przeciętna wpłata na ten cel S

przez mieszkańca jest niższa k

ód przeciętnej krajowej. Sj
Najwięcej przekazują na ®
NFOZ pracownicy FOS „Po- ®
Tiar”, Zakładów Azotowych, S

okocimskiego Browaru, brze- M

skiej FOB, PPCh w Dębicy W
i dębickich Zakładów Mię- S

snych. Dużo więcej, niż w S
latach ubiegłych świadczą M
na ochronę zdrowia tarnow- ©

Scy rolnicy. (AL)

Laureatki krakowskich

eliminacji Festiwalu

Piosenki Radzieckiej
W Krakowskim Domu

Kultury odbyły się elimina­
cje wojewódzkie Festiwalu
Piosenki Radzieckiej. Wy­
stąpiło przeszło 40 wyko­
nawców. W większości mło­
dzi piosenkarze zaprezento­
wali się zupełnie
Pierwsze miejsce
Grażyna Olszewska

dzieżowego Domu
w Nowej Hucie. Prawo u-

ezestnictwa w dalszych eli­
minacjach uzyskały też: duet

wokalny Bogumiła Szumieć
I Alicja Słaboń z Wielkiej
Wsi oraz Małgorzata Pi­
szczek ze Studium Wycho­
wawczyń Przedszkoli. Pozo­
stałe nagrody przypadły w

udziale Dorocie Podsiadło z

MDK Nawa Huta, Lidii Wło­
darskiej z Liceum Poligra­
ficznego W Krakowie i Mał­
gorzacie Tyrale z Czernicho­
wa (zs)

nieźle.

zdobyła
z Mło-

Kultury

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

przeszli do pomieszczenia stacji
„Salut-6”.

Podczas wszystkich etapów
zbliżenia, połączenia i przejścia
obie załogi działały precyzyjnie
i sprawnie.

Program prac 4-osobowej za­
łogi kosmonautów przewiduje
przeprowadzenie wspólnych
dań naukowo-technicznych
ciągu siedmiu dni. Chodzi o

serwacje i fotografowanie
wierzchni Ziemi i mórz oraz o

eksperymenty medyczno-biolo-
giczne i technologiczne.

Absolutny rekord czasu jedno­
razowego pobytu ludzi w kosmo­
sie ustanowili w nocy z piątku
na sobotę, o godz. 3 .35 czasu

warszawskiego Jurij Romanien-
ko i Gieorgij Greczko.

Jest to kolejny rekord radziec­
kich kosmonautów. Poprzedni u-

stanowili trzej amerykańscy a-

stronauci Gerald Carr, William

Pogue i Edward Gibson, którzy
od 16 listopada 1973 r. do 8 lu­
tego 1974 r., czyli 84 doby, godzi­
nę i 16 minut przebywali w kos­
mosie.

Greczko i Romanienko wystar­
towali z kosmodromu Bajkonur
10 grudnia ub. r. o godz. 02.19
czasu warszawskiego, a więc w

sobotę ustanowili oni nową gra­
nicę przebywania ludzi w prze­
strzeni kosmicznej w jednym lo­
cie.

Podczas obecnego lotu udo­
wodniono, że dzięki możliwoś­
ciom utrzymywania komunikacji
między stacją orbitalną a Ziemią
ludzie mogą tu pracować w cza­
sie praktycznie nieograniczonym.

Sobota była kolejnym dniem

wspólnego lotu kompleksu orbi­
talnego „Salut-6” — „Sojuz-27” —

,,Sojuz-28” z czterema kosmonau­
tami na pokładzie. Romanienko.

ba­
rw

ob-

po-

Greczko, Gubariew i Remek roz­
poczęli dzień pracy o godzinie 10
czasu moskiewskiego, przystępu­
jąc po śniadaniu do wykonania
codziennych zadań.

Czwórce kosmonautów prze­
słali depesze gratulacyjne Leonid
Breżniew i Gustav Husak.

Gratulacje- z okazji pobicia re­
kordu długotrwałości lotu w

przestrzeni kosmicznej przesłali
Romanience i Greczce trzej ko­
smonauci amerykańscy.

*

W Moskwie odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której kie­
rownik lotu orbitalnego kom­
pleksu „Salut-6” — „Sojuz-27” —

„Sojuz-28”, kosmonauta Aleksiej
Jełisiejew, kierownik szkolenia
kosmonautów, generał lotnictwa
Władimir Szatalow i przewod­
niczący Rady „Interkosmos” A-
kademii Nauk ZSRR, prof. dr
Boris Pietrow poinformowali o

przebiegu obecnego eksperymen­
tu, jak również o perspektywach
dalszych wspólnych badań kos­
mosu przez kraje socjalistyczne.

Aleksfej Jełisiejew poinformo­
wał, że międzynarodowa załoga
kosmiczna — obywatel ZSRR A-

leksiej Gubariew i Czechosłowak
Vladimir Remek powrócą na

Ziemię w późnych godzinach
wieczornych 10 bm.

Kosmonauci: Romanienko,
Greczko, Gubariew i Remek

kontynuują lot i realizują pro­
gram badań i eksnerymentów na

pokładzie zespołu orbitalnego
„Salut-6” — „Sojuż-27” — „So­
juz-28”. Pierwszy seans łączności
radiowej z załogą zespołu odbył
się w niedzielę o godzinie 10 cza­
su moskiewskiego. Niedzielny
program przewidywał ćwiczenia

fizyczne, filmowanie i fotografo­
wanie Ziemi, przeprowadzanie
reportaży telewizyjnych oraz po­
kładową konferencję prasową.

j Z dalekopisu
Ł 0 (cas) W SALISBURY
, podpisano porozumienie mię-

’

'

dzy rasistowskim reżimem

Smitha a przywódcami trzech ,

1 rozłamowych organizacji a- (
1 frykańskich w sprawie tżw.
i wewnętrznego uregulowania
. problemu Rodezji. Porozu-

, mienie przewiduje wprowa- 1.
dzenie w Rodśzji tzw. okresu
przejściowego. i

1 0 PO DWUDNIOWEJ de- '

bacie izba deputowanych i,
1 parlamentu belgijskiego sto- f
! sunkiem głosów 153:32, przy J

i 10 wstrzymujących się za­
aprobowała rządowy projekt 1;
reformy administracyjnej
kraju. Przewiduje on for- '

malne utworzenie trzech au­
tonomicznych regionów —

Flandrii, Walonii i Brukseli, )
0 LANKA, dawny Cejlon, »

obecnie zmieniła nazwę na )
Socjalistyczno - Demokratycz- 1
na Republika Lanka — o - Y
świadczył w niedzielę rzecz- C
nik ministerstwa spraw za- (
granicznych w Kolombo. f

0 JAK informują agencje f
zachodnie — powołując się /
na miarodajne źródła — w J

nocy z soboty na niedzielę 1

doszło w Bejrucie do

gwałtowniejszych walk
czasu

padzie 1976 r. 19-mieśięcznej
wojny domowej.

0 J. KAWALEROWICZ o-

trzymał zaszczytną nagrodę
„Srebrnego niedźwiedzia” na

zakończonym w niedzielą
wieczorem w Berlinie Za­
chodnim XXVIII Międzyna­
rodowym Festiwalu Filmo­
wym. Nagroda przyznana zo­
stała polskiemu reżyserowi
za prezentowany w konkur­
sie film „Śmierć prezydenta”

! oraz za całokształt jego twór­
czości.

Czas wydać walkę
brudowi i nieporządkom

naj-
od

zakończenia w listo-

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

elektrycznej i cieplnej w energetyce zawodowej. Resorty hut­
nictwa, budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, gór­
nictwa, przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych oraz przemysłu
maszynowego zostały zobowiązane do terminowego dostarczenia

energetyce niezbędnych agregatów, maszyn i urządzeń oraz czę­
ści zamiennych i podzespołów.

Rozpatrzono przebieg wykonania narodowego planu społeczno-
gospodarczego na 1978 rok w przemyśle lekkim. Na tym tle u-

stalono przedsięwzięcia, które powinny zapewnić warunki umo­
żliwiające prawidłowe wykonywanie operatywnych zadań w tej
dziedzinie gospodarki.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację o wiosennym skupie
ziemniaków, warzyw i jabłek. Ustalono zadania dla zaintereso­
wanych resortów i organizacji gospodarczych Wskazano na ko­
nieczność nasilenia skupu tych płodów, tak aby zgromadzone re­
zerwy zimowe i wiosenny skup pozwoliły pokryć potrzeby ryn­
ku.

hoazc

miasto

^Okrąglaków'1 jak nie ma,

tak nie ma

Plenum WK SD w Nowym Sączu

Szkolnictwo zawodowe

szansą rozwoju usług

Henryk Kolano

laureatem konkursu

bhp
iPoiJ hasłem „Poznajemy

Stosujemy' przepisy bhp” od­
był się 3 bm. w Bydgoszczy
finał zorganizowanego przez
CRZZ i ZG ZSMP konkursu

poświęconego upowszechnia­
niu w środowisku młodzieży
pracującej problematyki
bhp.

W rywalizacji o tytuł naj­
lepszego znawcy tych pro­
blemów wzięło udział w ca­
łym kraju ok. 85 tys. osób.
W rozgrywkach finałowych
uczestniczyło ponad 60 mło­
dych pracowników wyłonio­
nych w eliminacjach zakła­
dowych w całym- kraju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śmieci na chodniku. Czy to wro­
dzony brak celności? Zastrzeże­
nie może też budzić rozmieszcze­
nie koszy; winny być przy każ­
dym przystanku MPK, kioskach
„Ruchu” i w większej ilości na

ulicach miasta. Szalety miejskie
są także brudne i zaniedbane.
Rzadko czyszczone pisuary, mu­
szle klozetowe, popękane sedesy,
odrapane ściany. Tabor .MPK;
wozy są bardziej koloru szarego

niż czerwonego. Przez zmato­
wiałe szyby pasażer nie może

zobaczyć czy to przystanek, na-

którym ma wysiąść. Gęsta war­
stwa kurzu pokrywa szkło, za

którym zamontowany jest roz­
kład jazdy. Szyby witryn skle­
powych na gwałt potrzebują
mydła, wody, rąk i... dobrej wo­
li. Remonty, roboty drogowe
zawsze pozostawiają po sobie

pamiątki: kupki gruzów, niezu-

żyte materiały. Na nowych osie-

dlach walają się sterty budulca

porzuconego tak, jakbyśmy byli
najbogatszym krajem na świę­
cie. Bloki wyposażone są w zsy­
py na śmieci, ale te zatykają się
ustawicznie. Efekt łatwo sobie

wyobrazić. Przykłady można

mnożyć,
łamach
imiennie
dąsów”.

Wiele „obiektów” szpecących
wygląd naszego miasta może

ujść naszej uwadze. Liczy­
my więc na Czytelników. O
swoich spostrzeżeniach prosimy
nas informować telefonicznie.

Czekamy pod numerami telefo­
nów: 288-78, 238-15, W godz. 11 —13.

Przykłady
Od dzisiaj na naszych
wskazywać będziemy

niepoprawnych „bru-

*■

Jubileusz Krakowskiej

Z testów pisemnych „na

piątkę” zdało ośmiu finali­
stów. Im też przypadło w

Udziale zaprezentowanie
wiedzy o bhp przed szero-

• kim kręgiem działaczy zwią­
zkowych i robotników fa­
brycznych przybyłych na

zakończenie konkursu.
"Wszyscy zdobyli równorzęd­
ne nagrody. Wśród nich zna­
lazł się Henryk Kalano z

Krakowa.

POGODA

(ińf. wł.) Edukacja teatralna

młodzieży nie jest chyba nigdzie
w kraju prowadzona tak kon­
sekwentnie jak w Krakowie.
Tu przecież Juliusz Osterwa już
w 1932 r. założył przy Teatrze
im. Słowackiego Scenę Szkolną
reaktywowaną następnie w ro­
ku 1958. W tym też roku po­
wołano w Krakowie, do dziś

działającą Szkolną Komisję Tea­
tralną przy Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania. Komisja ob­
chodząca w br. jubileusz XX-
lecia istnienia może wykazać się
bogatym programem działalnoś­
ci. Na jej to konto wpisać mo­
żna m. in. zorganizowanie przed
laty rocznego kursu wiedzy o

teatrze dla nauczycieli — polo­
nistów, czy też powołanie Na­
uczycielskiego Studium Wiedzy
o Teatrze przy Teatrze Starym
w Krakowie.

Od roku 1958 przedstawienia
teatralne obejrzało w Krako­
wie ok. 1385 tys. młodzieży. W
mieście działa Krakowski Teatr

Międzyszkolny przy V LO, Mię­
dzyszkolny Klub Miłośników
Teatru, wydawane są dla szkół

Biuletyny Teatralne. Zorganizo­
wano 13 konkursów na recenzję
teatralną, a wzięto w nich u-

dział ponad 2 tys. uczniów.

Wczoraj, z okazji jubileuszu
XX-lecia istnienia Komisji, od­
było się w Krakowie sympozjum
na temat: „Stan i perspektywy
teatru szkolnego”, zorganizowa­
ne przez Kuratorium Oświaty i

Wychowania, Wydział Kultury
i Sztuki Urzędu Miasta Krako­
wa i Towarzystwo Kultury Tea­
tralnej. Obecna była wicepre­
zydent m. Krakowa — Barba­
ra Gużik. Kurator oświaty i

wychowania — Jań Nowak,
przekazał Szkolnej Komisji Te­
atralnej przyznany jej Medal

Komisji Edukacji Narodowej a

prezes ZK TKT Michał Rak

wręczył zasłużonym działaczom

„Dyplomy 70-lecia Towarzystwa
Kultury Teatralnej”.

(bd)

(Inf. wł.) W miniony piątek
Wojewódzki Komitet Stronnic­
twa Demokratycznego w No­
wym Sączu na swym plenarnym
posiedzeniu omawiał kształce­
nie kadr dla usług. Zagadnienie
to rozpatrywano w aspekcie
programu rozwoju oświaty i wy­
chowania w województwie no­
wosądeckim do 1986 roku.

Założenia 10-letniej szkoły śre­
dniej umożliwiają sformułowa­
nie nowoczesnej koncepcji
kształcenia zawodowego, które
musi być ściśle powiązane z ży­
ciem gospodarczym. To bowiem

gwarantuje przygotowywanie
kadr w ilościach i zawodach wy­
nikających z aktualnych i przy­
szłościowych potrzeb. Obecnie

największy niedobór pracowni­
ków notuje się w preferowa­
nych usługach bytowych. W

woj. nowosądeckim dotyczy to

szczególnie usług motoryzacyj-1

nych, turystycznych, remonto­
wo-budowlanych, radiowo-tele­
wizyjnych, naprawy zmechani­
zowanego sprzętu gospodarstwa
domowego i usług pralniczych.

Uchwała plenum zobowiązuje
instancje i koła stronnictwa do
stałego współdziałania z instan­
cjami PZPR oraz terenowymi
organami administracji pań­
stwowej i gospodarczej w za­
kresie profilowania miejscowych
szkół zawodowych dla potrzeb
usług, tworzenia warunków

sprzyjających stabilizacji zawo­
dowej nowych pracowników, ich

racjonalnemu rozmieszczeniu w

terenie itp.
W czasie plenum, które pro­

wadził przewodniczący WK SD
Czesław Grzesiak, grupa działa­
czy stronnictwa udekorowana
została odznaczeniami regional­
nymi i resortowymi.

1 Plakat, afisz, ogłoszenie — informacja, reklama, ozdo-
f ba, z tym zgodzimy się na pewno. Polskie plakaty uzna­

wane są w świecie za jedne z najładniejszych, najlepiej
spełniających swą szczególną role. Wiele z nich nabyć
można jako swoiste dzieła sztuki, oglądnąć w galeriach
itd. Cóż z tego, gdy w Krakowie dla plakatów brak jest
po prostu miejsca. Nie w galeriach i prywatnych zbio­
rach, lecz tani, gdzie plakat powinien spełnić swą pod­
stawową rolę — w mieście, na oczach przechodniów.

By nie być gołosłownym, zwróciliśmy się do jedynej
w Krakowie firmy zajmującej się rozmieszczaniem w

mieście plakatów t afiszów — Zakładu Usług Plakatowa­
nia Międzywojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Inwali­
dów, a ściślej do kierowniczki tego Zakładu — ZOFII
LESNIEWICZ. Z informacji, jaką otrzymaliśmy, warto

odnotować kilka szczegółów. We wszystkich dzielnicach.
Krakowa plakaty rozwiesza się na 155 tablicach, po 12
afiszów na każdej oraz na parkanach wokół domów. Licz­
by te mówią niewiele, dopóki nie porówna się ich z daw­
nymi, czyli ze 156 „okrąglakami”, z których jeden tylko
pozostał na ul. Marchlewskiego. Na „okrąglaku” mieściło
się 30 plakatów. To był luksus, bo przecież gdzie tam

dawnej reklamie (ilościowo) do dzisiejszej! W minionym
roku rozwieszonych było w mieście 533 tys. plakatów.
Przyjmuje się wszystkie zamówienia, lecz z konieczności
trzeba ograniczać ilość afiszów.

Swego czasu zauważono już w Krakowie konieczność
przywrócenia do życia niezastąpionych „okrąglaków”.
Zorganizowano konkurs na. projekt nowych, znaleziono
nawet ewentualnego wykonawcę. Skończyło się jednak na

rozdaniu nagród laureatom konkursu. A gdzie projekty?
~ y zawieruszyły się w biurkach? (bd)

i

I

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE; Polska przechodzi
pod wpływ klina wyżowego
związanego z wyżem znad
Kanału La Manche.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże z

lokalnymi rozpogodzeniami.
Bano mgły- Dniem możliwy
niewielki opad deszczu lub
mżawki, w górach śniegu.
Temperatura maksymalna
dniem od 6 do W st., lokal­
nie na wschodzie do 14 st.,
minimalna nocą od 0 do 2
st. Wysoko w Tatrach dniem
ń śt., nocą —4 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane południo­
wo-wschodnie, skręcające na

zachodnie. Wysoko w Ta­
trach początkowo wiatr o

charakterze wiatru halnego
słabnący i skręcający na

północno-zachodnie.
ORIENTACYJNA

NASTĘPNĄ
bez wtęk-

Nieco chłod-

Zmarł redaktor

Zygmunt MERTA

PRO-

NA TERMO-
GODŻINIE 13:

Koszalin 3,

’

GNOZA NA

DOBĘ: Pogoda
szych zmiatl.
■niej.

WCZORAJ
METRZE O
Szczecin 4,
Gdańsk 1, Olsztyn 2, Biały­
stok 1, Warszawa 2, Poznań
3, Zielona .Góra 3, Wrocław

9, Opole 13, Łódź 9, Lublin
2, Sandomierz I, Rzeszów 3,
Przemyśl 5, Lesko 19, Kato­
wice 15, Kielce 10, Tarnów
1S, Kasprowy Wierch 1, Ra­
cibórz 15, Częstochowa 13,
Kraków 5, Bielsko 17, Za­
kopane 14, Nowy Sącz 19,
Hola Gąsienicoica 7, Śnieżka
0, Kłodzko 9.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach podgórskich umiar­
kowane, na pozostałym ob­
szarze słabe objawy obniżonej
sprawności działania i pogor­
szonego samopoczucia. Wi­
dzialność rano silnie ograni­
czona drogi okresowo śliskie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pisał nadal. Interesował się, jak
zawsze, sprawami swojej gazety.
Młodzi, początkujący w tym
czasie w zawodzie dziennikar­
skim, zawsze pamiętać będą Je­
go życzliwość, chęć pomocy, o-

piekuńczość.

Urodził się 8 grudnia 1904
roku w Bestwinie koło Biel­
ska-Białej w rodzinie kierow­
nika tamtejszej wiejskiej szko­
ły. Gimnazjum ukończył w

Bielsku-Białej, a w roku 1924

rozpoczął studia w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Z powodu
wczesnej śmierci ojca z końcem
1925 roku zmuszony był podjąć
pracę zarobkową. Wtedy to

właśnie zaczęła się Jego droga
dziennikarska — w „Ilustrowa­
nym Kurierze Codziennym”.
Zaczął pracować jako steno­
graf, a następnie redaktor tech­
niczny i sportowy.

Przerwaną podczas okupacji

r. na „Dziennik

Merta znany byl
nie tylko z łamów

Polskiego”. Jego

pracę podjął znów kiedy to

wraz z kolegami przystąpił do

organizowania „Dziennika Kra­
kowskiego” przemianowanego w

lutym 1945
Polski”,

Zygmunt
Czytelnikom
„Dziennika
zawsze chętnie czytane artyku­
ły umieszczane były także w

„Przekroju”, „Wieściach”, „Gło­
sie Nowej Huty”, „Tempie”.
Występował także przed kame­
rami krakowskiego Ośrodka

Telewizyjnego.
Dziennikarstwu poświęcił Pro­

rok ponad 59 lat ze swego pra­
cowitego życia. Za zasługi od­
znaczony został Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Złotym Krzyżem Zasłu­
gi, Medalem X-lecia PRL oraz

złotymi odznakami: „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej” i „Za
pracę społeczną dla miasta Kra­
kowa”.

Europa
Zachodnia

wobec broni

neutronowej
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
neutronowej i jej wprowa­
dzenie do wyposażenia sił

zbrojnych NATO są często
poruszane przez prasę bry­
tyjską. Jakkolwiek część ko­
mentatorów popiera pogląd,
iż broń neutronowa jśst dla
Zachodu korzystna ze strate­
gicznego punktu widzenia i z

tego względu opowiada się za

kontynuowaniem prac nad
nią, pojawiają się także gło­
sy ostrzegające przed skut­
kami politycznymi i militar­
nymi nowej broni. Należy do
nich „Observer”, który za­
mieścił artykuł pt. „Bomba,
która niszczy równowagę
Wschód-Zachód”. Z artykułu
wynika, że kontrowersje w

sprawie bomby neutronowej
źle wpływają na międzynaro­
dowy klimat polityczny.

„Observer” piśze, że pokój
światowy opierał się w ciągli
ostatnich 25 lat na atomowej
równowadze sił i rozwoju
wzajemnego zaufania między
wielkimi mocarstwami. Ty­
godnik zwraca uwagę na nie­
bezpieczeństwo obniżenia pro­
gu użycia broni atomowej i
stwierdza, że korzyści, jakie
odniósłby Zachód z wyprodu­
kowania i rozmieszczania
bomb neutronowych byłyby
krótkotrwałe, ponieważ spot­
kałyby się z kontrposunięcia-
mi ze strony ZSRR.

W związku z planami
szyngtonu rozpoczęcia
dukcji bomby neutronowej
komuniści austriaccy zwró­
cili się do parlamentu i rzą­
du swego kraju z apelem o

zajęcie jednoznacznego stano­
wiska w tej 'kwestii

stawiając stanowisko
nistów Austrii w

bomby neutronowej,
wodniczący KPA, Franz Mu-

hrj oświadczył, na łamach
dziennika ,,Volksstimme”, że
broń neutronowa powinna
zostać zakazana faz na zaw­
sze.

Wa-

pro-

przed-
komu-

sprawie
prze­

Odbicie miasta

Pogrzeb
Janusza Meissnera

4 bm. na cmentarzu Salwatorskim w Krakowie odbył się
pogrzeb wybitnego pisarza, autora 50 książek o tematyce lot­
niczej, morskiej i historycznej — Janusza Meissnera. W ostat­
niej drodze Zmarłemu towarzyszyła rodzina oraz liczni przed­
stawiciele środowisk i organizacji twórczych, a także towa­
rzysze walk w ni Powstaniu Śląskim, kampanii wrześniowej
i bitew powietrznych nad W. Brytanią podczas II wojny świa­
towej.

Mogiłę Zmarłego pokryły liczne wiązanki kwiatów m. in. od
Ministerstwa Kultury i Sztuki, MON, prezydenta m. Krako­
wa, ZLP, wydawców oi-aż organizacji kombatanckich i mło­
dzieżowych.

Dżidżiga
KAIR (PAP). Dowództwo armii

etiopskiej potwierdziło wcześ­
niejszą wiadomość, że w niedzie­
lę rano oddziały etiopskie zdo­
były miasto Dżidżiga w Ogade-
nie, znajdujące się dotychczas W'
rękach sił somalijskich. Według
komunikatu dowództwa etiop­
skiego, armia etiopska „zniszczy­
ła bądź zmusiła do ucieczki od­
działy somalijskie, które broniły
miasta”. Według cytowanego
komunikatu rozbito również

oddziały somalijskie w okolicach

Dżidżigi.
Zdobycie tego miasta jest po­

ważnym sukcesem armii etiop­
skiej w obecnej kontrofensywie
w Ogadenie, która rozpoczęła się
na początku Jutego br. 1

J. Carter o postępach
w rokowaniach SALT

(DOKOŃCZENIE ZE STR U
mentarzy na łamach wielkich dzienników waszyngtońskich
nowojorskich.

Można przypuszczać, że taka właśnie reakcja opinii i prasy
spowodowała, iż prezydent Carter w ubiegłym tygodniu aż dwu­
krotnie w publicznych wystąpieniach nawiązał do sprawy roko­
wań rozbrojeniowych, podkreślając, że rozmowy toczą się bez
zahamowań, a polityka niewiązania procesu rozbrojenia z inny­
mi wydarzeniami na forum międzynarodowym, ogłoszona bez­
pośrednio po objęciu urzędowania przez rząd Cartera, pozostaje
nie zmieniona.

Po raz pierwszy — jak już informowała prasa — prezydent
nawiązał do rozmów SALT w toku konferencji prasowej w ub.

tygodniu w waszyngtońskim klubie prasy.
Druga wypowiedź prezydenta nastąpiła w ubiegły piątek, w

czasie odbywającego się w Białyrti Domu spotkania Cartera z

redaktorami studenckich pism różnych uczelni amerykańskich.
> Jimmy Carter stwierdził m. in., że w toku rozmów SALT osią­

gany jest dobry i stały postęp. Sprawa została sprowadzona do
około 12 problemów natury czysto technicznej, Z tego trzy lub

cztery problemy mają szczególną wagę i nie będą łatwe do roz­
wiązania.

Na prowadzenie negocjacji potrzeba więcej czasu, niż poprze­
dnio zakładaliśmy — powiedział prezydent. Sądzę jednak, że

pracujący w Genewie negocjatorzy znajdą rozwiązanie dla więk­
szości problemów. Osiągnięcie ostatecznego porozumienia będzie
jednak prawdopodobnie wymagało bezpośredniego spotkania lub

bezpośrednich kontaktów pomiędzy mną a Leonidem Breżnie­
wem — oświadczył J. Carter.

Z inicjatywy Socjalistycznego Związku Studentów Polskich
oraz Naukowego Koła Ogrodników przy Akademii Rolniczej
w Krakowie, przez trzy dni krakowianki przed świętem kobiet

mogły podziwiać interesującą, kolorową wystawę. W nowym
gmachu Wydziału Ogrodnictwa AR otwarto w piątek toystawę
kwiatów, na której zaprezentowano dorobek Wydziału Ogrodni­
czego Akademii oraz Rolniczego Zakładu Doświadczalnego w

Erzesku-Okocimiu. „ (ep)

A. Sadat przeciwny W wywiadzie tym Sadat wy­
łożył swoje kapitulanckie stano­
wisko, które jest sprzeczne z in­
teresami świata arabskiego i ma

na celu umocnienie wpływów
amerykańsko-izraelskich na Bli­
skim Wschodzie.

u-

wznowieniu prac

genewskiej
konferencji pokojowej

KAIR (FAP). W wywiadzie
dzielonym miesięcznikowi „Oc-
tober” prezydent Egiptu, Anwar

Sadat,
ciwko

skiej
która

zakończyła
przeszłości i
bez

przez
lat”.

wypowiedział się prze-
wznowieniu prac genew-
konferencji pokojowej,

— jak stwierdził — nie

się sukcesem w

„może obradować

jakiegokolwiek postępu
następne kilkadziesiąt

PARYŻ (PAP). Agencja France
Presse plsze z Jerozolimy, po­
wołując się na źródła zbliżone
do rządu izraelskiego, iż prezy­
dent Egiptu — Anwar Sadat —

w liście przekazanym w czwar­
tek premierowi Menachemowi

Beginowi przez amerykańskiego
podsekretarza stanu A. Athcrto-
na — wyraża wolę kontynuowa­
nia procesu negocjacji z Izrae­
lem, mimo istniejących rozbież­
ności poglądów między obu stro­
nami w niektórych kwestiach.

WCZORAJ: 0 alarmowali
nas mieszkańcy budynku w

Rynku Gł. 24, że bywalcy
miejscowego „Flipper-clubu”
bramę budynku obrali sobie za

toaletę. Interwencje w dyrek­
cji „Filmotechniki” nie odnio­
sły skutku, klub nie posiada
szaletów, co na to Sanepid?
0 z niepokojeni obserwują ro­
dowici krakowianie nasilenie
wykopków w mieście. Rozko­
pane jest skrzyżowanie ul. Ko­
niewa i Czarnowiejskiej, roz­
kopana ul. 18 Stycznia, ul. Ba­
torego zdobi długi ciąg rowów.
Znak, że... sezon turystyczny
coraz bliżej. (m)

ROMnr4

Komunikat
W dniu 6 marca br. odbędą

się dyżury poselskie: w gabi­
necie przewodniczącego Rady
Narodowej Miasta Krakowa,
przy ul. Basztowej 22 w Kra­
kowie, I piętro, pokój nr 47,
w godzinach od 14 do 16; w

lokalu Dzielnicowego Komite- ■
tu Frontu Jedności Narodu
Kraków — Nowa Huta, os.

Zgody 2, II piętro, pokój nr

205, w godzinach od 16 do 18;
w lokalu Dzielnicowego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu
Kraków — Podgórze, ul. Li­
manowskiego 24, I piętro, w

godzinach od 13 do 15; w lo­
kalu Dzielnicowego Komitetu

Frontu Jedności Narodu Kra­
ków — Śródmieście, ul. Grun­
waldzka 8, parter, pokój nr 2,
w godzinach od 15 do 17.

w oczach klientów

Inf. wł.) . Wczoraj tłoczno by­
ło na krakowskiej giełdzie. Po­
jawiło się kilka samochodów nie­
mal fabrycznie nowych. Za „sko­
dę 105 S” z końca ub. roku żą­
dano 247 tys. zł, za „fiata 125 p”
z silnikiem 1500 235—240 tys. zł,
z silnikiem 1300 — 220 tys. zł,
za „fiata 126 p — 650” — 135 tys.
zł, za „fiata 126 p — 600” z koń­
ca ub. roku — 105 tys. zł. Wśród
wozów używanych najwięcej
było „syren”. Już za 17 tys. zł
oferowano do sprzedaży „syrenę
103” z łysymi oponami i całko­
wicie skorodowanym nadwo­
ziem. Wyremontowane „syreny
104” w cenie 45—56 tys. zł, na­
tomiast wozy modelu 105 po zna­
cznie bardziej zróżnicowanych
cenach: rocznik 1975 wersja Iux
— 105 tys. zł, pozostałe w grani­
cach 85—92 tys. zł, choć był e-

gzemplarz za 75 tys. zł, rocznik
1974 — 75—80 tys. zł, rocznik
1973 — 65—75 tys. zł, „fiaty

126 p” z rocznika 1975 — 86 tys.
zł, rocznik 1976 — 92 tys. zł, ale
z lakierem perłowym z tego ro­
ku — 105 tys. zł. Były też na

giełdzie „skody” — 1000 MB z

rocznika 1969 — 90 tys. zł, S 100
— 1972 r. z nadwoziem po re­
moncie i lakierowaniu — 120 tys.
zł, S-110 z 1973 roku — 148 tys.
zł. Za „fiaty 127p” żądano: z ro­
ku 1972 — 135 tys. zł, z roku 1974
— 163 tys. zb, „dacię 1300” z 1973
r. oceniano na 160 tys. zł. I jesz­
cze „wartburgi 353” — ż 1972 r.

ale z nowym silnikiem — 175
tyś.zł,z1969—130tys.zł. Z
wozów rzadziej na giełdzie spo­
tykanych był „fiat 125p monte

carlo” (silnik 1600. skrzynia 5-

biegowa, tarcze kół z lekkiego
stopu), którego od dłuższego cza­
su właściciel usiłuje sprzedać ja­
kiemuś amatorowi sportowej jaz­
dy za 280 tyś. zł. Przelotnie po­
jawiła się też nowiutka „łada
1500 S” w cenie 360 tys. zł.

W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o działalności administracji
osiedlowych. Opinie były zazwyczaj pomyślne, a usługi — we­
dług słów dyrekcji ROM-ów — załatwiane sprawnie i szybko.
Dziś o tym samym mówią klienci, korzystający z usług ROM-u
nr 4 w Nowej Hucie, osiedli: Kolorowego, Handlowego, Spół­
dzielczego i Centrum D.

Czesław Grysza: — Robię w mieszkaniu remont. Chcialem

wymienić zniszczone już wykładziny w kuchni. W administra­
cji natrafiłem niestety na ogromne trudności. Załatwianie tylko
formalności trwało 3 tygodnie. Na fachowców czekam do dziś.
Chcialem również wymienić w kuchni półki. Stolarz może

przyjść... za rok — powiedziano liii w ROM-ie. W tej sytuacji
wolę sobie radzić sam...

Wacław Borkowski: — Zasadniczo jestem zadowolony. Fachow­
cy przychodzą szybko, lecz by równie szybko i dobrze naprawili,
trzeba im patrzeć na ręce.

Anna Lidwin: — Zupełnie nie korzystam z pomocy ROM-u .

Nie wiem nawet, o co można ich prosić, ba, nie wiem, gdzie
znajduje się budynek administracji. Powinni chyba reklamować

jakoś swoją działalność i usługi. (en)

35. rocznica ZWM Grafiki J. P. Norblina

6

W dniu 27 lutego 1978
w

r. zmarł po krótkiej chorobie
wieku 48 lat

Józef WRÓBEL
kierownik świetlicy Spółdzielni „Kamionka" w Łysej
Górze i wieloletni dyrygent miejscowego, regionalnego

zespołu pieśni i tańca.

W Zmarłym tracimy zasłużonego i utalentowanego ar­
tystę ludowego, organizatora życia kulturalno-oświato­
wego na wsi. Rozsławił folklor podkrakowski w Polsce

1 wielu innych krajach.
Żonie i Dzieciom Zmarłego składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
Rada Spółdzielni, Zarząd, Rada Za­
kładowa, POP PZPR i pracownicy
Spółdzielni Pracy Rękodzieła Arty­
stycznego „Kamionka” w Łysej Górze

Plenum w Galerii B

nowohuckiej młodzieży
W ubiegły piątek, 3 bm. od-

1 bvło sie wspólne, uroczyste po­
siedzenie ZF ZSMP HiL, ZD

ZSMP w Nowej Hucie i Ko­
mendy Hufca ZHP Nowa Hu­
ta. Okazją
spotkania
ZWM.

Podczas
program obchodów zarówno ro­
cznicy powstania ZWM, jak i

I innych, związanych z ruchem

młodzieżowym, a przypadają­
cych w tym roku: 30-lecia
ZMP czy 2Ó-Iecia OHP. Uczest­
niczącym w plenum byłym 54
działaczom ZWM wręczono li­
sty gratulacyjne. W plenum
udział wzięli m. in.: członek

Egzekutywy KK PZPR, prze­
wodnicząca RK FSZMP Jadwi­
ga Nowakowska, I sekretarz
KD PZPR Nowa Huta Anto­
ni Mroczka, przewodniczący
Wojewódzkiej Komisji Histo­
rycznej Ruchu Młodzieżowego
przy RK FSZMP Jan Mitera.
Obecny był także konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie. — Władysław Droz­
dów. (ar)

do tak uroczystego
była 35. rocznica

plenum uchwalono

Galeria B PP „Desa" w Kra­
kowie posiada kolekcję 61 ry­
cin Jana Piotra Norblina, arty­
sty sprowadzonego do Polskt

przez ks. Adama Czartoryskie­
go.

Zestaw 61 rycin — to około 2/3

całej twórczości graficznej arty­
sty,
prace
towe,
sceny
ceo

zbiór
można w Galerii B w godz. od
11 do 19, zaś w poniedziałki —

od godz. 14 do 20.

IV tematach przeważają
studyjne i ujęcia portre-

typy szlachty, chłopów,
we wnętrzach, są też pra-
tematyce biblijnej. Cały

(do 11 marca) obejrzeć

Komunikat MO
Komenda Dzielnicowa MO

Kraków — Krowodrza prowa­
dzi postępowanie przeciwko
nieuczciwemu taksówkarzowi,
który w godzinach nocnych
okradał z garderoby, przed­
miotów wartościowych i pie­
niędzy nietrzeźwych pasaże­
rów. Osoby poszkodowane pro­
szone są o zgłaszanie się w KD
MO Kraków — Krowodrza, u!
Batorego 25 (pokój 23, I pię­
tro) w godzinach 8—16,
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azywam się Helena
Gajda, miejsce uro­
dzenia Mariańskie

Góry, niedaleko Moraw­
skiej Ostrawy. Ojciec
pracował w zakładach
metalurgicznych w Wit-
kowicach i należał do
Związku Polaków. To nie
bardzo podobało się cze­
skiemu fabrykantowi,
więc w 1921 roku dał oj­
cu wymówienie. W Tar­
nowce zaczynało się wte­
dy budować warsztaty
kolejowe, była tu praca.
Przez trzy miesiące mie­
szkaliśmy w wagonie ko­
lejowym. A jak już ro­
dzice rozglądnęli się za

mieszkaniem, chcieli ku­
pować meble, przyszła re­
forma skarbowa i pochło­
nęła wszystkie odłożone

pieniądze. Zakorzenić się
na nowym miejscu było
trudno...

Moje dzieciństwo — jak patrzę z perspektywy
lat — trwało krótko. Miałam 14 lat kiedy
poszłam na praktykę do sklepu przy stacji.

To był sklep Powszechnej Spółdzielni Kolejowej.
Pierwsza moja pensja na tej praktyce — 5 zł mie­
sięcznie. Z tej pensji musiałam zaraz kupić sobie
chałat, który kosztował 3 zł. Wojna zastała mnie
już jako kasjerkę w trzyosobowym sklepie przy
ul. Fredry. Miałam 60 zł miesięcznie. Przed wojną
bardzo przyzwoite buty kosztowały 30 zł, sukienkę
można było kupić za 15 zł. Tak w przybliżeniu
kształtowały się moje zarobki.

Biedoty było dużo. Tam, gdzie dziś wjeżdża się
do Tarnowa, „na hucie” — jak to się przed wojną
nazywało — mieszkali w czterech barakach bezro­
botni. Taki barak mieścił kilka izb podzielonych
kotarami na małe pomieszczenia. Za kotarą na

jednym łóżku, no najwyżej na dwóch, gnieździły
się nieraz 8- nieraz 14-osobowe rodziny. Jeden
stół, jedno łóżko, jeden stołek. Cały dobytek. Ra­
chunek prosty. W Tarnowie przed wojną działało
Robotnicze Towarzystwo Miłośników Dzieci. Bar­
dzo energicznie udzielała się tam Lida Ciołkoszo-
wa. W lecie organizowała kolonie dla najbiedniej­
szych. Codziennie furami 60 dzieciaków jechało
kawałek za miasto „na piaskówkę”, do lasku (dziś
tam stoją budynki „Tamelu”) i do późna trwały
zabawy. Ze związkowych funduszy dostawały dzie­
ci codziennie śniadania i obiady. To były przeważ­
nie dzieci z „huty”.

Przed wojną także mieszkając w budynku Zw.
Zawodowego Kolejarzy zetknęłam się z kilkoma
wybitnymi działaczami. Pamiętam Ignacego Da­
szyńskiego, Mostka, posła ziemi krakowskiej, Żar-
ka, posła bocheńskiego, i posła z Tarnowa, Rydza.
Związek Kolejarzy ciążył ku PPS-owi. Mówiono o

Tarnowie: czerwone miasto. To było w 1928 roku,
gdy do Tarnowa przyjechał włoski minister, naz­
wiska nie pamiętam. Władze chciały, ażeby na sta­
cji powitała gościa orkiestra kolejarska. Kolejarze
niby to się zgodzili. W nocv przyszli OMTUR-owcy,
pochowali instrumenty. Tym sposobem robotnicy
nie musieli z muzyką witać u siebie faszysty. Ta­
kie nazwiska pamiętam: Gabriel Dusza, Maria
Czaicka, Eugeniusz Sit, Zygmunt Twardzik...

Granatowi policjanci wpadli we Wćiekłość. Za­
częły się aresztowania.

Przyszła wojna, przyszłą pędza. Ja dalej w

sklepie jako kasjerka. Na osiedlu kolejowym
mieszkało może 1000 rodzin, może więcej. Wi­

działam, jak ubożeją, jak-wyciągają na sprzedaż z

takim trudem kupione- to dywan, to maszynę do
szycia, na ostatku ślubne obrączki. Zaczęłam po
kilku miesiącach kantować. Niemców. Jako kasjerka
wycinałam z kart żywnościowych bloczki na chleb,
tłuszcz i wódkę. Tak wycinałam, żeby na końcu
zamiast 24 chlebów mieć o dwa więcej.

Zaraz na początku okupacji powstała Gwardia
Ludowa PPS. „Okręgowcem" na Tarnów był Stani­
sław Kowalczyk. Ja zgłaszałam mu nadwyżki żyw­
ności i wspólnie decydowaliśmy, komu to prze­
kazać. Prócz organizowania żywności miałam je­
szcze inne zadania. Sklep był dobrym punktem
kontaktowym, za moim pośrednictwem docierały
do ludzi lewe papiery, a niekiedy broń. Raz tak
właśnie przynieśli mi 3 browningi i naboje. O
13. miał się, po nie ktoś zgłosić, a o 12.30 przy­

jechało gestapo Obstawili sklep. Zdążyłam tylko
schować pistolety pod stołek na którym siedzia­
łam. Niemcy, jak tylko weszli .skierowali-się od
razu do skrytki za transporterami, co oznaczało, że

„Niezrealizowane marzenia są często motorem różnych poczynań, których bez tych marzeń nikt by się nie podjął..."
Fot. Wacław Klag

ktoś im opowiedział o nas dokładnie. Aresztowali
Stanisława Janica i powieźli na ul. Urszulańską,
gdzie mieściło się gestapo. Tam doprowadzono go
pod celę, ktoś, nie wiadomo kto, spojrzał na niego
z celi przez judasza i powiedział, że to nie jest Ko­
walczyk. Zwolnili Janica i przyszli po raz drugi
do sklepu po Władka Kopra, kierownika. On na

szczęście zdążył uciec. W sklepie byłam sama.

Niemcy do mnie z kolbami, dolali mi solidnie. W

kręgosłup, w plecy, wszędzie.
Nie oglądam żadnych wojennych filmów, boję

się. Teraz nieco rzadziej, ale kiedyś często śniło
mi się, jak uciekam przed Niemcami. To coś okrop­

nego, taki sen. Sen-wspomnienie, z najdrobniejszy­
mi szczegółami, tak, jak było: oni przychodzą do
sklepu — pytają o Kowalczyka — każą mi. wyjść
— prowadzą pod most — ja trzymam ręce na gło­
wie — oni każą mi się modlić. Ja się modlę, jeden
z nich rzuca komendę i liczy. Jak doliczył usły­
szałam huk wystrzału. Poruszyłam ręką, dotknę­
łam twarzy. Jednak żyję! Puścili mnie. Wtedy by­
łam mokra od potu i teraz budzę się mokra. Nie
ma bohaterów którzy by się nie bali. Ja się zawsze

bałam. I wtedy, jak oni przychodzili i -Wtedy, gdy
Wycinałam bloczki. Cała dygotałam.

Niby okupacja się skończyła, ale spokoju nie
było. Bandy szabrowników, różne męty społeczne
napadały na ludzi. Zdewastowali, okradli mieszka­
nie Oii^wskich, Potępów i Aliny Kwoczyńskiej,
mojej koleżanki. Ona miała jechać do Gliwic, żeby
kontynuować studia inżynierskie rozpoczęte przed
wojną a tu nie ma dosłownie co do walizki wło­
żyć. Ja napisałam list do Tibergerowej, Żydówki,
którą Alina ukrywała przez całą okupację, a która
zaraz po wojnie wyjechała do Anglii. W niecały
miesiąc nadeszła paczka z ubraniem. Ja o tym
wspominam bo między nami, cośmy wspólnie prze­
żyli wojnę, zawiązały się więzy bardzo silne, bo
najmocniej ludzi ze sobą wiąże wspólna bieda...

Wrócili niektórzy, o innych dowiedzieliśmy się,
gdzie zginęli. Wrócił do rodziny Władek Koper.
Niemcy w końcu go dopadli, siedział na Montelu­
pich w Krakowie i już był nawet na liście do roz­
strzelania.

Przed wojną marzyło ml się, że skończę stu-'
dia, już miałam nawet wybrany kierunek. Po
wojnie trzeba było mniej marzyć, a więcej

pracować, żeby było co jeść. Poszłam do Zakładu

Energetycznego. Tam wybrano mnie zaraz mężem
zaufania i to była moja pierwsza funkcja związ­
kowa. W pracy zawodowej powierzono mi referat
aprowizacyjny. Po 3 miesiącach zostałam kierow­
nikiem działu administracyjnego. I jakoś w nie­
długim czasie zrobiła się ze mnie „choinka”. Zo­
stałam wybrana na członka Komitetu Powiatowego
PPS, działałam w OMTUR-ze, w Radzie Kobiet,
byłam wykładowcą szkolenia partyjnego, ławni­
kiem w sądzie okręgowym. Po zjednoczeniu zapro­
ponowano mi przejście do pracy partyjnej w Ko­
mitecie Powiatowym PZPR. Jakoś w piątek za­
twierdzono moją kandydaturę na st. Instruktora a
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ELŻBIETA DZIWU

w niedzielę w Krakowie na konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej powierzono mł funkcję sekre­
tarza Zarządu Okręgu Związku Zaw. Pracowników
Gospodarki Komunalnej. No i przyjechałam do
Krakowa.

Obsługiwałam zebrania i tu na miejscu, 1 dalej,
aż pod Krosnem, w Rzeszowskiem. To był okres
uchwalania zbiorowych układów pracy, regulami­
nów pracowniczych. Tworzenie podstaw ustawo­
dawstwa związkowego, określanie, co się ludziom
należy. Na razie nie miałam mieszkania. Nocowa­
łam w hotelu „Pod Różą”. Na

_

zebraniach ludzie
mówili, co ich boli. Prosto z mostu. Krytyka wtedy,
była inna, mniej owijania — jak teraz — w baweł­
nę a więcej konkretów.

Będąc w Rrzeszowskiem dostałam depeszę, te
mam objąć funkcję sekretarza ZW Ligi Kobiet.-
Wcześniej, w krakowskich wodociągach udekoro­
wano mnie złotą odznaką związkową.

Walka z analfabetyzmem, z prostytucją, i cho­
robami wenerycznymi, gruźlicą, chorobami dzieci,
czyli z całą wojenną spuścizną. Liga Kobiet była
wtedy, organizacją prężną, działającą w zakładach

pracy. Nie umiałam siedzieć na miejscu i wczyty­
wać się w sprawozdania. Noce na dworcach, nie­
regularne odżywianie. Wstyd się przyznać, dosta­
łam szkorbutu. Poszłam do lekarza. On spytał:

•— Z jakiego obozu wróciliście?
Ja na to:
— Ja nie z obozu, ja pracuję społecznie.
— Czy wiecie, że chorujecie na to, na co chorują

więźniowie?!

Tak powiedział lekarz i zalecił spokojny tryb
życia. Dla uspokojenia trybu życia z Komite­
tu Wojewódzkiego otrzymałam skierowanie do

pracy w krakowskiej gastronomii. Zostałam tam

księgową, potem zastępcą dyrektora. Miałam mieć
warunki potrzebne do zdrowia, a tu przyszło li­
kwidować prywatne lokale. Przejmowałam „Jamę
Michalika”, „Warszawiankę”. Właściciele obiecy­
wali wdzięczność, jeśli termin zamknięcia prze­
dłużę chociaż o miesiąc...

Potem byłam kierowniczką „Literackiej”, a po­
tem pracując w hurtowni chemicznej uzupełniłam
wykształcenie i zdałam maturę. W 1960 roku spot­
kałam, pamiętam tow. Stanisławę Kamińską, wte­
dy sekretarza WKZZ i pytam, czy by się tam dla
mnie miejsce nie znalazło. I znalazło się. Po kil­
ku miesiącach po raz drugi w życiu zostałam se­
kretarzem Okręgu w gospodarce komunalnej.

... Koncerty w Filharmonii dla robotników. Nie­
którzy wzruszali ramionami, że to zbędny trud
i że robotnik do muzyki si^ nie nadaje. Ja prze­
praszam, mówiłam wtedy, ale z takimi podziałami
to my skończyliśmy. Po takich koncertach okazjo­
nalnych zawsze kilku zgłaszało się po miesięczny
abonament. ... Wieczory autorskie i konkursy czy­
telnicze. Moim zdaniem to żadna sztuka usadzić
załogę w świetlicy, a przed nimi przy stole nakry­
tym zielonym suknem — autora powieści, albo
wziętego poetę. Taki wieczór trzeba wcześniej
przygotować. Jak? Już w tym głowa działaczy kul­
tury, takich zapaleńców, którzy nie pytają — za

ile? Nie jestem pewna, czy to ja tak się zmieni­
łam, czy może źle słyszę, w każdym razie wydaje
mi się, że takie pytania: za ile? padają dziś częś­
ciej, niż przed laty. Chociaż życie teraz lżejsze o

wiele i u ludzi obiektywnie patrząc — więcej pie­
niędzy.

Jak już wróciłam w 1960 r. do związków, zaprag­
nęłam jeszcze coś z siebie dać, coś tu zrobić. Kie­
dyś marzyłam o studiach na uniwersytecie, za oku­
pacji całą historię literatury prof. Chrzanowskie­
go przerobiłam samodzielnie. Cóż, skoro życie uło­
żyło się tak, a nie inaczej. Z tych moich marzeń,
powiem to tak poetycznie, wzięła się praca nad
historią ruchu związkowego w sześćdziesięcioleciu
1906—1966. Ponad 100 stron tekstu, kronika zdjęć
z dokładnym opisem. Historycy z Biura Historii
CRZZ i KC PZPR powiedzieli mi, że ta kronika
jest opracowana na poziomie bardzo dobrej pracy
magisterskiej. W 1966 r. wiceprzewodniczący ZG
Związku Zawodowego Pracor. ków Gospodarki
Komunalnej Czesław Zalewski przysłał mi podzię­
kowanie i telewizor. Ale to już mniej ważne. ■

Niezrealizowane marzenia są często motorem

różnych poczynań których bez tych marzeń
nikt by się nie podjął. A poza tym, każdy

człowiek powinien zachować sobie do zrobienia
coś, co go frapuje. Taki zapas może się przydać,
zwłaszcza w złym okresje życia.

Kronika zabrała mi wieczory i niedziele z 5 lat.
W 1969 roku jechałam do Tarnowa na imprezę
związkową, chyba jakaś konferencja. Wchodzę do
autobusu i nagle upadam na siedzenie. Przeraźliwy
ból kręgosłupa. Tak zaczęła się moja choroba i
moje odejście z pracy. Odezwały się urazy po bi­
ciu kolbą karabinu przez plecy.

Jak człowiek nagle przestaje być czynny, być na

co dzień w ruchu, to przychodzi czas na różne re­
fleksje. Mieszkałam dalej w jednym pokoju, wa

wspólnym mieszkaniu. Przynieść wodę do mycia,
odnieść do łazienki, zagotować wodę w czajniku
W kuchni, przynieść szklankę z wodą jak winda
stoi — wyjść na trzecie piętro... Kiedy współdecy­
dowałam o przydziale mieszkań nie wypadało
mi upominać się o mieszkanie dla siebie. Kiedy to
mieszkanie z komfortem było mi potrzebne — jut
o niczym nie decydowałam... Jeden z moich znajo­
mych, kiedy w końcu zwróciłam się do niego o po­
moc, taka byłam obolała, tak miałam wszystkiego
dość — powiedział mi prawdę okrutną:

— To teraz do mnie przychodzisz, kiedy już nic
nie znaczysz? I teraz chciesz, żebym ci przyspieszał

przydział mieszkania, kiedy nie mam czym tego
umotywować?!

Nie jestem rozgoryczona i wtedy nie byłam. Do
spółdzielni mieszkaniowej należę od 1965 roku.
Mieszkanie dostałam przed kilkoma miesiącami^
po trzynastu latach oczekiwania. Ładne mieszka­
nie, zadowolona jestem.
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wyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorował Helenę Gajdę w 1975 r. Ed­
ward Gierek. Leży teraz ten Order między

innymi wysokimi odznaczeniami i dyplomami
uznania. ...Kiedy teraz ona spotyka swoich daw­
nych współpracowników, znajomych, koleżanki i
kolegów to nie ma osoby, która by nie zagadnęła,
jak zdrowie, jak u tego, co z tamtą. Wypiją razem

herbatę, albo umówią się na spotkanie. Rozmawia­
ją wtedy najczęściej o sprawach odległych. Bo ży­
cie człowieka — jak hy na to nic patrzeć — jest
pasmem ustawicznych powrotów do zakończonych
spraw. I dobrze kiedy na to swoje życie można w

całości spoglądać spokojnie, niczego się nie wsty­
dzić, odwrócić się do tyłu bez obawy. I nie stracić
szacunku dla siebie.

NOWY
1YDZIEŃ

DZIESIĄTY
W 1978

ROKU

UWAGA: hasło „BY­
LE DO WIOSNY....';

jest aktualne jeszcze
tylko 15 dni!

No i wydało się/ Umysły
racjonalne kapitulują wobec
ULUBIENICY POETÓ1V.
Proszę poszukać w Wielkiej
Encyklopedii Powszechnej
hasła: „wiosna”. Próżny
trud! A ona tuż, tuż! Precz

grypy, epidemie, katary!
Q Zmagamy się z estatka-

mi zimy. Jak to robić sku­
tecznie, by nie mieć do czy­
nienia z drukami L-S? Le­
karz szkolny p. WANDA KA­
TA „sprzedała” nam kilka
rad i spostrzeżeń, cennych
zwłaszcza w postępowaniu z

dziećmi: — Mamy huśtawkę
pogodową. Obserwuję, że
dzieci są ubrane za ciepło
jak na panujące temperatu­
ry (kożuszki) lub za lekko
(w samych fartuszkach i z

gołą głową). Niech przeby­
wają jak najwięcej na po­
wietrzu, ale odpowiednio u-

brane. Nie bójmy się, gdy
wracają ze spacerów zziaja­
ne i mokre. Wystarczy zmie­
nił ubranie, wypić gorącą
herbatę i odpocząć chwilę z

książką. Witamin dostarczaj­
my dzieciom w postaci natu­
ralnej: jabłka, sałata, ko-,
niecznie mleko. Witaminy w

pastylce zostawmy na wypa-*
dek wyraźnego przeziębienia..
Skoro o nim mowa — żaden'
lekarz nie będzie miał nic

przeciwko temu, jeśli zaapli­
kujemy dziecku

’

aspirynę,
witaminę C, czy ziółka do

płukania gardła. Stanowczo
natomiast odradzam leczenia
biseptolem... od. sąsiadki, któ­
rej córka dopiero co skończy­
ła chorować.

Sg KOMU SKŁADAĆ w

tyra tygodniu życzenia?
Też pytanie! Oczywiście

KOBIETOM! Choć sprawa j
; nie jest prosta. , Kochani

„organizatorzy” Dnia Ko­
biet: ZACHOWAJCIE U-

I MIAR I TAKT! Niech was

: nie . opuszcza poczucie hu­
moru. Nic kaźcie paniom;
kwitować upominków, nie
wypłacajcie im „danin" zło- J

tówkowych. Pomysły niech
dyktuje SERCE.

Pewna czytelniczka’ „Ko-'I
biety i Żj/cia”, zabierając r|

głos w dyskusji nt. „Kobieta
do domu?”, stwierdza: „Ko-.
błeta tylko wtedy jest coś :

warta, a także w oczach ■.;
swego męża i dzieci, gdy
jest KIMŚ, a nie tylko ka- j
pianką domowego ogniska,
jak to pięknie nazywacie pa­
nowie”.

GEOKGE BERNARD
SHAW owa kobiece potrze­
by lapidarnie wyraził w a-

foryzmie: „Kariera domo­
wa nie więcej pociąga ko­
biety niż kariera wojsko­
wa pociąga wszystkich
mężczyzn”.

aś dla tych, których p o- .

ciąga historia sztuki, !

mamy zagadkę: Jaki ty- [

Gwiazdy spadają ze ścian
Przeciętnie

co runu ginie w Alpach około 600
ludzi. Dane sumaryczne tyczące ostatniego
roku nie zostały jeszcze opublikowane. Ale

i bez nich nie ma wątpliwości, że 1977 był feral­
nym rokiem w europejskim alpinizmie. W gwał­
townych i długotrwałych załamaniach pogody
ginęli ludzie na szwajcarskim Matterhornie, w

masywie Mont Blanc i na przestrzeni całego lu­
ku alpejskiego od Wiednia po Niceę.

Spośród najlepszych zginęli Dougal Haston,
Claudio Barbier i Heini Holzer. Wszyscy trzej
od lat byli gwiazdami pierwszej wielkości na

alpinistycznym firmamencie, także indywidual­
nościami w życiu prywatnym.

Ne znałem osobiście żadnego z nich, mimo że
tak Barbier jak i Holzer byli członkami Grupy
Bergland-Wiedeń, klubu jednoczącego 140 alpini­
stów z całego świata, do którego to klubu należę
wraz z Ryszardem Szafirskim od 1971 roku.

Szkota
DOUGALA HASTONA, wysokiego,

bardzo szczupłego blondyna o głęboko osa­
dzonych oczach, pasjonowały wielkie lodowe

ściany alpejskie: północna Matterhornu w le­
cie, trzecie jej przejście zimowe, premiery tej
rangi jak północna ściana Moncha w Alpach Ber­
neńskich czy też Triolet w masywie Mont Blanc.
Ukoronowaniem jego działalności w Alpach było
pierwsze przejście północnej ściany Eigeru na

drodze Johna Harlina w zimie 1966 roku. W kil­
kutygodniowych atakach na ścianę ginie Harlin,
a jego dzieło kończy i wieńczy sukcesem Haston
z towarzyszami. Haston przejmuje też w dzie­
dzictwie po Harlinie Szkołę Modernistycznego
Alpinizmu w Leysin w Szwajcarii.

Największe jednak sukcesy odnosi Haston w

Himalajach: pierwsze przejście Annapurny I

(8091 m) wraz z Christianem Bonnigtonem w 1970
i pierwsze przejście południowo-zachodniej ścia­
ny Everestu (88J8 m) z Doug Scottem w 1975 ro­
ku. Są to kamienie milowe w historii alpinizmu
światowego.

17 stycznia 1977 r. Dougal Haston ginie w la­
winie śnieżnej na La Riondaz w narciarskim re­
jonie powyżej Leysin w Alpach Fryburskich.
Miał lat 36.

Belg
CLAUDIO BARBIER pojawił się po raz

pierwszy w Dolomitach włoskich w 1953 ro­
ku. Odtąd stale powracał w koloro­

wy świat tych przedziwnych gór. Kim był Bar­

(Zdjęcia — archiwum autora)
bier w życiu prywatnym? Mawiał o sobie, że

„trochę studiuje”. Jego wiadomości z dziedziny
historii i sztuki były równie głębokie jak z dzie­
dziny alpinizmu. Znał pięć języków, z tego cztery
nienagannie. Był zwolennikiem wspinaczki bez

sztucznych ułatwień, aczkolwiek na drogach ha­
kowych błyszczał niezwykłą maestrią.

Claudio przeszedł chyba wszystkie najtrudniej­
sze, liczące się drogi wspinaczkowe w Dolomi­
tach. Z towarzyszami i samotnie. Swe pierwsze
przejścia oceniał bardzo surowo i dlatego też dro­
gi jego cieszyły się głębokim respektem wśród

dolomitowej braci.

W sierpniu 1961 Claudio dokonał w grupie Iglic
di Lavaredo wyczynu zupełnie nieprawdopodob­
nego, przechodząc samotnie jednego dnia pięć
ścian. Start ze schroniska o godzinie 4.30 — po­

wrót o 20.30. Sensacja! Gdyby nie fakt, że Bar­
bier był przez cały ten dzień obserwowany, chy­
ba nikt nie uwierzyłby w jego wyczyn. Zginął
mając lat 39, dnia 27 maja 1977 r. na 40-metrowej
ścianie w Rocher de Fidevoie koło ,Yvoir w Bel­
gii. Chciał oczyścić ścianę * trawek i humusu,
aby stworzyć nowe możliwości treningowe. Dra­
binkę sznurową zaczepił o drzewo. Zeszedł w

dół. Drzewo nie wytrzymało...
Zginął na małych skałkach treningowych nad

rzeką Maas, tak jak jego wielki poprzednik,
wspaniały wspinacz dolomitowy z lat dwudzie­
stych, Albert I (1875—1934) bohaterski król Bel­
gów z okresu I wojny światowej.

HEINI
HOLZER miał krzywe nogi, 156 cm

wzrostu 1 ogromne serce do gór. Z zawodu

był ogólnie cenionym mistrzem kominiar­
skim. Mieszkał w Schenna koło Meranu w pół­

nocnych Włoszech. Heini do roku 1970 miał Już
na swoim koncie szereg świetnych dróg w Dolo­
mitach i Alpach Zachodnich. Potem zaintereso­
wały go zjazdy narciarskie alpejskimi śnieżno-
-lodowymi ścianami. Pierwszą próbę wykonał na

północnej ścianie Marmolady. Bariera psychiczna
została przełamana, Heini zdobył wiarę w same­
go siebie. Potem przyszły dalsze zjazdy, jak pół­
nocna ściana Piz Palii, ostroga Brenvy na Mont
Blanc czy też grań Bianco na Berninie.

„Zjazd tego rodzaju — relacjonował Heini —

ma swój nieprzeparty urok. Na starcie lęk, w

czasie zjazdu absolutnie pełne zaangażowanie
psychiczne i fizyczne, pod ścianą rzut oka w

górę na własny ślad i bezgraniczna radość z do­
konania rzeczy niemożliwej. W ciągu kilkudzie­
sięciu minut przeżywa się w formie jakżeż skon­
densowanej to, co normalnie przeżywa się pod­
czas wielkich pierwszych przejść w ciągu jedne­
go lub kilku dni”.

Heini, w przeciwieństwie do swego rywala
Saudauna z Martlgny, był czystej krwi amato­
rem. Nie zarabiał ani na reklamie sprzętu, ani
też na filmach czy artykułach w prasie. Saudaun
często korzystał z pomocy helikoptera, Heini na­
tomiast każdą ścianę pokonywał najpierw w wej­
ściu i to w rekordowym tempie. Dokonał w su­
mie 103 zjazdów, graniami i kuluarami. Pod tym
względem był poza jakąkolwiek konkurencją.

Przed trzema laty ostrzegałem, że jeśli Heini
nie wycofa się w porę z uprawiania tej najbar­
dziej ryzykownej formy alpinizmu — to koniec
może być tylko jeden...

I stało się! 4 iipca Heini przeszedł w ciągu
trzech godzin północno-wschodnią ścianę Piz Ro-

seg (3912 m). Wysokość ściany 650 metrów, na­
chylenie 52 stopnie (patrz — trasa zaznaczona na

zdjęciu) Zjazd obserwował kierownik schroniska
Tschierva. Potem mówił:

— Górną, jedną trzecią ściany Heini zjechał w

15 minut i wówczas nastąpił upadek. Czy puściło
wiązanie, czy też kijek dostokowy wbił się zbyt
głęboko w śnieg? Dolna narta straciła kontakt ze

śniegiem...
Heini zginął mając 32 lata.

JERZY HAJDUKIEWICZ

tuł nosi to dzieło Pabla Pi-

V Hasłem tygodnia:
RUSZ SIĘ Z DOMU!

$ Niewiele mieliśmy do
j tej pory okazji pisać o no-

j wohuckim Centrum Kultury
i Młodzieży i Studentów. Ofi-
I cjalnie otwarte kilka dni te-
I mu, „nieoficjalnie” zaprasza
; na swe imprezy .już od 3
i miesięcy, zmyślnie dbając o
|. ich reklamę, „bijącymi w o-

! ko” planszami na pl. Cen-
| tralnym. W poniedziałek wy-
I stęp Kwartetu Janusza Mu-

j niaka (godz. 20.15). Znając nie-

j zaspokajany głód na rozryw-
I kę w tej dzielnicy — sze.5a

Centrum ROMANA KOTYR-
I BĘ PROSIMY • O WIĘCEJ.

| Dyskoteka też dobra rzecz p.

j kierowniku, byle dobra
właśnie!

® Zwolennikom najbar­
dziej męskiego sportu sygna­
lizujemy mistrzostwa Polski
w boksie. Rozpoczną się w

Krakowie w niedzielę 12
marca.

9 NASZ AUTOR
TYGODNIA — G. B.
Shaw: „Światem rzqdzq

I czyny, nie dobre inten-
: cje, toteż jeden czynny

grzesznik wart jest dzie­
sięciu bezczynnych świę­
tych i męczenników”.



Str. 4 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, « MARCA 1978 R. — NR 52

punH

Stare przysłowie „koszula
bliższa ciału” trąci nieco

partykularyzmem, ale nie są­
dzę, by „ŻYCIE LITERACKIE”
toczące od dłuższego czasu batalię
o rzetelne zajęcie się rewaloryza­
cją krakowskiego Starego Miasta,
mogło być o to posądzone. Tros­
ka o obiekty zabytkowe nie jest
i nie może być wyłącznie zmar­
twieniem Krakowa i jego miesz­
kańców. Takie zresztą stanowis­
ko zajęło kierownictwo partii i
rządu, podejmując przed nie­
spełna czerema laty doniosłą u-

chwałę w tej sprawie. To i owo się zrobiło, ale w tempie,
które musi niepokoić. Ślamazarna praca zaś, brak zabezpie­
czenia remontowanych obiektów powoduje — pisze w ostat­
nim ,,2L” ZBIGNIEW KWIATKOWSKI — iż niektóre bu­
dynki ulegają dewastacji. Różni kombinatorzy wymonto-
wu.ią z nich ponoć piece, parkiety, stolarkę do... prywatnych
willi. „jVa wszystkich ciąży bowiem to samo piętno: duży
wysiłek, odpowiedzialność, pracochłonność, a w planach
przedsiębiorstwa liczy się przerób. Przerób decyduje o fun­
duszu płac. Od przerobu «leci» premia” — pisze Z. Kwiat­
kowski. Dla każdego przedsiębiorstwa jest to praca uciążli­
wa. nierentowna, a do tego połączona z ciągłymi utarczkami
z konserwatorem. Wykonawcy i projektanci za wszelką cenę
chcą się od tego uwolnić. Wniosek autora: jeśli problem re­
waloryzacji ma wymiar ogólnopolski, a tego nikt nie kwe­
stionuje. to należy wydzielić rewaloryzację Starego Miasta z

całokształtu gospodarki Krakowa, bo tylko wówczas prezy­
dent miasta przestanie mleć dylemat: skierować brygadę do
budowy nowych mieszkań czy zostawić przy mozolnej pracy
na obiektach zabytkowych.

W redakcjach gazet bardzo często narzeka się albo na

brak reakcji na krytyczne publikacje albo na bałamutne
wyjaśnienia przysyłane przez krytykowanych. Ostatnio jednak
w tej dziedzinie zmienia się coś na leosze. Niewątpliwie
przyczyniła się do tego uchwała Biura Politycznego w spra­
wie krytyki. Przed trzema miesiącami ^BARBARA SEIDLER
opublikowała w „ŻL” „Smutny artykuł”, w którym podała
liczne przykłady marnotrawstwa importowanych urządzeń
i zawyżania kosztów inwestycji. Obecnie autorka informuje
czytelników o reperkusjach po tym artykule. Prokuratura
Generalna wszczęła śledztwo w sprawach grubszego kalibru,
polecając jednocześnie prokuratorom rejonowym zajęcie się
pozostałymi przykładami niegospodarności. Wszystkie skry­
tykowane przedsiębiorstwa i instytucje przesłały do redakcji
rzeczowe wyjaśnienia.

ANDRZEJ OSĘKA parokrotnie skrytykował w prasie! w

"*‘*"kradiu warszawskie Muzeum Narodowe za brak galerii
sztuki współczesnej. Ostatnio podobną opinię wyraził też w

telewizyjnym „PEGAZIE”. Wówczas to, jak pisze A. Osęka
w „KULTURZE”, niektóre osoby chcąc go zdyskwalifikować,
zaczęły rozpuszczać wieści, iż został nasłany. Odpowiadając
anonimowym (?) adwersarzom autor pisze: „O naturo dwo­
racka, która okaleczasz ludzi do tego slopnia. że zapominają,
iż można mieć własne poglądy, a nie tylko takie, jakie poleca
ste mieć; i nie wiedza, że wyrażanie poglądów służyć może
nie tylko wygryzaniu kogoś ze stanowiska, lecz także innym,
celom ’”. Ten cytat warto by wykorzystać jako motto w czasie
niektórych zebrań.

4 DEMOKRATYCZNIE. Mieszkanka Krakowa n. ALINA
KREHLIKOWA tradycyjnie spędzająca urlop na Zarabiu od
naru lat przesyła listy błagalne i petycje do władz I prasy.
Pragnie jednego — trochę ciszy. Jak dotychczas na nic zdają
się jej prośby. Całe lato na Zarabiu króluje dyskoteka obda­
rzając wypoczywających w okolicy wczasowiczów odpowie­
dnią ilością decybeli Wg „Le Point” zespół muzyczny w sty­
lu non wytwarza w sumie hałas o sile ok. 120 decybeli. Decy­
beli, które „wyzwalają” albo doprowadzają do szału. W Bel­
gii dekretem królewskim zakazano koncertowania zespołom,
jeśli, natężenie dźwięku przekroczy 90 decybeli. Gdy poddać
mysz działaniom hałasu o sile 140 decybeli — ginie ona w ciąeu
4—10 minut ze śladami oparzeń. Rząd Belgii chcąc uchronić

obywateli przed zgubnym działaniem hałasu uchwalił budżet

umożliwiający nabycie każdemu sonometru, dzięki czemu

wszyscy będą mogli kontrolować przestrzeganie dekretu o

ciszy. W Myślenicach stosuje się zasady demokratyczne —

młodzież na Zarabiu dominuje i władza miejscowa troszczy
się o jej upodobania. Najwyżej apeluje. Również Z. PERZYSf-
SKI w „MOTORZE” apeluje, by kierowcy byli łaskawi nie

jeździć bez tłumików. Apelującym wypada życzyć powodze­
nia. Karać mandatem nie należy, bo mogą sie obrazić. Po­
zostałe więc tylko zacytować JERZEGO PUTRAMENTA

(„LITERATURA”): „Starożytni byli na swój sposób szczę­
śliwsi od nas, wiedzieli na pewno, co jest dobre. Dzisiaj ta­
kiej pewności nie mamy”.

Jeśli
Kraków był (jest?) Atenami, to czy Tarnów

może być np. Weimarem? Innymi słowy, czy to

ambitne stutysięczne miasto wojewódzkie ma

szanse na tzw. wielką kulturę? I jakie są, skromniej
już mierząc, szanse na to, aby miasto zajęło zna­
czącą pozycję na mapie kulturalnej kraju, tak jak
zajmuje już ją w dziedzinie przemysłu?

Nim podejmiemy próbę odpowiedzi na te pytania, przy­
patrzmy się realiom, podsumujmy to, co tu się posiada, czego
tu już dokonano, a potem skonfrontujmy zamierzenia i ambi­
cje z możliwościami, ze stanem posiadania, z perspektywami
jego powiększenia. Sprawa nie jest błaha, gdyż Tarnów —

zdaniem jego ambitnych działaczy i miłośników, zdaniem lu­
dzi kochających swoje miasto — taką szansę na zajęcie zna­
czącej pozycji w polskiej kulturze ma i w kierunku wyrobie­
nia i utrwalenia takiej pozycji idą już dziś i zmierzać będą
w przyszłości wszsytkie tych ludzi wysiłki.

Albowiem mówią, Tarnów posiada już rzeczy najważniej­
sze — bogatą przeszłość, znakomite tradycje, życzliwy dla
sztuk klimat, atmosferę i przychylność, wspaniałe zabytki,
cudowną architekturę oraz dziesiątki zapalonych ludzi,
którzy miastu radzi by nieba przychylić i nie spoczną, póki
na swoim nie postawią, póki nie przypomną Polsce i świa­
tu, że niedaleko Krakowa leży Tarnów, rodzinne gniazdo
zasłużonego dla Rzeczypospolitej rodu, perła polskiego re­
nesansu, z cudownym ratuszem, z najpiękniejszymi (po
Krakowie) rzeźbami nagrobnymi w Katedrze, m. in. dłuta
Padovano, Błocka, Pfistera, z urokliwymi kamieniczkami,
którym w szybkim tempie przywraca się ich piękno i
świetność.

Obok tego miasto i województwo jest swego rodzaju po­
tentatem przemysłowym w Polsce, z takimi znakomitymi
zakładami jak „Azoty”, „Tamel”, Zakłady Mechaniczne, Za­
kłady Mięsne, Huta Szkła itd. — zatrudniające łącznie około
40 tysięcy pracowników, a więc trochę więcej, niż podkra-,
lcowska Iluta im. Lenina. Jest to więc miasto zamożne,
wzbogacające kraj i przemysłowy potencjał Polski, miasto
o dużym poczuciu własnej wartości 1 pozycji, energicznie
rozpychające się pośród innych tego typu ośrodków, któ­
rych utajone siły, możliwości i wolę przewodzenia oraz de­
cydowania o swoim kształcie i przyszłości szczęśliwie wy­
zwoliła reforma administracyjna w 1975 r. W wypadku Tar­
nowa miasto miało po prostu warunki, by rosnąć, by wieść
samodzielny żywot nie oglądając się za bardzo na innych,
a zwłaszcza na centralną kiesę, choć odprowadza do niej
całkiem niezłe sumy.

Zb. R

Od Aten -

od Weimaru -

Przypatrzmy się teraz, jakim potencjałem miasto dys­
ponuje w dziedzinie kultury. Teatrem o dwu scenach,
który daje około 500 przedstawień rocznie, objeżdżając

przy tym 11 województw południowych.
Nie ma natomiast na ten przykład gmachów opery, ope­

retki czy filharmonii i przy obecnej polityce w dziedzinie
inwestycji długo ich tu nie będzie.

A potencjał ludzki? Czy mieszkają tu twórcy, ulubieńcy
muz?

Jest około 60 plastyków, 30 aktorów, kilkunastu muzy­
ków, bliżej nieokreślone liczebnie grono architektów...

Wyróżnia się przede wszystkim Roman Zubek, dyrektor
szkoły muzycznej I i II stopnia, dyrygent 50-osobowej szkol­
nej orkiestry symfonicznej, niezwykle ruchliwy animator
życia muzycznego Tarnowa, a przy tym kompozytor, autor
m. in. symfonii, pieśni i utworów dla wojewódzkiego dzie­
cięcego zespołu harcerskiego.

— I delegat na II Krajową Konerencję Partyjną — skru­
pulatnie zaznaczają w pionie pracy ideowo-wychowawczej
KW PZPR.

Pozostali muzycy, to nauczyciele. Czasami we wspaniałej
Sali Lustrzanej Urzędu Miejskiego występuje małżeństwo
Teresa (fortepian) i Henryk (skrzypce) Błażejowie oraz Jad­
wiga Redych-Czarnik. Poza tym plastycy, spośród których
dobrze w pamięci tutejszych władz cd kultury utrwalili się
tacy artyści, jak Stanisław Westwalewicz, Jadwiga Gajek-

Sanowska, Józef Szuszkiewicz i jego córka Teresa, Piotr
Drobicki czy też Bolesław Polak. Ma poza tym miasto dwóch
reżyserów teatralnych (Ryszard Smożewski i Jerzy Wasiu-
czyński), jednego scenografa (Maria Adamska), a przestało
mieć literatów, jako że zaimportowany z Krakowa satyryk
Leszek Maruta, znużywszy się dyrektorowaniem w WOK-u,
czyli Wojewódzkim Ośrodkiem Kultury, powrócił do Kra­
kowa, zaś drugi literat, miejscowy, dał się z kolei skusić do
Rzeszowa i w ten sposób głośne niedawno obwieszczenie
o powstaniu filii ZLP w Tarnowie — jest już nieaktualne.

Co jednak jest mocną stroną życia kulturalnego miasta?
Znaczące osiągnięcia i zamierzenia w dziedzinie inwen­
taryzacji i konserwacji zabytków zasługują na osobną

publikację, tu natomiast trzeba wspomnieć przede wszyst­
kim o średnim szkolnictwie artystycznym, które z całą pew­
nością stanowi autentyczny atut miasta w dziedzinie kul­
tury. Oprócz wspomnianych szkół muzycznych istnieje tu

jeszcze liceum plastyczne. Szkoła muzyczna funkcjonuje też
w Dębicy, a w Wiśniczu Nowym — znane liceum plastyczne.
Jako jedyne w Polsce tarnowskie liceum plastyczne prowa­
dzi pomaturalne studium konserwacji mebli i sztukatorstwa,
a korzystając z faktu, że w maju będą już pierwsi absol­
wenci — tworzy się w mieście pracownię konserwacji me­
bli, zaś „Desa”, po rozeznaniu terenu — w Tarnowie pragnie
stworzyć. swoje wyspecjalizowane centrum handlu zabytko­
wymi meblami. Poza tym Jan Winiarski, dyrektor Liceum
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Le
Corbusier twierdził, że architekt ponosi

odpowiedzialność za szczęście lub nieszczę­
ście ludzkości. Jeśli nawet taka opinia wy­

dać się komuś może przesadna, trudno nie
zgodzić się z faktem, iż jakość architektury
warunkuje jakość naszego życia. Nie mówiąc
już o jakości spadku kulturowego, który zo­
stawimy przyszłym pokoleniom. Tymczasem
w naszym kraju architekt wciąż jest twórcą,
którego wpływ na ostateczny kształt dzieła
jest prawie żaden. Efekty widzimy szczególnie
dobitnie na przykładzie budownictwa miesz­
kaniowego.

Dyskusja tocząca się w środowisku architek­
tów od lat, przybrała ostatnio na sile, w zwią­
zku z projektem nowelizacji ustawy o prawie
autorskim. Opracowane przez Zarząd Oddziału
SARP w Krakowie postulaty przesłano w sty­
czniu br. do Zarządu Głównego w Warszawie.
Ich celem jest dążenie do stworzenia wyższej
estetycznej jakości architektury. Obowiązu­
jąca bowiem ustawa prawo autorskie daje
jednostkom uspołecznionym, na zlecenie któ­
rych architekt wykonał projekt. W tej sytua­
cji kontrolę autora nad realizowanym projek­
tem sprowadzono niemal do zera. Twórca
przestał się utożsamiać ze swoim dziełem.

Postulaty przedstawione przez środowisko
krakowskich architektów zmierzają do jedno­
znacznego określenia co jest dziełem architek­
tury, kto jego twórcą oraz jak należy zagwa­
rantować prawa nadzoru autorskiego i ochro­
nę interesów moralnych twórcy.

♦ Dziełem architektonicznym powinien być
zatem „każdy autoryzowany przejaw działal­
ności architekta zrealizowany za pomocą środ­
ków budownictwa, jak również myśl twórcza
zawarta w projekcie, planie, rysunku lub
szkicu”. Powinien być chroniony przez prawo
autorskie zarówno dla dobra twórcy, jak spo­
łeczeństwa, które w naszych warunkach ustro­
jowych przejęło rolę mecenasa.

♦ Twórcą powinien być uznany jedenie
rzeczywisty autor funkcjonaino-plastycznej
koncepcji. Poza nielicznymi sytuacjami jest
nim architekt iub urbanista.

♦ Ochrona interesów moralnych powinna
być zagwarantowana uznaniem architekta ja­

ko zawodu twórczego podobnie jak plastyka
bądź literata. Jego prawem i obowiązkiem
powinno więc być tworzenie dzieła od po­
czątku do końca. Wiąże się to niero­
zerwalnie z prawem i obowiązkiem prowadze­
nia nadzoru autorskiego zgodnie z zatwier­
dzonym projektem, zaś do ewentualnych
zmian, sam tylko twórca powinien być upo-

ARCHITEKTURA

TWÓRCY

CZY

NICY?

WYRO

ważniony. Przestrzeganie praw autorskich po­
winno umożliwić architektowi usuwanie
wprowadzonych bez jego wiedzy, niekorzyst­
nych zmian w budowie i przywracanie jej do
stanu zgodnego z pierwotną koncepcją. Ta
kwestia wymaga oczywiście odpowiednich
zmian przepisów budowlanych.♦ Inne postulaty dotyczą m. in. zabezpie­
czenia interesów materialnych twórcy co spro­
wadza się również do przeniesienia na niego
praw majątkowych niezależnie od tego czy
projekt został wykonany w jednostce gospo­
darki uspołecznionej, czy poza nią.

Realizacja praw autorskich architektów
■wiąże się z organizacją samego projektowania.
Istniejący system biur projektowych, posiada­
jących jako instytucje monopol na projekto­
wanie i nadzór nad realizacją, nie sprzyja
przestrzeganiu praw architektów w nich za­
trudnionych. Pojawiają się rozbieżności po­
między autorem zainteresowanym, jak naj­
wyższą jakością projektu i realizacji oraz biu­
rem, zainteresowanym wykonaniem planu,
terminami, przerobem i innymi miernikami
produkcyjnymi. Szczególnie często dochodzi do
łamania praw autorskich architektów, gdy o-

puścili oni biura po zrealizowaniu projektu.
Dlatego, niezależnie od potrzeby usprawnie­
nia systemu pracy tych biur, należy dążyć do
stworzenia w nich warunków pracy, zbliżo­
nych do statusu wolnego zawodu. Unikając
zasadniczej reorganizacji można by ten postu­
lat realizować poprzez stworzenie podstaw
prawnych do zawierania umów pomiędzy ar­
chitektem podejmującym konkretny temat a

jego biurem. Na podstawie takiej umowy ar­
chitekt przejmowałby odpowiedzialność (rów­
nież finansową) za prawidłowy przebieg wy­
konywania dokumentacji, uzyskując jedno­
cześnie od biura pełnomocnictwo w odniesie­
niu do opracowywanego tematu. Oznaczałoby
to w praktyce przeniesienia praw autorskich
z dyrekcji biura na projektanta.

Realną
możliwość stosowania tego systemu

potwierdzają przykłady zagraniczne. W
Czechosłowacji' część architektów podej­

muje tematy na zasadach zbliżonych do dzia­
łania naszych Pracowni Sztuk Plastycznych.
W Austrii, w ramach biur projektowych, obok
architektów etatowych, pracują tzw. wolni
współpracownicy, uczestnicząc na zasadach
wśpółpartnerskiego udziału w pracy biura.

Mechanizm ten — zaznacza Zarząd Oddzia­
łu SARP — bynajmniej nie ma służyć wyłącz­
nie interesom grupy zawodowej. Poprzez po­
prawę jakości projektów i realizacji śluzy on

przede wszystkim całemu społeczeństwu.

JERZY PIEKARCZYK

CO PISZĄ INKI WYPOWIEDZI

„Jednym * osobliwych
przejawów nowych trendów

społecznych jest większa li­
czba zbrodni popełnianych
przez kobiety, co stało się
szczególnie widoczne we

Włoszech”. (Newsweek)

„Jedynie 16 proc, kobiet
francuskich uczęszcza regu­
larnie, co niedzielę, do koś­
cioła. Trzeba dodać, że ponad
połowę tej liczby stanowią
mieszkanki wsi w. wieku po­
wyżej 55 lat”.

(L’Express)

„Dokładnie 30 proc, kobiet
wRFN,wwieku od15do
44 lat używa pigułki anty­
koncepcyjnej”. (Die Zeit)

„Stręczycielstwo zostało w

1973 r. wyłączone z katalogu
czynów przestępczych. Zale­
galizowano domy publiczne,
każdy może robić w spra­
wach seksualnych, co mu się
podoba”.

(Welt am Sonntag)

„40 proc, kobiet w USA

pełni funkcję głowy rodziny.
Spośród pozostałych S0 pro­
cent większość pracuje, gdyż
wynagrodzenie męża nie wy­
starcza na potrzeby domu”.

(Le Figaro)

PYTANIE korespondenta
„Newsweeka”: — Arabia

Saudyjska jest motorem na­
pędowym wszystkich wysił­
ków zmierzających do za­
mrożenia ceny ropy naftowej.
Jakie założenia wypracował
pan dla kontynuowania tej
polityki?

ODPOWIEDŹ saudyjskiego
ministra spraw zagranicz­
nych, księcia FAHDA: — Nie

wypracowaliśmy żadnych za­
łożeń. Nasza polityka opiera
się na nadziejach, i obaioach.

Mamy nadzieję, że zamroże­
nie cen ropy naftowej na

pewien okres przyczyni się
do ożywienia gospodarki
światowej, co z kolei umo­
żliwi społeczności międzyna­
rodowej rozwiązanie proble­
mów ekonomicznych — pro­
blemów rozwoju, inflacji o-

raz poszukiwań alternatyw­
nych źródeł energii. Jeżeli
idzie o obawy, to istnieje
ewentualność, że świat u-

przemysłowiony nie wyko­
rzysta swego potencjału w

tym okresie, kiedy ceny ro­
py będą zagrożone.

Głosy biedoty
i nadspodziewa­
nie wysoka fre­
kwencja kobiet
w indyjskich
wyborach sta­
nowych walnie

przyczyniły się
— na co zwra­
cają uwagę a-

gencje — do su­
kcesu Indiry
Gandhi i kiero­
wanej przez nią
rozłamowej Par­
tii Kongresowej.
Triumfalny po­
wrót córki Ne-
hru na indyjską
scenę polityczną

LICZBY KORESPONDENCJE

POWROTY

. Jak twierdzi Joshua Nko-
mo, jeden z przywódców
Patriotycznego Frontu Zim­
babwe — w rasistowskiej ar­
mii rodezyjskiej służy obec­
nie ponad 11 tys. najemni­
ków, W tym 4.500 z RPA,
2.300 z USA, 2.000 z W. Bry­
tanii, 1.830 z Francji i 300 z

Izraela.

L
Polemika przedwyborcza we Francji — widziana oczyma

karykaturzysty „Le Point”.

zaskoczył przede wszystkim przywódców
rządząeej w kraju Janaty, którzy do niedawna głosili, iż

pani Gandhi przestała się już liczyć jako polityk. Jeden z

komentatorów’ jeszcze przed wyborami w pięciu stanach pi­
sał, iż „będą one dla Indiry Gandhi tym, czym, dla Napoleona
były bitwy stoczone po ucieczce z Elby: jeśli je przegra, stra­
ci bezpowrotnie szanse na odzyskanie władzy”.

Gwałtowne protesty ze

strony icładz różnych
miast w Hiszpanii wywo­
łała decyzja rządu zezwa­
lająca na otwarcie w kra­
ju 18 salonów gier hazar­
dowych. Nie są to bynaj­
mniej głosy przeciwko
hazardowi, protestują bo­
wiem ci, którzy... nie bę­
dą mogli mieć u siebie

złotodajnych kasyn. M.

in. w „poszkodowanym"
mieście Benidrom bur­
mistrz i kilku radnych
zrezygnowali z pełnionych
funkcji.

BONN. Rząd RFN prowadzi rokowania z Iranem w sprawie
rozbudowy floty wojennej tego kraju. Rzecznik rządu RFN

potwierdził, że Federalna Rada d/s Bezpieczeństwa już w ma­
ju 1977 r. udzieliła zezwolenia na dostawy 6 dużych okrę­
tów podwodnych dla Iranu. Kraj ten zainteresowany jest po­
nadto dostawami dalszych 61 okrętów. Ogólna wartość do­
staw zachodnioniemieckich wyniosłaby około 10 miliardów
marek. Delegacja bońskiego Ministerstwa Obrony prowadzi
ponadto w Teheranie rokowania dotyczące szkolenia irańskich

marynarzy w RFN na okrętach zachodnioniemieckich. Pro­
jektuje się też zorganizowanie w Iranie zachodnioniemieckiej
szkoły marynarki wojennej.

Wiadomości te wywołały zrozumiałe zainteresowanie i ko­
mentarze w związku z tym, że RFN przyjęła zasadę niedo­
starczenia broni poza kraje NATO, a szczególnie w rejony
napięć. Fakty nie zgadzają się z tą regułą. Właśnie w ostat­
nim czasie bońskie lobby przemysłu zbrojeniowego coraz ener­
giczniej forsuje „eksplozywny eksport”, gdzie się tylko da.
W minionych latach RFN dostarczyła okręty podwodne dla

Indonezji, Wenezueli, Peru i Argentyny.

Córka Nehru szansę utrzymała, a przy tym uzyskała waż­
ne punkty w rozgrywce z konkurencyjną Partią Kongreso­
wą B. Reddyego, który zresztą po wyborach stanowych zre­
zygnował ze stanowiska lidera partii.

Wyniki wyborów są również poważnym sygnałem ostrze­
gawczym dla rządzącej Janaty — stanowiącej w istocie kon­
glomerat różnych ugrupowań, pozbawiony jednolitej kon­
cepcji politycznej i — jak się okazało — nie dysponujący po­
parciem w południowych stanach.

DEKLARACJE
Nikaraguą wstrząsa fa­

la strajków i demonstra­
cji przeciwko bezwzględ­
nym rządom klanu Somo-
zów. Dyktatura drży w

posadach, z czego zdał
sobie sprawę sam Ana-
stasio II Somoza, skoro

przemawiając (zza kulo­
odpornej szyby) na wie­
cu swej partii, podjął te­
mat „demokratyzacji ży­
cia w kraju” i zapowie­
dział, że do 1981 roku

wycofa się z życia polity­
cznego oraz zrezygnuje z

dowództwa Gwardii Na­
rodowej, stanowiącej
podporę dyktatury.

Obserwatorzy politycz­
ni ostrożnie traktują te

deklaracje i nie wyklu­
czają, że Somoza rzeczy­
wiście może złożyć do­
wództwo Gwardii Naro­
dowej na rzecz... swego
syna. Sam przecież w

1954 r. otrzymał to sta­
nowisko w prezencie od

własnego ojca, Anastasia
I Somozy, który rządził
Nikaraguą od 1936 r. aż
do chwili, gdy w 1956 r.

zginął od kul zamachow­
ców.

NARKOMANIA

Haszysz i heroina mają coraz większy popyt
wśród francuskich narkomanów. A rezultaty
nie wymagają komentarza. Jak wynika z ko-
niuuikatu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych —

w uh. roku na skutek przedawkowania środ­
ków odurzających zmarły we Francji 72 osoby,
w tym 17 w wieku 15—29 lat, 31 w grupie
wiekowej 21—25 lat oraz 24 w wieku 26—40 lat.

Dla porównania: w 1976 r. było we Francji
59 śmiertelnych ofiar narkomanii, zaś w 1970 r.

z tego samego powodu zmarło 5 osób.

RYWALIZACJA

Japończycy i Amerykanie konkurują na

Oceanie Spokojnym w ... odkrywaniu no­
wych wysp. Dawno już bowiem stwierdzo­
no — a zjawisko to dość często obserwują
załogi kutrów rybackich bądź piloci samolo­
tów — że w rejonie Wysp Mariańskich (od
niedawna należących do USA) i japońskiej
wyspy Iwo-Jima po wybuchach wulkanów

powierzchnia wód oceanicznych zmienia ko­
lor. Sygnalizuje to tworzenie się ławic pias­
kowych, a w konsekwencji — nowych wysp.

Rywalizacja o wyspy powstaja_ce na wo­
dach międzynarodowych ma przede wszyst­
kim aspekt gospodarczy. Ewentualna „anek-
sja” takich wysp przez dowolne państwo
pozwoliłaby bowiem tworzyć nowe strefy
połowowe, do których nie mieliby dostępu

rybacy innych krajów. Zaś wody Pacyfi­
ku między Wyspami Mariańskimi a Iwo-Ji-

mą są szczególnie bogate w ławice makreli
i tuńczyka.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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do Krakowa

do Tarnowa
Sztuk Plastycznych podpisał niedawno umową z Muzeum

Narodowym podejmując się w swoich pracowniach szkol­
nych wytwarzać kopie zabytkowych mebli dla potrzeb mu­
zeów.

Jednym z najjaśniejszych punktów na kulturalnej mapie
miasta jest jednak z całą pewnością flirt Tarnowa z jedną
x dziewięciu córek Zeusa i Mnemosyne — z Polihymnią.
Powołane w ub. r. Tarnowskie Towarzystwo Muzyczne wy­
startowało bardzo pięknie, zabezpieczając dla miasta stałe
koncerty kameralnych zespołów’ muzycznych w Sali Lus­
trzanej Urzędu Miejskiego (w każdy drugi wtorek miesiąca)
oraz muzyki dawnej w komnatach Ratusza (ostatnie wtorki

miesiąca). Występowała w mieście już m. in. Halina Czer-
ny-Stefańska, Andrzej Bachleda, hiszpański artysta Jose
Colon, Capella Cracoviensis, zespół kameralny z Bordeaus
i in. Koncerty te obejrzało około 6 tys. osób, a dużo trudu
w ich organizację włożył szef biura TTM — Adam Suro­
wiec. Rzecz przy tym paradoksalna — TTM, robiąc tyle
dobrego — jeszcze na siebie zarabia i np. w ubiegłym roku

wypracowało 300 tys. zł zysku! W głowie się nie mieści, że
na kulturze można zarabiać, i to tak dobrze!

Ale ambitne TTM, którego duszą i ciałem jest wiceprezes
Roman Zubek, marzy o czymś jeszcze, o czymś innym, no­
wym, co na trwałe wpisałoby Tarnów w kalendarzyk nie
tylko krajowych ale i światowych imprez muzycznych. Mia­
nowicie chcą tu niebawem przystąpić do organizowania kon­
kursów pianistycznych Imienia Ignacego Paderewskiego,

wielkiego polskiego pianisty i patrioty, który przez przeszło
dziesięć lat był właścicielem majątku i dworu niedaleko
od Tarnowa, w Kąśnej Wielkiej. Pretekst znakomity, a po­
mysłowi organizowania konkursów dla młodych artystów
w obsadzie międzynarodowej można tylko przyklasnąć. Wy­
daja się więc, że już wkrótce, obok takich konkursów jak
Chopinowski w Warszawie czy Wieniawskiego w Poznaniu
— doczekamy się konkursu Paderewskiego w Tarnowie, co

oby szybko a szczęśliwie nastąpiło.
czym jeszcze godzi się wspomnieć charakteryzując
kulturalną rzeczywistość i ambicje miasta nad Białą?
O teatrze, który uwzględniając specyfikę środowiska

stara się dogodzić wszystkim, już po trochu było. Przypom­
nieć się godzi sukces „Escurialu” i „Kramu Karoliny” Ghelde-
rode’a, także fakt nagrodzenia przez Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych spektaklu „Przepraszam, czy tu biją”, nawiąza­
nie współpracy z rumuńskim teatrem w Sibiu, wymianę
z warszawską „Stodołą”, powstanie niezwykle ciekawego,
nieprofesjonalnego zespołu pantomimy ze spektaklem „Migi
i dygi” (niestety zespół się rozpadł, a jego twórca Zbigniew
Waszkiewicz... odszedł na Śląsk).

Prócz tego nie wolno zapomnieć o działalności kultural­
nych placówek związkowych, a wśród nich zwłaszcza o do­
mu kultury „Azotów”, o którego osiągnięciach i stworzeniu
czegoś w rodzaju ośrodka kultury robotniczej szeroko roz­
pisywano się już w całej Polsce. To tu właśnie, przypomnij-

my, odbywają się słynne olimpiady, to tu również od lat swo­
je koncerty daje Krakowska Filharmonia. O kłopotach loka­
lowych Biblioteki Wojewódzkiej też już pisano, pisano także
o wysokich wynikach w czytelnictwie książek.

Ponieważ akurat zakończono w Tarnowie analizę kadry
pracującej w wojewódzkich instytucjach kulturalnych, nie
od rzeczy będzie zapoznanie się z jej wynikami. I tak na

1300 osób pracujących w pionie kultury (łącznie z Klubami
Rolnika i Klubami „Ruchu”, gdyż bez obsady tych placówek
w kulturze tarnowskiej pracuje około tysiąca osób) stosunko­
wo niski okazał się odsetek pracowników z wykształceniem
wyższym (180), a wśród tych z wyższym przeważają filolodzy
(nawet jest orientalista), choć nie brakuje tu również absol­
wentów AWF, wydziałów biologii, geografii, archeologii,
a nawet — fizyki.

Ponad 65 proc, kadry stanowią ludzie do czterdziestego ro­
ku życia. Kobiet tarnowska kultura zatrudnia 75 proc., w

tym większość, jak to się brzydko mówi, jest w „wieku roz­
rodczym”, co prowadzi do znanych perturbacji wynikających
z urlopów macierzyńskich. Ponad połowa pracowników ma

staż pracy poniżej 5 lat, jest to zatem warstwa płynna, gdyż
badania dowiodły, że dopiero po pięciu latach pracy ludzie
się stabilizją i rzadziej zmieniają stanowiska.

Pora zatem, po dokonaniu tego przeglądu, odpowiedzieć so­
bie na pytanie, czy Tarnów może być Weimarem dla Pol­
ski. Oczywiście może być, ale skąd wziąć Wielanda, Goet­

hego, Herdera, Schillera, Liszta? Gdyby się tacy zjawili, mo­
że wybraliby Tarnów zamiast Warszawy czy Krakowa, kło­
pot jednak w tym, że takich geniuszów nie mamy w całej
Polsce, a i w Europie z trudem by dziś takich zebrać naraz.

Pozostaje więc miastu kariera kulturalna na miarę możliwo­
ści i tarnowskich realiów — doskonalenie niezwykle cieka­
wych osiągnięć w dziedzinie rozwoju kultury robotniczej
i zaspokajanie potrzeb kulturalnych licznej tu inteligencji
technicznej i humanistycznej.

A także dalsze upiększanie miasta, przyciąganie turystów,
organizowanie konkursów, wystaw, salonów oraz hołubienie
i chuchanie na twórców, którzy w grodzie tarnowskim osiądą
i swoje losy oraz imię zwiążą na stałe z losami tego bardzc

pięknego i sympatycznego miasta, którego trudno nie polu­
bić za jego urodę (często dopiero wydobywaną), za własny,
odrębny styl, za swojski, rodzimy, bardzo polski genius loei.

KONRAD STRZELEWICZ

Na co do kina?

...nie na „Granicę"/
Jan Rybkowski dał krót­

ką lekcję poglądową jak
n i e należy adaptować li­
teratury na ekran, jak
n i e należy prowadzić ak­
torów, jak n i e należy
— gdy się nie umie — do­
pisywać (tym razem scena­
rzysta Józef Hen) nowych
wątków do znanej wszyst­
kim powieści Zofii Nał­
kowskiej.^ Ta „GRANICA”
jest w jakiś sposób rów­
nież granicą wytrzymało­
ści dla kinomanów.

Rzecz paradoksalna: o-

glądamy tu plejad,ę na­
szych najświetniejszych
aktorów. Niezwykle inte­
resująca

'

jest Krystyna
Janda w roli Elżbiety —

Janda, która zasłużenie
zdobyła opinię najbardziej
utalentowanej aktorki naj­
młodszego pokolenia
(„Człowiek z marmuru",
„Pani Bovary to ja” i. licz­
ne role w teatrze TV) Fa­
talny wręcz jest Andrzej
Seweryn, który chyba zbyt
zawierzył reżyserowi. Fa­
talny — choć tak znakomi­
cie zaprezentował się w

„Ziemi obiecanej”, w „Pol­
skich drogach” i wielu in­
nych filmach. Jego Ziem-
biewicz jest po prostu z in­
nej książki. A sceny ero­
tyczne — które Rybkowski
gęsto powsadzał w film —

w wykonaniu Seweryna i

jego dwu partnerek: El-

^Andrzej Seweryn (po lewej) chyba zbyt zawierzył reży.
serów

źbiety (Jandy) t Justyny
(Sławomiry Łozińskiej) są
rodem niemal z Mniszków­
ny. Robią te sceny prze­
dziwne wrażenie — jakby
reżyser wstydząc się tego

tematu i tych scen, próbo­
wał równocześnie na siłę
zaprzeczyć swemu zażeno­
waniu filmową erotyką —

i być bardziej śmiałym,
niż jest. Mieszanina pru-

derii i złego smaku daje
szokujący efekt plus efek­
ty uboczne: taka erotyka
śmieszy.

Bardzo dobry jest Ta­
deusz Łomnicki w roli sta­
rosty Czechlińskiego —

wygrywa wszystkie niu­
anse tej postaci. Cóż z te­
go, skoro tzw. społeczno-
polityczne epizody w po­
wieści są przeredagowane
i sztucznie wyeksponowa­
ne (redakcja objęła nawet
śmierć Ziembiewicza, któ­
ry — zamiast być oblany
witriolem — zostaje za­
strzelony, a nieszczęsny pi­
stolet w ręku Justyny
wprowadza nowe wątki do
prowadzonego na ekranie
śledztwa).

Wspaniała jest krako­
wianka Zofia Jaroszewska,
jako 'ciocia Kolichowska —

ale to w ogóle nie jest po­
wieściowa Kolichowska,

drapieżna, pazerna na pie­
niądze — lecz dama w

każdym calu, o macierzyń­
skich instynktach i wiel­
kim rozumie.

Co zostało z Nałkow­
skiej? Niewiele: ten zgub­
ny trójkąt Justyny, Elżbie­
ty i Ziembiewicza. Sam
Ziembiewicz z niezdecydo­
wanego, miękkiego inteli­
genta, krzywdzącego mi-
mowoli i bezwiednie — a

takim jest u Nałkowskiej
— przeobraził się w demo­
nicznego i cynicznego ka­
rierowicza.

...czasem sobie marzę, że
za te kilkadziesiąt milio­
nów, zaoszczędzonych na

paru kiepskich produk­
cjach filmowych można by
zrealizować jakiś jeden
wielki film — a widzom
dano by satysfakcję za­
miast... bezgranicznych
cierpień.

DOROTA TERAKOWSKA
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POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO

TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO

WŁODZIMIERZ HABEL (Gdańsk): „Konfrontacja”

Wnocy
z 6 na 7 stycznia ha zwykle

pustej o tej porze ulicy Brompton
w centrum Londynu — tłumy ludzi.

Jest policja, umundurowani strażnicy...
Nieliczni przechodnie, którzy tak jak i ja
zatrzymali się, aby dociec przyczyny za­
mieszania, odeszli zawiedzeni. Ani atak

terrorystów, ani napad na bank, nawet
nie wypadek drogowy. To tylko ostatnie

w tłumach detektywów — rozlokowana
została w „strategicznych” punktach gma­
chu.

o studiach w Akademii Rolniczej — roczny staż w Szwaj­
carii, potem pół roku w krakowskim Instytucie Zootech­
niki. Praktyka doskonała, a że doszły do lego energia,

zmysł organizatorski i szczególna łatwość w obcowaniu z

ludźmi — mgr ini. ZOFIA MISIEWICZ rychło objęła kierow­
nictwo Wojewódzkiego Ośrodka Rolniczego Szkolenia Kur­
sowego. Sprawdziła się na tym stanowisku z pożytkiem dla
stanu oświaty rolniczej na wsi, toteż po fuzji WORSK z Kra­
kowskim Ośrodkiem Postępu Rolniczego powierzono pani Zo­
fii odpowiedzialną funkcję zastępcy dyrektora dis szkolenia
i doskonalenia kadr rolniczych.

— W dzisiejszej rzeczywistości dobre rolnictwo — mówi
dyr. Misiewicz — to nie tylko nowoczesne środki produkcji,
najlepsze technologie, właściwa organizacja pracy i specjali­
zacja. To również mądrość i fachowość ludzi, któ­
rzy tej dziedzinie gospodarki oddają swe siły. Opracowany
przez nasz Ośrodek program rozwoju oświaty rolniczej wy­
chodzi naprzeciw potrzebom rolnikóio i ludzi pracujących
dla rolnictwa, którzy bez względu na wiek chcą się uczyć.

Potwierdzeniem tych słów niech będzie m. in. fakt, że szko­
leniową działalnością obejmuje obecnie KOPR —jako że wio­
sna blisko — ok. 15.000 słuchaczy. Blisko również... Dzień
Kobiet, warto więc okazjonalnie dodać, Iż jedną z pasji dyr.
Misiewicz jest przekazywanie kobietom wiejskim — poprzez
kursy, pokazy i wystawy — tej wiedzy, która w ich gospo­
darstwo domowe wprowadzi zaradność, nowoczesność i wy­
godę.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

godziny przed rozpoczęciem wyprzedaży
w londyńskim „Harrodsie”.

GIGANTYCZNY, zajmujący pełny
czworobok ulic dom towarowy jest od
dziesięcioleci symbolem luksusu, dobrego
gustu i tej nieuchwytnej atmosfery, któ­
ra sprawia, że prozaiczna czynność zaku­
pów staje się przeżyciem. Wielkie godła
królewskie nad wejściami świadczą, że
dom jest dostawcą brytyjskiego dworu i

jakkolwiek co piąty większy sklep w Lon-

dyńie reklamuje się jakimiś „powiązania­
mi” z Buckingham Pałace, enuncjacje w

tej sprawie „Harrodsa” wydają się być
szczególnie na miejscu. Jakiekolwiek są
zresztą przyczyny, jest bezdyskusyjnym
faktem, że „Harrods” stał się symbolem
Londynu w stopniu nie mniejszym od

pomnika Nelsona i Piccadilly Circus. Wy­
przedaż zaś u „Harrodsa” jest wydarze­
niem na miarę finałowego meczu piłkar­
skiego o Puchar Anglii czy Nowego Roku
ha Trafalgar Sąuare.

Operacja „wyprzedaż”, przypadająca
tradycyjnie na pierwszą sobotę stycznia,
jest planowana z dokładnością złożonej
misji kosmicznej. W tym roku dodatko­
wo zaangażowano do niej dwa tysiące po­
mocniczego personelu sprzedającego, o-

pracowano skomplikowane plany zapew­
nienia bezpieczeństwa (nie było dotych­
czas wypadków poważniejszych obrażeń
wśród tłumów kupujących) oraz zasady
ewakuacji gmachu w razie pożaru (szcze­
gólnie aktualne wobec trwającego strajku
strażaków). Wewnętrzna służba porząd­
kowa, składająca się z ponad 30 rosłych,
umundurowanych strażników i utrzymy­
wanej w tajemnicy liczby kręcących się

O GODZINIE 9.0(1 w otwarte drzwi ru­
nęły tłumy — rozpoczął się „festiwal chci­
wości i skąpstwa” — jak określił to la-

bourzystowski członek parlamentu Robert
Ćryer. Uczestników tego „festiwalu” przy­
wiozły do Londynu specjalne samoloty.

LONDYN:

OPERACJA

„WYPRZEDAŻ"

W kilku krajach europejskich, na egzo­
tycznych liniach blisko- i dalekowschod­
nich, od kilku dni nazwę „Harrods” od­
mieniano we wszystkich możliwych przy­
padkach. Reklamę wyprzedaży zamieściły
gazety francuskie, holenderskie, belgij­
skie, zachodnioniemieckie.

„Harrods”, który objętościowo jest wię­
kszy od połączonych warszawskich domów
towarowych „Junior”, „Wars” i „Sawa”
plus jeszcze kilka „pedelów” na dokład­
kę, uważa pierwszy dzień -wyprzedaży
(trwa ona na ogół tydzień) za kopalnię
złota. Tak jest chyba w rzeczywistości.
W ub. roku pierwsza sobota wyprzedaży
przyniosła wpływy 2,5 miliona funtów.

ezyli prawie 3 milionów dolarów. Obliczo­
no, że co sekundę do kas sklepowych
wpływało 77 funtów. Sprzedano kilkaset
futer, 45 fortepianów i nieprzeliczone ilo­
ści sprzętów gospodarstwa domowego,
odzieży i urządzeń radiotechnicznych.

Wszystko jest na wyprzedaży tańsze niż
normalnie. Ponieważ jednak normalnie
„Harrods” jest b. drogi, na wyprzedaży
wszystko jest „tylko” drogie — co nie
zraża setek tysięcy klientów od wydep­
tywania puszystych dywanów wielkiego
gmachu z czerwonej cegły. Ambicją wielu
mieszkańców Londynu jest chociaż „po-
paradowanie” z torbą z nadrukiem „Har­
rods”, która również dobrze może kryć
futro z norek, jak... ręcznik kąpielowy.
W tym roku rekord wpływów sprzed 12

miesięcy został „znokautowany” — pier­
wszy dzień wyprzedaży przyniósł 3 mi­
liony 250 tysięcy funtów.

ZĘBY SKOŃCZYĆ z „Harrodsem” do­
dajmy tylko, iż jego personel handlowy
jest wspomagany przez lekarza i cztery
pielęgniarki, które ratują klientów, mdle­
jących na widok wymarzonej „okazji” —

lub... ceny, do niej przypiętej.
Prawdziwe okazje służą do przyciągnię­

cia klientów i kończą się błyskawicznie.
Jeden z magazynów z futrami ogłosił, że
na wyprzedaży będzie futro z norek, któ­
re z 2500 funtów przeceniono na... sto. Fu­
tro jest oczywiście jedno — albo nie ma

go wcale, co trudno stwierdzić w tłoku,
a kupujący, jak już przyjdą, nie zechcą
zapewne odejść z pustymi rękami... Go­
rączka kupowania jest zaraźliwa i ogar­
nięci nią klienci znacznie łatwiej niż za­
zwyczaj wyciągają portfele. A o to prze­
cież chodzi.

TADEUSZ

A. JACEWICZ

DISNEYLAND

EUROPY

Centrum Sztuki i Kultury
łm. Georgesa Pompidou ob­
chodzi właśnie pierwszą rocz­
nicę istnienia. „Beabourg”
(Piękne miasto) nasuwa swą
sylwetą skojarzenia z ogro­
mną rafinerią, zaś zimą wy­

gląda jak bajkowy pałac z

lodu. W ciągu dwunastu mie­
sięcy od otwarcia przewinę­
ło się przezeń 6 min turys­
tów, co oznacza zwycięstwo
w konkurencji z Wieżą
Eiffla i Louvrem. Jak każda
taka nowość, Centrum „sa­
dowi” się dopiero w świa­
domości Francuzów i obco­
krajowców. Amerykanie
twierdzą, że jest Disneylan­
dem Sarego Kontynentu.
Wiele w tym prawdy. Jak się
oblicza — połowa by walców
to dzieci i młodzież, dzięki
którym Centrum tętni ży­
ciem i spontaniczną zabawą.
Tłok panuje wszędzie; w ga­
leriach sztuki, bibliotece i

przed wejściem, gdzie popi­
sują się akrobaci, klowni 1...

nołykacze ognia.
JAJKO MĄDRZEJSZE..?

Wygląda to już na epidemię. Dzieci filmowych gwiazd fei
chcą być gwiazdami. Aktorstwo znane na co dzień, przyciąga

jak magnes. Długo by wymieniać: córka i syn H. Pondy, syn
J. Wayne’a, córka J. P. Belmondo, syn A. Quinna itd., itd.

Ostatnim debiutem z tej serii jest start Susan Newmait (ta­
tuś znany choćby z głośnego „Żądła"). Jej zdjęcie w towa­
rzystwie Beatlesów (fotomontaż oczywiście) dokumentuje tę
pierwszą kreację filmową. 24-letnia Susan chełpi się przy
okazji: „Nie jestem pewna czy odpowiada mi sposób, w jaki
zrobił karierę mój ojciec”. No proszę! Jest takie przysłowie
o jajku...
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Zimą
1939 r. Zakopane szykowało się do narciar­

skich mistrzostw świata, zwanych popularnie
„FIS-em”. Na przyjęcie gości i narciarzy z całego
śwista, wdadze miejskie poleciły zrobić cieślom
bramę powitalną. Nie spodziewali się twórcy tej
oryginalnej konstrukcji — architekci Czarniak

i Baran — iż w kilka miesięcy później stanie się ona bramą
triumfalną dla hitlerowskich dygnitarzy, w rodzaju guber­
natora Franka, nawiedzających Zakopane. Przy owej bramie
stawali w hołdowniczej postawie oficerowie SS i gestapo
oraz zwolennicy „Goralenyolku” — zdrajcy spod szyldu
„Goralencerein” (Związek Górali) i „Goralisches Komłtee”
(Komitet Góralski) — jak reichsdeutseh Witalis Wieder,
yolksdeutsch Henryk Szatkowski czy „Goralenfiihrer” Wa­
cław Krzeptowski i niemiecki sługus Józef Cukier.

Brama była swoistym symbolem niemieckiego władania
Zakopanem: początkow’0 silna, z biegiem lat nadgniła — jak
cała potęga Hitlera — więc ją na parę miesięcy przed kre­
sem okupacji rozebrano, czego żałowali górale, bo na niej
właśnie obiecywali sobie wieszać zdrajców góralskiego ludu.
Odgrażali się zwłaszcza Wacławowi Krzeptowskiemu, któ­
rego powiesiła jednak —- tyle że nie na bramie, lecz na

drzewie — na krótko przed ucieczką Niemców jedna z pod­
ziemnych organizacji.

Jak we wszystkich innych miastach polskich, tak i w

Zakopanem, hitlerowcy metodami terroru, aresztowań, ła­
panek, więzienia, rozstrzeliwań, zsyłania do obozów zagłady
— sprawowali swe rządy. Siedzibą gestapo stal się hotel
„Pałace”, wT piwnicach którego więzili obywateli Zakopa­
nego, skazywali ich na rozstrzelanie. W pierwszym okresie
swego władztwa .szczególnie okrutnie rozprawiali się hitle­
rowcy z Żydami.3•*
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domach wypoczyn-
Niemcy zorganizo-

wypoozynkową dla
Niemców z zamia-

Mimo Malejącego terroru przez całą okupację przez Za­
kopane prowadziły na Słowację i dalej na Węgry tajno
szlaki kurierów polskich z podziemnych organizacji. Zako­
pane stosowało przez całą wojną bierną i czynną formę
walki, opłaconej życiem wielu patriotów, że wspomnieć
chociażby Eelenę Marusarzównę, Bronisława Czecha, Wła­
dysława Berycha czy Józefa Piwowarczyka.

Od 1939 r. do wiosny 1941 r. Zakopane było letniskiem
turystycznie martwym dla Polaków. W

kowych i pensjonatach oraz sanatoriach
wali szpitale wojskowe, szkoły i bazę
żołnierzy. Z Reichu przybyło tu sporo
rem osiedlenia się na stale. Zajmowali oni domy pożydow­
skie i eksmitowanych Polaków. Szarogęsili się, pewni swej
przemocy. Po ulicach paradowały rozwrzeszczane gromady
„młodzieży Hitlera”. Nad willą Borneta powiewała chorą­
giew NSDAP.

Tymczasem
na froncie wschodnim Niemcy zaczęli po­

nosić klęski. W 1943 r. setki rannych żołnierzy zapeł­
niały zakopiańskie szpitale. Po ulicach wałęsali się ka­

lecy, wycieńczeni żołnierze. „Zakopiańscy” Niemcy nie orga­
nizowali już buńczucznych parad, masówek na cześć zwy­
cięstw. Tylko „Berghaus Krakan” — czyli schronisko na

Kalatówkach — ciągle jeszcze gościło dygnitarzy Generalnej

okupacji
Guberni, ryczących swe prusackie pieśni i żłopiących piwo.

Jesienią 1944 r. do Zakopanego dotarła fala warszawiaków,
wypędzonych ze zniszczonej powstaniem stolicy. Niezwykły
hart tych ludzi pozwolił im — przy pomocy zakopiańskiej
ludności — przetrwać ostatnie miesiące okupacji.

Tymczasem od wschodu parła Armia Czerwona, zaś na

Podhalu — jak i na terenie całego kraju — wzmagał się
ruch partyzancki. Podhalańscy partyzanci paraliżowali
transport kolejowy, wysadzając pociągi, szyny, mosty, ata­
kowali posterunki niemieckie, rozbijali patrole, między in­
nymi 50-osobową grupę żołnierzy niemieckich w Szczereżu
i oddział minerów, usiłujących wysadzić zaporę w Rożnowie,
co groziło zalaniem doliny, a tym samym
ofensywy radzieckiej.

Szczególne nasilenie partyzanckich akcji
Iowie stycznia 1945 r., kiedy to partyzanci
sadzki na cofające się oddziały Niemców’. Uderzenia te wpro­
wadzały dodatkow’y chaos w szeregach nieprzyjaciela, który
szukał obrony w akcjach przeciw partyzanckich (między in­
nymi doszło do większych bitew na górze Koton w Gorcach,
pod Łomnicą, w paśmie Babiej Góry i w naszych Tatrach,
gdzie Niemcy nękali oddział partyzantów radzieckich im.
Szczorsa, dowodzony przez kpt. Włodzimierza Macniewa,
pscud. Potiomkin.

powstrzymaniem

nastąpiło w po-
olganizowali za-

Na kilka dni przed opuszczeniem Zakopanego przez Niem­
ców, grupa partyzantów AK z oddziału „Chełm”, dowodzo­
na przez Tadeusza Studzińskiego (pscud. „Kurzaw’a”), śmiałą
akcją uwolniła 42 więźniów z zakopiańskiego więzienia. Ge­
stapo nie miało już czasu na represje. Ewakuowano rodziny
niemieckie, przygotowywano plan zniszczenia co ważniej­
szych obiektów w mieście. 29 stycznia, ok. godziny 9 rano,

cofające się od wschodu niemieckie oddziały usiłowały two­
rzyć linię obronną od Toporowej Cyhrli przez Bachlcdzki
Wierch i Gubałów’kę po Ząb. W Zakopanem Niemcy zaczęli
ustawiać artylerię i przeciągać linie telefoniczne do stano­
wisk obserwacyjnych na okolicznych wzgórzach. Nie minęła
Jednak godzina, a zmienili zamiar, pospiesznie opuszczając
miasto. Po prostu zorientowali się, iż grozi im oskrzydlenie
przez nacierającą od Bialki i Nowego Targu ofensywę wojsk
radzieckich.

W godzinach południowych Zakopane było już wolne. Na
ulicach miasta pojawili się partyzanci z biało-czerwonymi
opaskami. Wieczorem do miasta wkroczył oddział partyzan­
tów Macniewa, a od strony Poronina żołnierze 325 gwardyj-
skiego pułku strzelców’, dowodzonych przez Nikołaja Alek-
sienkę. Grupa konspiracyjna PPR powitała żołnierzy ra­
dzieckich.

Następnego dnia, 30 stycznia, w budynku przy ul. Grun­
waldzkiej 6 (dziś siedziba KM PZPB) odbyło się pier­
wsze jawne zebranie Polskiej Partii Robotniczej, któ­

remu przewodniczył Kazimierz Sękowski. 31 stycznia powo­
łano pierwszą Radę Narodowy Zakopanego. Jej przewodni­
czącym został Francis.zek Łęczycki (pscud. Turski).

Dnia 1 lutego 1945 r. w sali kina „Giewont” odbył się
wielki wiec mieszkańców Zakopanego, na którym ogłoszono
oficjalnie przejęcie wdadzy przez robotników i chłopów’.
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Ucieczka

w świat piękna
Ni* prezentuje się ta książ­

ka najokazalej, mimo ade­
kwatnej do treści i idei li­
tworu obwoluty Zofii Darow-

skiej. A przecież była ona

edytorskim wydarze­
niem roku ubiegłego. Mo­
wa o anonsowanej już w tym
miejscu „Lekcji martwego
języka” Andrzeja Kuśnie-
wiczi. Na szczęście rzecz nie

tyle w wyglądzie, (choć szko­
da, bo WL słynie z ładnych
wydań) co w zawartości
książki.

Ta. zaś frapuje. Nie fabu­
łą, która zwykle u Kuśnie-
wicza nie jest nazbyt skom­
plikowana. W konkretnym
przypadku śledzimy historię
pobytu austriackiego ofice­
ra, porucznika Kiekeritza w

małym, położonym z dala od
frontu I wojny światowej
miasteczku wschodniej Ga­
licji. Zaciekawia „Lekcja
martwego języka” czymś po-
zafabularnym. Wprowadza
nas autor w świat sztuki, nie­
powtarzalnego piękna, w któ­
rym bohater książki znajdu­
je schronienie przed bezna­
dziejnością swej egzystencji.
W świat ten udaje się rów­
nież Kuśniewiczowi wciąg­
nąć czytelnika. Porucznikowi
owa fascynacja sztuką poz­
wala ocalić człowieczeństwo,
nadać sens życiu i śmierci.

Czytelnikowi -— obcować z

pięknem. Także pięknem 1

urodą wcale nie martwego
języka poświeści.

® ANDRZEJ KUSNIE-
WICZ „Lekcja martwego ję­
zyka”, Kraków, WL, 1977,
wyd. I, str. 185, cena 20 zł.

WITRYNA
NOWOŚCI

ki w procesie przemian”
Grzegorza Babińskiego, mło­
dego naukowca krakowskiego
do „najwartościowszych prac
polskich, poświęconych Polo­
nii amerykańskiej”. Tak wy­
soka ocena przyznana zosta­
ła autorowi za to, że „udało

2 PRACOWNICE BIUROWE

a wykształceniem średnim lub wyż­
szym, chętnie z umiejętnością pisa­
nia na maszynie i praktyką oraz

jednego
PRACOWNIKA BIUROWEGO

(mężczyznę)

zatrtidni zaraz

instytucja wydawnicza w Krakowie.

Oferty, z życiorysem, kierować

pod adresem: „Prasa” Kraków,
Wiślna 2, dla nr K-2000.

Jaka jest
amerykańska

Polonia?
Znawca przedmiotu Hiero­

nim Kubiak nie zawahał się
zaliczyć studium „Lokalna
społeczność polonijna w Sta­
nach Zjednoczonych Amery-

mu się nie tylko odtworzyć
obiektywne uwarunkowania

procesu przeobrażeń lokal­
nych społeczności , polonijnej
w Stanach, lecz także ukazać

zmiany świadomościowe to­
warzyszące tym obiektyw­
nym uwarunkowaniom”.

Warto poznać tę pracę.
Głównie dlatego, że obala ona

szereg mitów, narosłych
przez lata nieporozumień i

przejaskrawień w rzeczonym
temacie. Roczny pobyt auto­
ra w jednym z uniwersyte­
tów nowojorskich, wnikliwe
studia i badania pozwoliły
mu ukazać prawdziwy
obraz Polonii amerykańskiej,
Współczesna x Polonia to już
nie zastrachani, odgrodzeni
od świata (za swoją, swego
pochodzenia i tego świata

sprawą) emigranci polscy z

przełomu XIX i XX wieku.
To ludzie wychodzący na

szerokie wody, twórczo i co­
raz aktywniej włączający się
w różnorakie nurty amery­
kańskiego życia. Inna spra­
wa, że ów awans to proces
wcale niełatwy, wymagają­
cy nierzadko nie byle jakich
wyrzeczeń.

Nowosądecka Fabryka
Urządzeń Górniczych „NOWOMAG”

w Nowym Sączu
OGŁASZA KONKURS
na obsadzenie stanowiska

KIEROWNIKA DZIAŁU
PLANOWANIA i EKONOMIKI.

Wymagane wykształcenie wyższe, z odpowied­
nim stażem pracy. —

, Oferty, z życiorysem, do­
kumentami kwalifikacyjnymi i przebiegiem pra­
cy zawodowej uprasza się składać w Dziale
Kadr i Szkolenia, Nowy Sącz, ul. Wyspiańskiego
nr 28, telefon 230-69 wewn. 93, do dnia 15 marca

1978 roku. K-1408

PRZETARGI

,• GRZEGORZ BABIŃSKI
„Lokalna społeczność polonij­
na w Stanach Zjednoczonych
Ameryki w procesie prze­
mian”, Wrocław •— Warsza­
wa —- Kraków — Gdańsk,
Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich, Wydawnictwo PAN,
1977, cena 42 zł.

WOJCIECH MACHNICKI

Parkowanie to też sztuka
Ponoć w Paryżu, ilość miejsc parkingowych jest o wiele

mniejsza od liczby samochodów, tam zarejestrowanych. &le

szczęście, że zawsze część pojazdów znajduje się w ruchu W
Polsce sytuacja taka na razie nie grozi, lecz nadmiarem sa­
mochodów zaczynają się już dławić centra naszych większych
miast, a także osiedla mieszkaniowe, projektowane przed, kil­
ku laty.

Niestety, i ta szczupła przestrzeń parkingowa nie Jest na­
leżycie wykorzystywana przez kierowców Większość z nich,
zatrzymując się na postój, dba głównie o to, by móc otwo­
rzyć drzwi samochodu na rozcież. Tymczasem w wielu kra­
jach ustawia się pojazdy w ten sposób, żeby starczyło miej­
sca dosłownie do wślizgnięcia się za kierownicę, a w przy­
padku wozów combi kierowca nierzadko dostaje się do wnę­
trza przez... tylne drzwi.

Wybór miejsca postojowego do łatwych nie należy. Pozor­
nie bezpieczne, wcale nie musi okazać się takim. Przekona­
łem się o tym na własnej skórze (a raczej blasze samocho­
du) przed kilku dniami. Parkując równolegle do osi Jezdni,
dwoma kołami na chodniku, przeceniłem — niestety — u-

miejętności kierowcy, który ustawił swój pojazd po drugiej
stronie uliczki w błocie trawnika. Wyjeżdżając tyłem z owej
błotnistej pułapki nie opanował wozu i z im netem uderzy!
w parkujące w pobliżu pojazdy. Brak umiejętności przewi­
dywania — przez kierowcę, który dotychczas ledwie kilka

razy prowadził samochód — skutków parkowania w błocie

przyniósł w efekcie kilkudziesięciotysięc^ne st-aty.
Warto więc i trzeba ustawiać samochody na postój w ten

sposób, aby nie były narażone na uszkodzenia. W przypadku
śliskiej nawierzchni • w dość znacznej odległości od łuków,
na których inni użytkownicy dróg mogą wpaść w poślizg
♦ z dala od nierówności nawierzchni, które spowodować
mogą zmianę kierunku jazdy • w odpowiedniej odległości
od dużych samochodów ciężarowych i autobusów, które w

czasie manewrowania łatwo mogą uszkodzić mniejszy pojazd.

ALUMINIOWE
NADWOZIA

Specjaliści amerykań­
skiej firmy REYNOLDS

przeprowadzili badania po­
równawcze nad możliwością
budowy karoserii samocho­
dów osobowych ze stopów
aluminium. Nadwozie takie

przy tej samej wytrzymało­
ści jest lżejsze o 40

Blachy aluminiowe

łączyć zgrzewaniem
wym, podobnie jak
stalowe, natomiast

trudniejsze jest ich spawa­
nie. Aluminiowa karoseria

kosztuje drożej, ale ma

większą odporność na koro­
zję. Obniża się też zużycie
paliwa ze względu na mniej­
szy ciężar samochodu.

SUPERPŁASKIE OPONY

procent,
można

punkto-
blachy

znacznie

S Włoska firma P1RELLI

opracowała nowy typ opon
samochodowych oznaczonym .

P-7, o superpłaskim profilu.
Ich szerokość jest dwa razy
większa od wysokości. Opony
te charakteryzują się bardzo
dobra przyczepnością do je­
zdni, szczególnie odczuwalną
podczas jazdy na zakrętach i

podczas hamowania. Nowy
wzór rzeźby bieżnika uła-
twia tei usuwanie wody spod
kół na mokrych nawierzch­
niach. Opony, przeznaczone
na razie tylko dla samocho­
dów sportowych, są dwu­
krotnie droższe od normal­
nych.

Akademia Medyczna im. Mikołaja Kopernika
w Krakowie — ogłasza, że w DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci dostawę
w terminie do dnia 30 czerwca 19?8 r. osprzętu
elektrycznej sygnalizacji szpitalnej dla:

1) I Kliniki Chirurgicznej AM w Krakowie
orientacyjna wartość — 150.000 zł,

2) Zastępczego Zespołu Lecznictwa i Kliniki
Endokrynologii AM w Krakowie orienta­
cyjna wartość 260.000 zł.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty z zatwierdzonymi cenami w zalako­
wanych kopertach z napisem „przetarg” należy
składać do dnia 14. III. 1978 r. w Dziale Tech­
nicznym AM w Krakowie, przy ul. Śniadec­
kich, tel. 185-41.

Oferta powinna zawierać oświadczenie ofe­
renta co do przyjęcia świadczenia do wykona­
nia, termin wykonania, oraz wartość świadcze­
nia

Komisyjne otwarci* ofert nastąpi w dniu
21. 111. 1978 r.

. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofert
lub uznania, że przetarg nie dał wyniku.
___________ ._______________________K-1439

Zakłady Tworzyw i Farb w Pustkowie ogła­
szają, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzedadzą samochód mar­
ki Warszawa typu 223 A, nr fabr. 227994, nr

silnika 121924, rok prod. 1971, o stopniu zuży­
cia pojazdu 60 proc. Cena wywoławcza wyno­
si 16.000 złotych.

Przetarg odbędzie się dnia 20 marca 1978 r.,
o godz. 10, w ZTiF w Pustkowie, gdzie też po­
wyższy samochód można oglądać codziennie w

godzinach 8—14, z wyjątkiem niedziel i dni
wolnych od pracy.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu ustala się termin II przetargu w tym
samym dniu na godz, 11.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie ZTiF w Pustkowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1469

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego
Nr 4 w Krakowie, ul. Koletek 12 ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie, z materiałów wyko­
nawcy, robót remontowych, obejmujących ro­
boty murarskie, fliziarskie, malarskie, wodno­
kanalizacyjne, gazowe, elektryczne, stolarskie,
ślusarskie i blacharskie.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania prac do 15 sierpnia 1978
roku. — Oferty, w zalakowanych kopertach z

napisem „przetarg”, należy składać w dziale
administracyjno-gospodarczym, pokój nr 3,
gdzie też w dniu 15 marca 1978 r. o godz. 10
nastąpi komisyjne otwarcie ofert i wybór ofe­
renta.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1474

Krakowski Zarząd Inwestycji Rolniczych w

Krakowie ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE
I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO SA­
MOCHÓD ZIGULI-WAZ 2102, nr silnika
1267002, nr ramy 97360, o stopniu zużycia 65
proc. Cena wywoławcza wynosi 63.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 marca

1978 r. o godz. 10, w siedzibie Zarządu przy
ul. Szlak 73, pokój nr 8.

Pojazd oglądać można w dniu 20 marca

1978 r., przy ul. Nowohuckiej 13 b, od godz.
7.30 do 15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie Zarządu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-1503

i Urząd Gminy Jerzmanowlce-Przeginlą ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie do końca 1978
roku, robót związanych z budową wodociągu
we wsi Jerzmanowice.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Urzędzie Gminy Jerzmanowice-Przeginia.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać do dnia 1 kwietnia

1978 roku, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”,

Komisyjne otwarcie nastąpi w dniu 1 IV
1978 roku, o godzinie 12.

W wypadku niedojścia do skutku I przetar­
gu, II przetarg odbędzie się 10 IV 1978 roku,
w tym samym miejscu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1207

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krako­
wie, ul. Dietla 38, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie następujących robót:

1) chromowanie części do 160 tokarek
2) lakierowanie lakierem piecowym części

do 2.000 nożyc dźwigniowych
3) lakierowanie lakierem nitro części do 80

pras
4) lakierowanie lakierem nitro części do 30

wózków specjalnych.
Podkładki ofertowe oraz szczegółowe infor­

macje można uzyskać odnośnie poz. 1) i 2) w

warsztacie szkoleniowym przy ul Frierltoina
20, odnośnie pozycji 3) i 4) w warsztacie szko­
leniowym przy ul. Smoleńsk 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione i warsztaty rzemieślnicze.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg” i numerem pożycji przetargu,
należy składać w terminie do dnia 20 marca

1978 r„ w sekretariacie Zakładu, w Krakowie,
ul. Dietla 38, I piętro.

Otwarcie ofert nastąpi w Zakładzie Dosko­
nalenia Zawodowego w Krakowie, ul. Dietla 38,
w dniu 22 marca 1978 r., o godz. 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub uznania, że przetarg nie dał wyni­
ku.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi w

terminie 14-dniowym od dnia otwarcia ofert.
K-1480

Nr rej. 3151/77
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium d. t. Wy­
kroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków
Śródmieście z dnia 11 stycznia 1978 roku, nr

rej. 3151/77, Ryszard Lis, syn Stefana, urodzo­
ny 2. IV, 1953 r., zamieszkały w Krakowie, ul.
Siemiradzkiego 25/11, obwiniony o to, że w

dniu 9 grudnia 1977 r. w Krakowie, w Rynku
Głównym, tamował ruch na drodze publicznej
— zaczepiał przechodniów oferując im sprze­
daż bonów towarowych Banku PeKaO SA

— został uznany winnym zarzucanego mu

czynu, stanowiącego wykroczenie z art. § 8 ust.
1 RMKiSiy z dnia 20. VII. .1968 r. (Dz. U. nr 27,
poz. 183) i na podstawie art. 86 § 1 kw wymie­
rzono mu karę zasadniczą grzywny w wys.
5.000 zł (pięć tysięcy złotych), z zamianą gdy­
by egzekucja okazała się bezskuteczna na 50
dni zastępczej kary aresztu, przyjmując 1 dzień
aresztu za równoważny grzywnie w wys. 100 zł.

Ponadto orzeczono jako karę dodatkową po­
danie orzeczenia do publicznej wiadomości dro­
gą ogłoszenia w prasie oraz orzeczono zapłatę
przez obwinionego kosztów postępowania w

wys. 50 zł. K-1243

20 SKLEPÓW
• obsadzie 1—3-osobowej orax

15 KIOSKÓW
o obsadzie 1-osobowej, przeka-
że do prowadzenia, na warun­
kach umowy-zlecenia Dyrekcja
„Społem” WSS — Oddział

w NOWYM TARGU, pl. Pokoju 39

K-1251

KOMUNIKATY

Nr rej. 2615/77
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium d. s. Wy­
kroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków
Śródmieście, z dnia 25 listopada 1977 r., nr rej.
2615/77, Robert Całka, syn Janusza, urodzony
2. IV. 1957 r., zamieszkały w Krakowie, ul. Prze­
myska 4/13, obwiniony o to, że. w dniu 13
września 1977 r., w Krakowei na ulicy Siedlec­
kiego, będąc pod działaniem alkoholu (stwier­
dzono u niego 1,8 promille alkoholu we krwi)
kierował samochodem osobowym nie posiada­
jąc do tego uprawnień i w tym samym dniu,
tj. 13 września 1977 r. będąc w stanie nie­
trzeźwym kierował samochodem osobowym w

Krakowie na ulicy Miodowej,
czym zagroził bezpieczeństwu w ruchu dro­

gowym,
został uznany winnym zarzuconych mu czy­

nów, stanowiących wykroczenie z art. 87 § 1
kw, art. 193 ust. 1 RMKiSW z dnia 20. VII. 1968
r.inapodstawieart.87§1i§3kw,wymie­
rzono mu jako karę zasadniczą grzywnę w wys.
5.000 zł (pięć tysięcy złotych) oraz orzeczono

jako karę dodatkową podanie tegoż orzeczenia
do publicznej wiadomości drogą ogłoszenia w

prasie, jak również zakaz prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych przez okres 2 lat, a ponad­
to zapłatę kosztów postępowania w wys. 50 zł.

K-1387

SKRZYNKI ŻELIWNE
ELEKTRYCZNE — nowe lub uży­
wane, wszelkich typów — KUPI od

przedsiębiorstw państwowych lub

spółdzielczych Włókiennicza Spół­
dzielnia Pracy „ALFA"; w Mora­
wicy — koło Krakowa. K-1290

ROMAŃSKI Lesław, Wie­
liczka, Poniatowskiego 3,
zgubił legitymację szkol­
ną nr 327, wydaną prze.
Zespół Szkół Budowla­
nych „Budostal" 41568-g

Zguby

POKRYSZKA Stanisław,
Kraków, Dzierżyńskiego
29 — zgubił legitymację
studencką nr 2188, wyda­
ną przez Akademię Sztuk

Pięknych Kraków.

41748-g

MOLISZEWSKA Janin.,
Kraków, Nawojki 23 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 4961, wyd.ną
przez AR w Krakowie.

411»2-<
FISEK Małgorzata, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 75/48
— zgubiła legitymacją
szkolną nr 85/77/ZSO, wy­
daną przez Zespół Szkół

Zawodowych Nr 1 w Kra­
kowie. 41571-g

Różne

OFERTY matrymonląln*
— krajowe, zagraniem.
— „Polonia" Koszalin,
skrytka 157. K-1511

Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Naftowy­
mi „CPN” w Krakowie, al. Mickiewicza 45 —

unieważnia 2 skradzione pieczątki o brzmie­
niu:

1) „POPN „CPN” w Krakowie Stacja Benzy­
nowa nr 1379 Kraków”

2) „Zapłacono Stacja Benzynowa nr 1379”.
K-1478

OBWIESZCZENIA

Nr rej. 3150/77, 3186/77
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium d. ». Wy­
kroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków
Śródmieście z dnia 12 stycznia 1978 r., nr rej.
3150/77, 3186/77, Marian Ruczaj, syn Edwarda,
urodzony 29 lipca 1954 r., zamieszkały w Kra­
kowie, ul. Okólna 26/85, obwiniony o to, że w

dniu 9 grudnia 1977 roku, około godz. 18.10,
w Krakowie, w Rynku Głównym, na chodniku
przed Bankiem PeKaO SA, utrudniał ruch na

drodze publicznej przez natarczywe zaczepia­
nie przechodzących osób, w ten sposób, że pod­
chodząc do nich zmuszał je do zatrzymywania
się i wtedy proponował kupno lub sprzedaż
wartości dewizowych

— został uznany winnym zarzucanego' mu

czynu, stanowiącego wykroczenie z § 8 ust.
1. RMKiSW, z dń.:20..; Vll.:1968:r. (I?z. V. nr ..27,
poz. 183) i na podstawie «rtj 86 § 1 kw wymie­
rzono mu jako karę zasadniczą grzywnę w

wys. 5.000 zł (pięć tysięcy złotych) z zamiana
w wypadku jej bezskutecznej egzekucji na 50
dni zastępcznej kary aresztu, przyjmując 1
dzień aresztu za równoważny grzywnie w wys.
100 zł, a ponadto orzeczono jako karę dodatko­
wą podanie ogłoszenia do publicznej wiadomo­
ści drogą ogłoszenia w prasie oraz orzeczono

zapłatę kosztów postępowania w wys. 50 zł.
K-1388

Nr rej. 2097/77
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium d. s. Wy­
kroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków-
Śródmieście, nr rej. 2097/77, z dnia 13 stycznia
1978 roku, Franciszek Michalec, syn Agnieszki,
urodzony 13. VIII. 1932 r., zamieszkały w Kra-
kowie-Nowej Hucie, os. Kolorowe 17e/60, obwi­
niony o to, że w dniu 27 sierpnia 1977 r. w Ryn­
ku Głównym w Krakowie, około godz. 10.25,
stojąc na chodniku przed Bankiem PeKaO SA
i w sposób natrętny zaczepiał przechodzące
osoby, oferując im kupno lub sprzedaż bonów
towarowych, swoim zachowaniem wywołał w

miejscu publicznym zgorszenie, a ponadto ta­
mował i utrudniał ruch pieszy,

został uznany winnym zarzucanego mu czy­
nu, stanowiącego wykroczenie z § 8 ust. 1
RMKiSW z dnia 20. VII. 1968 r„ w związku z

art.51§1kw,
i za to wymierzono mu jako karę zasadni­

czą grzywnę w wys. 3.000 zł (trzy tysiące zł)
z zamianą w wypadku jej bezsuktecznej egze­
kucji na 30 dni zastępczej kary aresztu, przyj­
mując 1 dzień aresztu za równoważny grzyw­
nie w wys. 100 zł.

Jako karę dodatkową orzeczono podanie
orzeczenia do publicznej wiadomości, drogą
ogłoszenia w prasie. Orzeczono też zapłatę
przez obwinionego kosztów postępowania w

wys. 50 zł. K-1244

Nauka
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KURSY
języków:

♦ ANGIELSKIEGO

♦ NIEMIECKIEGO

♦ ROSYJSKIEGO

dla maturzystów
i kandydatów

na wyższe uczelni*

organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowie.

Wpisy: Kraków,
ul. KROWODERSKA 1»

w godzinach 10—16.31).
K-1455

•mmmmmmm

Przyspieszone

KURSY
języków:

♦ ANGIELSKIEGO

♦ NIEMIECKIEGO

♦ ROSYJSKIEGO

organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowi*.

Wpisy:
Ul. KROWODERSKA 1»

w godzinach 10—10.30.
K-1452

KURSY
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu
państwowego

z języków:
♦ ANGIELSKIEGO

♦ NIEMIECKIEGO
♦ ROSYJSKIEGO

organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowie.

Wpisy:
ul. KROWODERSKA 1»

w godzinach 10—10.30.
K-1458

KURSY
języka

■ ROSYJSKIEGO

dla lekarzy, przygotowu­
jących się do egzaminu

specjalistycznego
organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowi*.

Wpisy:
ul. KROWODERSKA lł

w godzinach 10—16.30.
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Sprzedaż

SPRZEDAM cocker spa­
niele złote, po champio­
nach. Jadwiga Paliborek,
50-082 Wrocław, Piotra
Skargi 7/8 — telefon 349-05

K-1307

Koncern FIAT pozazdrościł widać koncernowi DAIMLER
BENZ produkowanych przezeń „mercedesów” w wersji com­
bi i dlatego opracowany został we Włoszech „fiat 132 combi”.
Ten luksusowy pojazd (na zdjęciu) przeznaczony jest do prze­
wożenia dużych ilości bagażu nie tylko wewnątrz wozu, lecz
i na montowanym seryjnie bagażniku dachowym. W

seryjnego wyposażenia wchodzi również spryskiwacz
cieraczka tylnej szyby, narażonej — na skutek wirowań po­

wietrza — na większe zanieczyszczenia,

skład
i wy-

oraz nagród II i III stopnia, rozlosowanych zostanie dodatkowo:

Oprócz możliwości wygrania 1.000.000 zl

10 samochodów Fiat I26p
5 pralek automatycznych

DODATKOWE NAGRODY RZECZOWE
TOTALIZATORA SPORTOWEGO z okazji ŚWIĘT/ .OBIET

w zaMaMi „Małego Lotka" na dzień 8 marca

Najlepsze życzenia zdrowia i wysokich wygranych —

składa Paniom
PP TOTALIZATOR SPORTOWY

K-1357

PILNIE sprzedam samo­
chód marki Zuk, w do­
brym stanie. Zgłoszenia:
Marian Kałużny, Kicznia
64. S-38770

SZCZENIAKI rasy bokser
— rodowodowe — sprze­
dam. Kielce, telefon 426-29
— po szesnastej.

K-1304

Lokale

SPRZEDAM własnościow*
M-4, 2-pokojowe. Gdansk-
Oliwa, ul. Gospody ac m.

69. 41291-g

SAMODZIELNE, komfor­
towe 3 pokoje wynajmą na

cele biurowe. — Oferty
41807 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

Nieruchomości

PILNIE sprzedam dom
parterowy w Tuchowie.
Anna Zając — Tuchów,
Głęboka 12.

T-37930

KUPIĘ dom jednorodzin­
ny (może być stan suro­
wy) z ogródkiem w No­
wym Sączu lub najbliż­
szej okolicy. — Kraków,
telefon 739-32 lub oferty
41709 ..Prasa’' - Kraków,
Wiślna 2

DOM drewniany z parce­
lą 16- arową, 25 km od
Krakowa, koło lasu, za­
mienię na mieszkanie
własnościowe na terenie
Nowej Huty. Warunki do
uzgodnienia. Oferty 41783
„Prasa” — Kraków, wiśl­
na 2.

ZMIANA SIEDZIBY REJONU ENERGETYCZNEGO

w DĘBICY
Kierownictwo Rejonu Energetycznego w Dębicy —

uprzejmie zawiadamia PT Odbiorców energii elek­
trycznej, że z dniem 24 lutego 1978 roku, siedziba

Rejonu została przeniesiona z ulicy Spółdzielczej 2

do nowego budynku

w Dębicy przy ul. Fąfary nr I
Jednocześnie Informuje, że:

♦ centrala telefoniczna posiada następujące nu­
mery: — 28-66, 28-67, 28-68, 28-69

♦ kierownik Rejonu — 24-10
♦ zgłaszanie uszkodzeń — telefon 24-11.

K-1467

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

informuje o utworzeniu stałego

KIEROWNICTWA GRUPY ROBÓT
na

do

W

terenie Zespołu Elektrociepłowni Kraków-Łęg,
wykonawstwa prac modernizacyjnych i remontowych.

związku z tym ZRE zatrudni zaraz:

+ MONTERÓW-SLUSARZY maszynowych
i konstrukcyjnych

♦ SPAWACZY autogenicznych i elektrycznych
♦ MURARZY pieców przemysłowych
♦ CIEŚLI budowlanych
♦ MONTERÓW izolacji cieplnych
♦ ELEKTROMECHANIKÓW aparatury cieplnej

i automatyki.
Wynagrodzenie pracowników wg nowego Układu

Zbiorowego Pracy dla pracowników przemysłu ener­
getycznego.
Z tytułu zatrudnienia w energetyce
pracownikom przysługuję świadczenia:

♦ zniżka na energię elektryczną
■€* ekwiwalent za deputat węglowy
♦ karta energetyka.

Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater
zakładowych, przysługują:

♦ diety delegacyjne
♦ zwrot kosztów przejazdu do stałego miejsca

zamieszkania dwukrotnie w ciągu miesiąca,
łącznie z jednym dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
Kierownik Grupy Robót ZRE na terenie Elek­
trociepłowni Kraków-Łęg, ul. Ciepłownicza nr 1,
tel. 445-60 do 65, wewn. 55, względnie Wydział
Kadr Elektrociepłowni Kraków-Łęg.

K-1282

ZAKŁAD MASZYN KABLOWYCH w KRAKOWIE

poszukuje uspołecznionego

wykonawcy sprężyn hartowanych
nietypowych, na podstawie rysunków
zakładowych, z drutów sprężynowych
o średnicach od 0.3 mm do 16 mm

oraz z blach sprężynowych o grubo­
ściach od 0,3 mm do 3,0 mm, w se­
riach od 10 do 30 sztuk, w około 400

asortymentach - z materiałów wła­
snych wykonawcy.

Oferty uprasza się kierować pod adresem: ZAKŁAD

MASZYN KABLOWYCH w KRAKOWIE, ui. WIELIC­
KA nr 84 - 30-561 Kraków.

K-1277
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Oni wystqpiq w finałach MŚ (IV) Najlepsi polscy pięściarze
5) Szczęśliwa ręka

Senekowitscha?
wystąpią w Krakowie

słyn-
szko-

za-

wy-

ustriacki futbol — to była kiedyś
potęga! W latach trzydziestych
nad Dunajem narodził się

ny „wunderteam", „wiedeńska
ła”, polegająca na koronkowych
graniach opartych na świetnym
szkoleniu technicznym — była niedo­
ścignionym wzorem w Europie Twór­
cą „wunderteamu” był ówczesny ka­
pitan związkowy Meisl. Pod jego kie­
runkiem zespól kroczył od zwycięstwa
do zwycięstwa, w ciągu trzech lat
(1931—1933) Austriacy przegrali tylko
jeden mecz w „jaskini lwa” w Lon­
dynie z Anglią 3:4. Do historii świato­
wego futbolu przeszły nazwiska bram­
karza Hildena, obrońcy Sesty, pomoc­
nika Nauscha czy napastnika Sinde-
lara.

Ta znakomita drużyna była wielkim

faworytem mistrzostw świata w 1934 r.

W półfinale Austriacy przegrali jed­
nak z gospodarzami mistrzostw Wło­
chami 0:1 i

gli również
com 2:3.

Aż 20 lat
na kolejny
Na mistrzostwach świata w 1954 ich

drużyna ponownie dotarła do półfinału,
gdzie uległa jednak później mistrzo­
wi świata RFN. W walce o brązowy
medal Austriacy okazali się jednak
lepsi od Urugwaju i wygrali 3:1.
Gwiazdami tamtego zespołu byli: Ha-

nappi, znakomity pomocnik Ocwirk,
napastnicy Stojaspal i Prohst.

W 4 lata później Austriacy znaleźli
się ponownie w gronie finalistów mi­
strzostw świata. Nie przebrnęli jed­
nak przez grupę eliminacyjną, faktem

jednak jest, że trafili na wyjątkowo
trudnych rywali: Brazylię — później­
szego mistrza świata, Anglię i ZSRR.
W składzie ekipy na Sztokholm zna­
lazł się napastnik... Helmut Seneko-
witsch, ten sam, który dziś z takim
powodzeniem prowadzi drużynę naro­
dową.

Kolejne lata to regres austriackiego
pilkarstwa. Reprezentacja tego kraju
była coraz niżej notowana na pił­
karskiej giełdzie, Austriacy nie zdo­
łali zakwalifikować się do puli fina­
łowej MŚ w 1962, 66, 70 i 74. O nieza-
kwalifikowaniu się do finałów w RFN

zadecydował dodatkowy mecz

Szwecją, który Austriacy przegrali
neutralnym terenie 1:2.

Kiedy austriaccy kibice zwątpili
w sukces swojej drużyny narodowej,
opiekę nad drużyną narodową objął
H. Senekowitsch. Po raz pierwszy po­
prowadził on reprezentację w kwiet-

i Hickersberger nie

jednym meczu.

reprezentacji jest
załatwić zwolnienia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
Po mistrzostwach w Krakowie pol­

skich pięściarzy czeka jeszcze udział
w kilku międzynarodowych turnie­
jach, a następnie w pierwszej połowie
kwietnia, najlepsi spotkają się już
tradycyjnie w „kuźni” pięściarskiej
— Cetniewie. Podczas pobytu w Oś­
rodku im. Feliksa Stamma szlifowść
będą formę do mistrzostw świata w

Belgradzie. Podczas tego zgrupowa­
nia zaplanowano kontrolne mecze

sparingowe z pięściarzami NRD.

19, ćwierćfinały w dniach 15 i 16. III.
o godz. 17, półfinały 18. III. o godz. 17,
a finały 19. III. o godz 11. Przedsprze­
daż biletów prowadzą: „Filmotechni­
ka” i OZB WFS Kraków, ul. War­
szawska 11/17 Emocje zapowiadają
się nie lada. Po krakowskich mis­
trzostwach będziemy mieli już zarys
naszej reprezentacyjnej drużyny na

belgradzkie mistrzostwa świata, które
odbędą się w dniach 6—20 maja br.

SCENA OPEROWA w Teatrze im.
Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Verdi: Traviata — 19.15, FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Reci­
tal tortep. Johna Hendricksona z

Kanady — 19.30. KAWIARNIA „JU­
BILAT” (Krasińskiego): Kabaret
„Nieszczęście ze szczęściem” —

19.30.
Pozostałe teatry nieczynne.

załamani tą porażką ule-
w walce o „brąz” Niem-

austriaccy kibice czekali
sukces swoich piłkarzy.

ze

na

już

Mecze z Polską
© Austria i Polska rozegrały

tylko jeden oficjalny mecz mię­
dzypaństwowy w 1977 r. w Wied­
niu. Wygrali Austriacy 2:1 (2:0).

niu w 1976 r. Pod jego kierunkiem Au­
striacy rozegrali 16 spotkań, z których
10 wygrali, a tylko w trzech ponieśli
porażki (udało się to tylko 2-krotnie

Węgrom i piłkarzom ZSRR). Od

października 1S76 r.

przegrali ani jednego meczu między­
państwowego. Choć nie byli fawory­
tami — wygrali rywalizację w grupie
eliminacyjnej do mistrzostw świata w

• Argentynie, wyprzedzając groźną je­
denastkę NED. Trener drużyny NRD
Buscher powiedział: „Awans naszych
rywali jest zasłużony. To drużyna
bardzo obiecująca i mająca przed so­
bą duże możliwości”.

Z tą opinią zgadzają się na ogół fa­
chowcy piłkarscy. Rzeczywiście Sene-
kowitschowi udało się zmontować do­
bry i wyrównany zespół. Skład repre-

13

Austriacy nie

Ostatni
dzień narciarskich

M$ w konkurencjach kla­
sycznych. Rano na dużej

skoczni triumfuje ku radości go­
spodarzy 27-letni ttaisanen, który
znalazł się w ekipie Suomi tyl­
ko dlatego, że tuż przed mistrzo­
stwami poważnej kontuzji doznał
as atutowy zespołu, Ylianttila.
Finowie szaleją ze szczęścia.

Kilka godzin później jako o-

statni kończy maraton ulubieniec
fińskiej publiczności — Mięto.
Był jednym z faworytów, tym­
czasem złe smarowanie i kryzys
na trasie sprawiły, że zameldo­
wał się ńa linii mety jako ostat­
ni ze stratą 26 minut do zwycię­
zcy! W tym momencie zaimpo­
nowała mi fińska publiczność.
Nie rozległ się ani jeden gwizd.
Burzą oklasków witano Mięto,
dziękując mu za to, że mimo
kryzysu — ukończył konkuren­
cję. I taki jest właśnie sport,
niczego nie da się na 100 procent
przewidzieć, zawodzą faworyci,
triumfują ci, na których mniej
liczono.

Tak oto dobiegły końca mi­
strzostwa w Lahti, które za

Sprawą JÓZEFA ŁUSZCZKA
przyniosły nam dwa medale i
nieoczekiwanie wysoką piątą lo­
katę zarówno w klasyfikacji
medalowej, jak i nieoficjalnej
punktacji drużynowej. Pisałem

już jednak, że medale Łuszczka
nic mogą przysłaniać nam n r a-

W d y o polskim narciarstwie,
które ciągle znajduje się w kr y-
zysie. Wynik biegacza z zako­
piańskiego Startu dowiódł jed­
nak, że w polskich warunkach

PROGRAM I
12.45 RTSS — Fizyka, sem. 4
13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie - Poezja pol­

skiego Odrodzenia (kol.)
15.30 NURT — Współczesny

ruch komunistyczny na świę­
cie

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW —’ progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

zentacji jest już ustabilizowany, aż
6 zawodników; Koncillia, Sara, Pczzey,
Prohaska, Stering brało udział w mi­
nionym sezonie we wszystkich 8 spot­
kaniach, a Krankl
wystąpili tylko w

Zasługą trenera

to, że potrafił on

dla 5 czołowych graczy występujących
na co dzień w zagranicznych klubach.
Piątkę tę tworzą: Krieger (FC Brugge),
Hattenberger (Stuttgart), Hickersber-

ger (Fortuna Duesseldorf), Jara (Duis­
burg) i Kreuz (Feyenoord). Warto

jednak wiedzieć, że piłkarze ci opu-

¥

Ko-Od przeszło pół roku działa
Mistrzostw,
jest pre-

WIE-

¥

Kadra Austrii

BRAMKARZE: Koncillia (SSW
Innsbruck, ur. 1948, 34 występy w

repr. A), Fleischmann (Admira
Wiedeń 1947, 1 A).
OBROŃCY: Sara (Austria Wiedeń,
1946, 34 A), Krieger
1946, 20 A), Pezzey
bruck, 1955, 22 A),
(Voest Linz, 1954, 9
(Rapid Wiedeń, 1947,
meyer (Austria Wiedeń, 1953, 8 A),
Strasser (Admira Wiedeń, 1948,
20 A).

POMOCNICY: Prohaska (Austria
Wiedeń, 1955, 24 A), Jara (MSV
Duisburg, 1950, 26 A), Hattenber­
ger (Stuttgart, 1948, 23 A), Hicker­
sberger (Fortuna Duesseldorf, 1948,
31 A), Kriess (SSW Innsbruck 1947,
16 A).

NAPASTNICY: Krankl (RaDid
Wiedeń, 1953, 30 A), Stering (SŚW
Innsbruck, 1949, 24 A), Pirkner
(Austria Wiedeń, 19-16, 16 A),
Oberacher (SSW Innsbruck, 1954,

3 A), Kreuz (Feyenoord, 1949, 34
A), Schachner (Alpine Donawitz,
1956, 6 A).

(FC Brugge,
(SSW Inns-

Breitcnberger
A), Persidis
6 A), Ober-

mitet Organizacyjny
którego przewodniczącym
zes OZB w Krakowie — mgr
SŁAW FĄFARA. Wszystkie prace or­
ganizacyjne dobiegają już końca. Ha­
la GTS „Wisła”, gdzie będą odbywały
się walki przybierze odświętny wy­
gląd. Uczestnicy mistrzostw zostaną
zakwaterowani w Domu Turysty
PTTK, natomiast przedstawiciele Za­
rządu PZB, sędziowie i dziennikarze
w hotelu „Monopol” i motelu „Krak”.
Z okazji imprezy przygotowano sze­
reg pamiątek: odznakę, proporczyk i
inne pamiątki, oraz niezwykle intere­
sujący program-folder, w którym
miłośnicy boksu znajdą nazwiska pol­
skich medalistów igrzysk olimpij­
skich, mistrzostw świata i Europy,
wszystkich mistrzów Polski w la­
tach 1924 — 1977, najważniejsze frag­
menty przepisów walki, sylwetki
znanych pięściarzy: Jerzego Rybickie­
go. Romana Gotfryda, Stanisława

Dragana oraz rozmowę z sędzią mię­
dzynarodowym AIBA — Ryszardem
Szwiecem. Mistrzostwa rozpoczną
się w niedzielę 12. III. o godz. 16.30,
walki eliminacyjne zostaną rozegra­
newdniach13,i14.IIIogodz.15i

Równolegle z mistrzostwami Pol­
ski seniorów w Krakowie, w Dębicy
rozegrane zostaną III Młodzieżowe
Mistrzostwa Polski, w których udział
weźmie 88 zawodników w wieku
19—20 lat wyłonionych w elimina­

cjach strefowych. Impreza ta ma

W tym roku nasi pięściarze dwu­
krotnie wygrali z Ugandą a na­
stępnie pokonali Finlandią. Star­
towali również w kilku turnie­
jach zagranicznych i krajowych,
odnosząc sporo sukcesów indywi­
dualnych.

krótką historię, zostanie rozegrana
po raz trzeci. Poprzednie mistrzostwa
odbyły się w Gorlicach i Słupsku
Właśnie w nich zabłysnęły talenty
braci Skrzęczów i Adacha. Organiza­
torem tegorocznych mistrzostw
MKS

przy
Chłodniczego w Dębicy, a program
przedstawia się następująco: 14, 15,
III. o godz. 17 — walki ćwierćfinało­
we, 16. III. o godz. 17 walki półfina­
łowe, 17. III. o godz. 18 walki finało­
we.

„Wisłoka-Morsy”
Przedsiębiorstwie

w

jest
działający

Przemysłu

RYSZARD MALINOWSKI

ts.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wol-
nica 1); Wykład dr Janusza Ka-

mockiego pt. „Kobiety Indonezji”
— 18 • MDK (Czackiego 11): Za­
jęcia Yersey Klubu — 18 • Klub
Kuźnia (os. Złotego Wieku
Wesele krakowskie w wyk.
„Elegia” GOK w Rudniku — 18 •

Klub MPiK (N. Huta, pl. Central­
ny) ; Między nami kobietami —

wieczór z okazji Międzynarodowe­
goDniaKobiet—18— • SCK
UJ Rotunda (Oleandry 1): Gospo­
darka Kuby — Kuba jako ośrodek
RWPG — dyskusja prowadzona
przez mgr A. Biernat — 18 • Ko­
misja Górniczo-Geodezyjna PAN

(Mickiewicza 30, paw. C-4, U p.):
Posiedzenie naukowe. Referat wy­
głosi prof. dr inż. Erik Grafrrend
z RFN — 11.30.

KJNA

14):
zesp.

■'.i-

Scill kraj jeszcze przed objęciem
funkcji trenera przez Senekowitscha.
Obecnie bowiem Austriacki Związek
Piłki Nożnej nie daje zezwoleń swoim
piłkarzom na grę w klubach zagra­
nicznych, a prezes tego związku Se-
kaniny oświadczył wręcz: „Jeśli chce-
my grać w Argentynie nie możemy
puścić ani jednego zawodnika za

granicę”.
Zdaniem fachowców, jak również

trenera Senekowitscha drużyna naro­
dowa lepiej prezentuje się w grze de­
fensywnej, czego dowodem może być
fakt, że w 8 meczach straciła tylko
3 bramki,
bramkarz
Pczzey. W
mer jeden
drybler —

luje Krankl, który w. meczu z Mal­
tą strzelił swoim rywalom aż 6 go­
li. Niemniej trener uważa, że w grze .

ataku istnieje jeszcze dużo mankamen­
tów.

W planach przed wyjazdem do Ar­
gentyny SenekowitSch ma jeszcze 3
towarzyskie mecze międzypaństwowe.
Nie tak dawno grali Austriacy w Ate­
nach z Grecją (1:1), 22 marca zmierzą
się z Belgią na wyjeżdzie, 4 kwietnia
ze Szwajcarią w Bazylei i tuż przed
mistrzostwami 20 maja czeka ich ostat­
ni, najtrudniejszy sprawdzian z Holan­
dią w Wiedniu.

Austriacy trafili do trudnej grupy
razem z Brazylią, Hiszpanią i Szwecją.
Byli mistrzowie świata wydają się
być tutaj faworytami, o drugie miej­
sce walczyć będą zapewne Austriacy
i Hiszpanie. Cała Austria wierzy w

szczęśliwą rękę trenera Senekowi-
Łscha...

Świetne recenzje zbiera
Koncilla, obrońca Sara i

pomocy zawodnikiem nu-

jest doskonały technik i
Prohaska, a w ataku bry-

można wychować i wyszkolić
biegacza światowego formatu.
Potrzebna jest tylko systema­
tyczna i solidna praca, sprawna
organizacja. Niestety nadal wiele

spraw szwankuje, oto choćby
bardzo symptomatyczny przykład
skoczka Piotra Fijasa. Ten chło­
pak — już na jesieni kandydat
na mistrzostwa w Lahti — na

skutek przejścia z jednego klubu
do drugiego nie mógł trenować
przez kilka tygodni. W Lahti
zjawił się na dzień przed kon-

A. STAN

Ożywioną działalność

rozwija Wojewódzka Ko­
misja Współpracy z Pol­
skim Komitetem Olimpij­
skim w Krakowie. Komi­
sja nie ogranicza się do
swoich podstawowych za­
dań gromadzenia i pomna­
żania funduszów na rzecz

Komitetu Olimpijskiego,
ale podejmuje cały szereg
inicjatyw mających na ce­
lu popularyzację idei o-

limpijskich, wiedzę o suk­
cesach polskich sportow­
ców na Igrzyskach Olim­
pijskich i wielkich mię­
dzynarodowych imprezach.

Jak poinformował re­
portera „Gazety” prze­
wodniczący Komisji Pro­
pagandy mgr JAN CHU­
DZIK, aktualnie rozpoczy­
na się wielka akcja prze­
prowadzania turnieju pod
hasłem: „NA OLIMPIJ­
SKIM SZLAKU”. Trwać
będzie ona w miesiącu
marcu, kwietniu i ma­
ju. Akcja ta będzie o-

kazją do popularyzacji
idei olimpijskich,, a tak­
że okazją do organizo­
wania różnego rodzaju
masowych imprez sporto­
wych w różnych środowi­
skach. Idzie o to, aby w

akcji udział wzięły szero- ,

kie rzesze młodzieży, a'
także przedstawiciele z za­
kładów pracy i instytucji.
Powołano Komitet Orga­
nizacyjny Turnieju, na

czele którego stoi prze­
wodniczący
Współpracy mgr
SAMBOR.

Turniej „Na
skini szlaku” będzie wie­
lostopniowy. Pierwsze im-

aż żal było patrzeć na Polaków
(notabene mistrz świata wystę­
pował w ubraniu, które kupił za

własne pieniądze!).

Mimo tych organizacyjnych
zgrzytów trzeba podkreś­
lić jedną rzecz — skąd­

inąd mało doświadczone kierow­
nictwo ekipy — stworzyło w

Lahti świetną atmosferę, nasza

ekipa tworzyła autentyczną jed­
ną rodzinę. Zasługa to w dużym
stopniu wiceprezesa PZN JÓZE-

Komisji
MARIAN

olimpij-

prezy tego typu odbywać
się będą w środowiskach,
a następnie w miastach,
dzielnicach Krakowa i
gminach. Reprezentacja
wojewódzka konkurować
będzie z drużynami wyło­
nionymi w podobnych e-

liminacjach w innych wo­
jewództwach. Akcji tej to­
warzyszyć będą imprezy
sportowe, m. in. wyścigi
kolarskie, biegi przełajo­
we, mecze siatkówki, pił­
ki ręcznej. Słowem, te

wszystkie imprezy, które

Akcje PKOI

Ja

olimpijskim
szlaku"

można organizować przy
najmniejszych nakładach
finansowych na wszyst­
kich dostępnych obiektach

sportowych.
Druga akcja to trady­

cyjne już „DNI OLIMPIJ­
CZYKA”. Trwały one bę­
dą przez cały miesiąc
kwiecień. Jak zwykle ob­
chodzone będą one uro­
czyście i połączone także z

różnego rodzaju impreza­
mi sportowymi oraz spot­
kaniami z olimpijczykami

i ludźmi zasłużonymi dla
sportu. Finał dni odbędzie
się w podziemiach kopal­
ni wielickiej w Komorze
„Warszawa”. Po raz

pierwszy pod ziemią odbę­
dzie się pokaz gimnastyki
artystycznej. Uświetnią
spotkanie występy zespo­
łów artystycznych. W or­
ganizację imprezy zaan­
gażowali się z wielkim
oddaniem działacze sporto­
wi z Wieliczki. Pomaga
im komitet partyjny i
władze administracyjne.

W ogóle Wieliczka za­
angażuje się bardzo w

pracach Komisji. Wyraża
się to także w zbiórce na

fundusz olimpijski. Jeżeli
już mowa o tym funduszu,
to warto zaznaczyć, że
Kraków plasuje się w czo­
łówce komitetów pomna­
żających olimpijskie fun­
dusze. Zebrano ich w mi­
nionym roku ponad 100
tys., nie licząc dopłat do
biletów wstępu na impre­
zy sportowe. W tym roku
fundusz olimpijski wyno­
si już ponad 70 tys. Po­
szerzył się krąg zakładów
pracy, instytucji i osób
prywatnych, które zade­
klarowały poważne kwoty
na rzecz funduszu olimpij­
skiego. Wierzyć wypada,
że zwielokrotnią się one

zdecydowanie.
Działalność klubów 0-

limpijczyka, a jest ich co­
raz więcej w miejskim
województwie krakow­
skim, to oddzielny szero­
ki i jakżesz chwalebny te­
mat będący także w cen­
trum zainteresowania ko­
misji. (rm)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Powrót różowej pantery (fr. 12 lat)
»*/ooo

_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): O godż. 12 .45, 15.15, 18
— seanse zamkn., Kobra (jap. 18

lat) — */“>’ — 20,1'5. KULTURA

(Rynek Gł. 15): Ponad strachem
(fr.-wl. 15 lat) */»» — 8, 12. 14.
16, 18, 20 Przygody Gerarda (ang;
1'5 lat) 10, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Odpowiedź zna tylko
wiatr (RFN 15 lat) */00 — 11, 13,
15.30, Dzieje grzechu (,pol. 18 lat)
**/“”

_ 17,15, 19.3R. ------

DA GWARDIA (Lubicz 15): Wszys­
cy i nikt (poi. 12 lat) — 14.45,
Mistrz rewolweru (USA 15 lat) */°«0
— 17, 19.15, MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Szarada (poi. 18 lat) »♦/«> —

16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10, 11. 15, 16. 17, Godziny grozy
(fr. 18 lat) »*/oooo — 12, 18. 20.
SFINKS (os. Górali 5): Zapamię­
tajmy to lato (radź. 12 lat) ♦**/»»<>—
16, 18. 20. SZTUKA (Jana 4): Sceny
z życia małżeńskiego ez. I i II

(szwedz. 18 lat) — 13. 16.1.5, 19.30.
ROTUNDA (Oleandry 1): Borsallno

(wersja oryg.) — 15. Borsallno — 17,
DKF: Niewinne (wl.), Spóźnieni
przechodnie (poi.) — 20.13. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Nickelodeon (ang. 12 lat) »»•/«» —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Strach nad mia­
stem (fr. 18 lat) — 15, 17.15,

DUŻA SALA
— Płonący

lat) *»/oooo —

MAŁA SALA
Dzień szakala

MŁO-

skalne w Szwecji” (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa stała - LENIN W POL­
SCE oraz gościnne wystawy z Mo­
skwy „Lenin — Październik —

Współczesność”, „Radzieckie 1 pol­
skie ordery I odznaczenia wojsko­
we” (niecz.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (niecz.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodowco­
wej — Zwierzęta egzotyczne, ptaki
i owady (nlecz.), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (7—
18) . GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa Venus (9—21),
PAWILON WYSTAWOWY BWA
(pl. Szczepański 3a): (niecz.),
GALERIA ARKADY: Wystawa Ta­
deusza Kutermaka — „Obrazy, ry­
sunki — gwasze” (niecz.), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa prac Józefa Fliegera oraz

wystawa pośmiertna malarstwa
Stanisława Paciorka (nlecz.), SA­
LON TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
Konk. na rysunek i pastel (niecz.),
GALERIA „B” DESA (Brac­
ka 2): (14—30), GALERIA
SA (Jana 3); Wystawa -

larstwo. rysunek Marka
LKA (14—20), GALERIA DESA
Nowa Huta, (os. Kościusz­
kowskie): Wystawa prac Ewerdta

Hilgemanna (Holandia) (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Rysunki Janusza Tara-

buły (13—20), . ZPAF (Anny 3):
Sport I turystyka na starej foto­
grafii (niecz.), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
— Najlepsza tkanina roku
1977 (19 — otwarcie), GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ:
(Stolarska 8—10) (14—20), MPIK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21‘), GALERIA: (11—
19) . MPiK (pl. Centralny): Dwa­
dzieścia dwudziestych — Wystawa
obrazów fotogr. J. Drzymały
(10—20). MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa — Rodzina w świetle li­
teratury (.12 — otwarcie). DWOREK
JANA MATEJKI w Krzeslawicach

(Kruczkowskiego 15): (niecz.),
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27): Kwiaty w malarstwie Iza­
beli RAPF-SLAWIKOWSKIEJ (12 —

otwarcie).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE Wystawa: Malar­
stwo i scenografia Anny Drozd (3
Maja): (niecz.). DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
P. Michałowskiego — Galeria ar­
tystyczna M. Czarneckiej (niecz.),
MDK; Wystawa rysunków dziecię­
cych (8—15).

PROGRAM I
na fali 1322 m
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feta. Nie zawiodły natomiast za­
wodniczki radzieckie, które to­
czyły porywające pojedynki z

Finkami.
Z podziwem patrzyłem na 36-

-letnią GALINĘ KUŁAKOWĄ,
która tu w Lahti dorzuciła do
bogatego dorobku jeszcze 2 me­
dale. Wszyscy trzymaliśmy za

nią kciuki, kiedy biegła na 20 km
i prowadziła na 2 km przed me­
tą. W końcówce Kułakowa mu-

siała uznać wyższość młodszej
koleżanki AMOSOWEJ. Ale i tak

Jtrntag w spódnicy
Korespondencja własna z Lahti

kursem na średniej skoczni. Nie
oddał ani jednego treningowego
skoku, czy można dziwić się, że

zajął 47 lokatę? A skokami na

dużym obiekcie udowodnił, że
słusznie wysłano go do Finlandii.

Takimi metodami organizacyj­
nymi daleko nie zajedziemy. By­
ły w Lahti i inne organizacyjne
potknięcia. Nie wysłano na czas

danych o naszej ekipie, toteż w

informatorze „Who is who” bra­
kowało tylko informacji o pol­
skich reprezentantach. Polacy —

jako jedyna ekipa — nie mieli
w składzie masażysty; władze
sportowe zafundowały naszym,
reprezentantom takie stroje, że

FA GAJEWICZA, szefa wyszko­
lenia JANA PAWLIKA, lekarza

ekipy — dr WOJCIECHA CZAJ­
KOWSKIEGO, wszystkich trene­
rów.

Wróćmy jeszcze do wyników
sportowych mistrzostw. Przed 4
laty w Falun nieoczekiwanie

najlepsza była ekipa NRD, teraz
na pierwszą pozycję powróciła
drużyna radziecka, choć jej tre­
nerzy liczyli na więcej medali.
Radzieccy biegacze — zdawałoby
się najsilniejsi i nie do pokona­
nia, tylko raz stanęli na naj­
wyższym podium, po raz pierw­
szy od 10 lat w strefie medalo­
wej nie zmieściła się męska szta-

jest Kułaków* fenomenem nar­
ciarskim. W swej dotychczasowej
karierze zdobyła 9 złotych, 2
srebrne i 4 brązowe medale, a po
Lahti wysunęła się na pierwsze
miejsce w klasyfikacji biegaczek
wszechczasów przed swoją ro­
daczkę KOŁCZINĄ. „Jernberg w

spódnicy” mówili o niej Skandy­
nawowie.

Zadowoleni byli po mistrzo­
stwach Finowie. 3 złote me­
dale satysfakcjonowały kibi­

ców, a TAKALO urosła do miana
narodowej bohaterki. Nieco po­
niżej oczekiwań wypadła ekipa
NRD. Klasą dla siebie byli tylko

dwuboiści, w tej konkurencji
NRD ma niezwykle wyrównany
zespół i nawet odejście mistrza
olimpijskiego Wehlinga (zapo­
wiedział zakończenie kariery)
niewiele osłabi ich drużynę. Nie­
co słabiej wypadli skoczkowie
NRD, zawiedli całkowicie biega­
cze, a honor w biegach uratowa­
ła kobieca sztafeta, zdobywając
nieoczekiwanie „srebro”. Szwedzi

poniżej normy, dopiero na fini­
szu pokazali klasę w sztafecie
męskiej i Lundbaeck w marato­
nie. Norwegowie za Polakami!
Jeden Łuszczek zebrał więcej
medali i punktów niż 29-osobowa
norweska ekipa.

Lahti potwierdziło, że w nar­
ciarstwie klasycznym dominują
nadal przedstawiciele kilku kra­
jów (medale zdobyli reprezen­
tanci tylko 8 państw). I tak chy­
ba będzie w przyszłości, choć

przykłady Łuszczka czy Pierrata
— zawodników z krajów zalicza­
nych do drugiego rzutu — mogą
zachęcić innych do bardziej wy­
tężonej pracy. Włosi, Szwajcarzy,
Czechosłowacy, Kanadyjczycy,
Amerykanie czy nawet Bułgarzy
(mają dwóch dobrych biegaczy)
to potencjalni kandydaci do me­
dali. Oczywiście kraje te nie do­
równają w klasyfikacji medalo­
wej czy drużynowej obecnym
potentatom,
swoje trzy
uczynili w

Pierrat.

19.30. ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7)

I wieżowiec (USA 15
16, 19. ŚWIATOWID
(oś. Na Skarpie 7):
(ang. 15 lat) ♦♦*/«» — 15,17.30, 20
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Kobra (jap. 13 lat) */°<>° — 10, 12.15,
15.45, 18,20. UGOREK (os. Ugorek):
Pociąg w śniegu (ju'g. b .o .) */» — 15,
Wagon sypialny (jug. 15 lat) t/06
.— 17, 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Akcja pod Arsenałem

(Pol.
20.15,
15.45,
15):
(jap. 12 lat) */“>=■

_

12. 14. 16. Ma­
ratończyk (USA 18 lat) —

13, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) :

Transamerican express (USA 15
lat) _ js.45, 18r 20.15.
WRZOS (Zamojsldego 50): Jeremy
(USA 12 lat) **»/wo — 16, 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Życie
jest piękne (poi. b .o.) — 17.15. WI­
SŁA (Gazowa 25): Oddział (USA
15 lat) **»/ooo

_ 11, u, 18, 20, Siądź
z nami Miszka (radź, b.o .) */« —

13. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Sprawa Gorgonowej (poi. 18
lat) łł/^oo

_ 18; 20.30 .

MYŚLENICE
_

Wisła: Spra­
wa Gorgonowej (poi. 18 lat)
— 15T0. 17.45, 20. PROSZOWICE —

Syrenka: Handlarz bronią (wl. 15
lat) */<»> — is. SKAWINA — Hut­
nik: Omen (ang. 18 lat) *«/»«» —

18, WIELICZKA — Górnik: Niedo­
kończony utwór na planolę (rad2.
15 lat) ****/«■— 16.45, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

12 lat) •*/“»
_ 13,

Granica (poi. 15 lat) »/«> —

18, WARSZAWA (Stradom
Ebirah — potwór z głębin

wysrgwy j

ale mogą wtrącić
grosze. Tak jak to

Lahti Łuszczek i

ANDRZEJ STANOWSKI

16.30
17.15

Kibica
18.00

„Rysopis uwodziciela” — film

prod. TP
19.00 ~

19.10
19.30

(kol.)

Zwierzyniec (kol.)
Studio Sport — Klub
(kol.)
„Droga” ode. pt.

PROGRAM II
Dobranoc (kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

(kol.) -

20.30 TfiStr Telewizji —

„Długie pożegnanie” wg opow.
J. Trifonowa, scen, i reż. Jerzy
Domaradzki

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Camerata (koi.)

„Spotkajmy się raz jeszcze”
15.50
15.55

I (kol.)
16.05

— rep.
(kol.)

16.35
film. A. Brzozowskiej (kol.)

Omówienie programu
Rzeźby w śniegu — ez.

' Bielski Disneyland
film. N. Boronowskiego

O rybaku i... rep.

16.50 Memoriał Kornela Ma­
kuszyńskiego — sprawozd. z

XXXI zawodów narc. dzieci w

Zakopanem
17.05 Rzeźby w śniegu — cz.

II (kol.)
17.20 Za horyzontem

ce

17.40
Zofia
(kol.)

18.00
rozr. Z. Lengrena

18.50 Rzeźby w śniegu — cz.

III (kol.)

Słoń-
film dok. T. Kraski (kol.)

Zaproszenie do teatru;
Kucówna w roli Fedry

Żyrtoteka pr. sat.-

Program lokalny
Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

19.00
19.20
19.30

(kol.)
20.30

stawowy, lek. 18 (powt.) (kol.)
20.55 Jęz. franc. — kurs pod­

stawowy, lek. 18 (powt.) (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Z cyklu: Trop za tro­

pem — „Napad na bank” —

widowisko publicystyki kult.
22.10 Spotkanie z Teodorem

Parnickim — portret pisarza
22.50 Kabaret Starszych Pa­

nów — Ostatni naiwni

Jęz. niem. — kurs pod-

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05. 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom, o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Mo­
zaika polskich mel. 12.45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Dla ki. I i II — jęz.
polski. 13.25 Na życz, słuch. — kra­
kowskie kapele reg. 13.40 KącbĄ
melom. 14.00—15.00 Studio Gama.
15.05 Koresp. z zagr. 15.10 Studio
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
dio-kurier. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życz. 19.15 Pol­
skie zesp. Jazz. 20.05 Śladem na­
szych interw, 20.10 Konc. z gwia­
zdą — G. Łobaszewska. 21.03 Kron.

sport. 21.15 Różne barwy muz. sou!.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23 Ol­
sztyn na muz. ant. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Gra
ork. kamer, p/d J. Maksymiuka.

PROGRAM II
ńa fali 249 m czyli 1205 KHz

oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

8.00 Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 78
— aud. Studia Ml. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 „Pamiętnik Ewy i
Adama” — montaż fragm, książki
M. Twalna. 10.30 Gra Zesp. Jazz
Carriers. 10.40 Sprawy codz. 11.00
Carl Nielsen — Konc. na klarnet
i ork. 11.35 Porady prakt. K . Koco­
wej. 11 .45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Aud. dla wsi
(KR). 12.17 -Agrochem Inf. (KR).
12.25 Fragm. prozy K. Fledina. 12 .45
Tańce kompoz. polskich. 13.00 Do­
bre, ale mało. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Konc. Chóru PRiTY we Wro­
cławiu. 14 .10 Więcej. lepiej, nowocz.

14.25 Muz. Haendla. 15.30 Studio
PLUS. 16.10 Muz, polska ub. stule­
cia. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (KR). 17.00 Blaski 1 cieni*
muz. jazz-rock. 17.20 Notatnik kult.
17.30 Portret pisarza — Janusz
Meissner. 18.00 Nowe nagr. radio­
we

18.25
Echa
19.00

Skrzypć. im',
nagr. A. A.

plakat reki,
sze ubezp. :

20.20 Forum Kompozyt.
Meyera. 21.40 Muz. Montevei;dlego.
22.00 Jarmark cudów. 23.00 ' „Dla­
czego kochamy Słowackiego". 23.35
Co słychać w świede. 23.40 Muz.
na dobranoc.

„Kwartetu Wilanowskiego”.
Plebiscyt Studia Gama. 18.30
dnia.

Po VII
18.40 Radiowe spotk.

I Mlędzynarod. Konk.
. H. Wieniawskiego —

Wódki. 19.40 Dźwięk.
19.55 Przezorny zaw-

20.00 Public, krajowa,
— muż. K.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (nlecz.), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA:

(ntecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:

(9—16), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy. rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa: Dyplo­
my Jana Matejki (nlecz.), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Polskie malarstwo 1 rzeź­
ba do 1765 r.

GMACH
stawa —

skiego I

(nlecz.),
(Pijarska
zbiorów
MUZEUM
Wolnica
Gawlowej
MUZEUM

12): Kolekcja militariów I zegarów
(niecz.), FRANCISZKAŃSKA 4:

(niecz.). GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krakowskiego (nlecz.),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21) (niecz.). KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35):
skiego Radia w Krakowie (nlecz.).
MUZEUM

(Poselska 3): Wystawa „Ryty na-

(niecz), NOWY

(al. 3 Maja 1): Wy-
. Artura Nachta Sambor-

Konstantego Brandla —

MUZ. CZARTORYSKICH

8): Wystawa arcydzieł ze

Czartoryskich (10—16),
ETNOGRAFICZNE (pl.
1): Malarstwo K.

(10—18 — wstęp wolny).
HISTORYCZNE (Jana

półwiecze Pol-

ARCHEOLOGICZNE

CHIRURGICZNY (Trynitarska 11),
CHIRURGII DZIEC. (Prokocim),
LARYNGOLOGICZNY (Na Skarpie
65), UROLOGICZNY (Grzegórzecka
18), OKULISTYCZNY (WitkOWice).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 205-11 (czynny całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE; Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna gabinet
zabiegowy (18—21), zgłoszenia wi-

zyt domowych (18—20), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagla.cych) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel, 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — teł. 856-26

KROWODRZY (Wójtowska 3) —

tel. 321-97.
PODGÓRZA (Krasickiego

na 3) — tel. 618-55. 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki. 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1 REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

Bocz-

=)

PROGRAM IU
Kraków UKF 66,89 MHz

9.00 „Krokodyl z kraju Ka­
roliny” — 21 ode. pow. J. Chmie­
lewskiej. 9.10 Z nagr. ork. Artie
Shawa. 9 .30 Nasz r. 78 (powt.). 9.45
Utw. kamer. F. Medelssohna-Bar-

tholdy’ego. 10.35 Kierm. płyt wytw.
Jugoton. 11.40 Zycie rodź. — mag.
1L30 w tonacji trójki. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50
„Tortilla Fiat” — 19 ode. pow. J.
Steinbecka. 14.00 Sonoty fortep.
Schuberta gra P. Badura-Skoda.
15.05 l:l — o sporcie rozm. B. To­
maszewski i S. Wysocki. 15.20 W

kręgu jazzu. 15.40 Rozszyfr. pios.
16.00 Początek przygody — rep. R .

Jankowskiego. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nasz r. 78. 17.05 Muz. p-ta
UKF. 17.40 Odkurzone przeb. 18.10
Polit. dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 M. Druon: „Królowie
przeklęci" — 8 ode. 19.35 Opera
tyg. — Jean Pb.illppe Rameau: „Les
Indes Galantes” 19.50 „Krokodyl z

kraju Karoliny” — 22 ode. pow. J .

Chmielewskiej. 20.00 60 minut na

godz. (powt.). 21 .00 Wielki pianista
W. Horowitz. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wlecz. — Gal Costa.

Trzy kwadr, jazzu. 23.00 Jo-
Conrad w poezji polskiej.

Między dniem a snem. Ok .

Kaukaskie spotkanie — gaw,
G. Strumilło-Miłosz.

Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­
chorowania 1 przewozy — 238-33.

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22 . 417-70, Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowic? 48. Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

7

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88.
Nowa Huta. A. Struga 38. Centrum

24A bl. 3 (tlen), Waryńskiego
(tlen). Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10) —

20Ż-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
— tel. 276.

SKAWINA (os. Ogrody) — tel.

teł.

12)

OŚRODEK
WEJ WUSP
rlańska 20)
(.17—18).

CENTRUM
STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91. '204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY —

domowych od
78. 225-66.

INFORM. USŁUGO-
„GROMADA” (Flo-
- tel. 271-30, 228-90

INFORMACJI TURY*

zamawianie wizyt
16 do 23.30 . teł. 295-

PRZEDMAŁŻEŃSKA
(Klub ZDK HiL, os.

PORADNIA
I RODZINNA
Młodości i): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁ2ENSKA
I RODZINNA, pl. Wiosny Luciów
(USC) (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW I TELEFON ŹAUFA-
NIA PTWK (1 Maja 5) — teł. 228-
II (16—18).

PROGRAM IV
i audycje lokalne Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.90, 16.40, 22.55

Godzina 7.15 Muz. dzień do­
bry (KR). 7.29 „Przypomnienie Ju­
liana Przybosia” — fel. St. Stanu­
cha (KR). 7.39 Pog. (KR). 7.48 Żoł­
nierski konc. życz. 8JM Grają Ma­
rek 1 Wacek. 8 .10 Rad. -TV Szk. Sr.
dla prac. — Jęz. polski. 8.25 C.

Debussy: „Zatopiona katedra” w

opr. ork. L. Stokowskiego. 8.35
Szkoła mistrzów. 8.50 Graj kapelo.
9.00 Dla kl. I i II — Jęz. polski.
9.23 Kwart, smyczk. Haydna. 10.00
Dla klas V jęz. polski. 10.30 Estra­
da przyjaźni. 11 .00 Dla kl. I i II —

Wych. obywał. 11 .30 J. F. Haendel:

Sceny z III aktu op. „Tamerland”.
12.05 Aud. dla wsi (KR). 12.17

Agrochem inf. (KR). 12.25 Giełda

płyt. 13.00 22 lek. jęz. fr. 13.15 Fran­
cuskie zesp. lud. 13.30 Tu Studio
Stereo (STEREO — KR). 14 .00 Rad.-
TV Szk. Sr. dla Prac. — Techn.
Roln. 14 .15 Tu Studio Stereo (STE­
REO — KR). 15.05 W Jezioranach.
15.40 „Szaleństwo Almayera” —

fragm. pow. J . Conrada. 16.05 Dla

nauczycieli — Przed pierwszym
dzwonkiem. 16.29 43 lek. jęz. niem.
16.40 Wiad. ząad Wisły 1 Dunajca
(KR). 16.50 Wydarzenia, opinie, re­
fleksje. (KR). 17.20 Skrzynka Inter­
wencji w opr. J . Zycha (KR). 17.30
Recit. tyg. — Tropicale , Tahiti
Granda Banda (KR). 17.45 start

(KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25 Kalej­
doskop nauki. 19.00 SOS dla bio­
sfery — sieradzkie morze. 19.15 43
lek. jęz. ros. 19.30 Jam session.
20.15 Odtworzenie konc. z sali A-
kad. Muz. im. Liszta w Budapesz­
cie (STEREO — KR), 21.55 Utwory
Liszta gra R. Woodward. 22 .15 Kraj­
obrazy historyczne: „Czermno —

wieś o bogatej przeszłości”. 22.35
Rad. -TV Szk. Sr. dla Prac.: „Mic­
kiewicz w oczach współczesnych”.
22:50 Gra Ork. Academy of Saint
Martin in the Fields.
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Remis lidera w Bytomiu

Polonia—Wisła 1:1
Polonia Bytom — Wisła Kra­

ków 1:1 (1:1). Bramki • zdobyli:
dla Polonii — Studzizba w 29
min., dla Wisły — Iwan w 45
min.
. Blisko 20 tys. osób oglądało
występ lidera ekstraklasy Wisły
w Bytomiu. Wielu kibiców
chciało się też przekonać o wa­
lorach swojej drużyny, .która

podczas inauguracji postarała
się o sporą niespodziankę i wy­
grała ze Stalą Mielec.

W bytomskim spotkaniu zano­
siło się na sporą sensację. Od

pierwszych minut spotkania
poloniści prowadzili z piłkarza­
mi „Białej Gwiazdy" otwartą
grę i mimo sporej przewagi Wi­
sły często kontratakowali nie­
bezpiecznie, często gościli na

przedpolu Wisły. Poloniści' w 29
min. zdobyli prowadzenie ze

strzału Studzizby, który wyko­
rzystał dośrodkowanie sw’ojego
kolegi i wobec biernej postawy
obrońców zaskoczył bramkarza

1 Niedzielna seria spotkań piłkarskiej ekstraklasy nie wy- (
} padła zbyt okazale. Większość spotkań. stała na przeciętnym (
S poziomie, a zawodzili głównie napastnicy. W sumie w ośmiu i

S meczach padło zaledwie 12 brainek. Na dobrym poziomie i
( stały jedynie spotkania Lecha z Ruchem w Poznaniu oraz i
’ Górnika Zabrze z warszawską Legią w Zabrzu. . 1

Ii Najwyższe w niedzielę zwycięstwo (3:0) odniósł poznański
'

Lech, który po remisie krakowskiej Wisły w Bytomiu z Po- (
lonią ustępuje liderowi tylko o jeden punkt. Kolejność i
pierwszych czterech drużyn w tabeli nie uległa zmianie. i

Zmienił się natomiast outsider rozgrywek. Bydgoski Zawi- (
sza po zwycięstwie nad Widzewem awansował na 14 miej- i

sce, spychając na swa dotychczasową pozycję właśnie swego }
niedzielnego przeciwnika — Widzew. J

Tylko jedno zwycięstwo
„siódemki" Cracovii

Po czteromiesięcznej przerwie
piłkarki ręczne ekstraklasy
wznowiły rozgrywki. „Siódem­
ka” Cracovii podejmowała w

hali Wawelu Pogoń Szczecin
i Skrę Warszawa.

Wydawało się, że w meczu z

jednym z najsłabszych zespołów’
ekstraklasy — Pogonią, krako­
wianki z łatwmścią zdobędą dw’a

punkty. Tak się jednak nie sta­
ło. Początek meczu nie zapowia­
dał niespodzianki. Cracovia po
kilkunastu minutach objęła pro-
■wadzenie 7:3 i miała wyraźną
przewagę. Co praw’da pod ko­
niec pierwszej połowy meczu

szczecinianki doprowadziły clo
stanu 8.10. ale po przerwie kra­
kowianki zwiększyły znów swrą

przewagę do 5 bramek. Jeszcze
na 7 min. przed końcem meczu

podopieczne trenera E. Surdyki
prowadziły 17:14, jednakże w

dwie minuty później było już
17:17. W końcówce Pogoń zdołała

przechylić szalę zwycięstwa na

swoją korzyść, wygrywając
19:18 (8:19).

Bramki dla Cracovii zdobyły:
Duda — 5, Jaśkowiec, Węgrzyn i

Hajduk po 3, Siodłak 2, Kotarba

Młodzi zakopiańczycy najlepsi
na Zimowych Igrzyskach Młodzieży

„Bieg ku słońcu”, w którym
wzięło udział ok. 300 uczestni­
ków był ostatnim punktem
programu Zimowych Igrzysk
Młodzieży Szkolnej, które za­
kończyły się w niedziele w

Dusznikach.
Przez trzy dni ponad tysiąc

uczennic i uczniów z kilkudzie­
sięciu szkół rywalizowało o

medale igrzysk. Osiem konku­
rencji odbyło się w relacji o-

gólnopolskiej. a w narciarstwie

alpejskim i saneczkarstwie
startowali tylko uczniowie z

■woj. wałbrzyskiego. Ogólnopol­

Karolinka
I losowanie: 8, 1, 23, 5, 47 dod.

48.
II losowanie: 30, 18. 4, 49, 48

dod. 35. Banderola: 43281.
III losowanie: 25, 15, 13, 48, 41.

Toto-lotek
I losowanie: 1, 16, 25, 27, 46, 49

dod. 37
II losowanie: 16. 18, 33, 37, 40,

41. Banderola: 5834.

Wisły Adamczyka strzałem z

najbliższej odległości. Na kilka­
naście sekund przed przerwą
rzut rożny wykonywał Kmiecik.

Jego silny strzał był bardzo

dokładny. W zamieszaniu pod­
bramkowym piłkę przejął Iwan,
strzelił niezwykle silnie i precy­
zyjnie, tak że bramkarz Chwo-
lik nie miał żadnych szans

wyłapania czy też wybicia pił­
ki.

Po przerwie bytomianie ogra­
niczyli się tylko do nielicznych

•kontrataków. Również wiślacy
„spuścili z tonu” i rzadko tyl­
ko przeprowadzali akcję w po­
bliżu bramki przeciwników. Na
boisku wiało więc nudą. Więcej
okazji do zdobycia bramki i

obydwu punktów mieli mimo

wszystko wiślacy. Brakowało
im jednak x przyspieszenia w

pobliżu pola karnego gospoda­
rzy. Zbyt często zwlekali oni z

oddawaniem strzałów,
Wisła grała wzmocnioną de-

i Tobik po 1, najwięcej dla Po-

gonii — Kusek 9.

Wczoraj Cracoria pokonała
jeden z czołowych zespołów
ekstraklasy Skrę Warszawa
14:11 (7:5). Krakowianki prowa­
dziły przez cały czas, a w pierw­
szej połowie spotkania .miały
wyraźną przewagę. Najtrudniej­
sze chwile przeżywały podo­
pieczne E. Surdyki tuż po przer­
wie, kiedy to zmarnowały dwa

rzuty karne i ich przewaga zma­
lała do 1 bramki. Warszawianki
były bliskie wyrównania, nie

wykorzystały jednak kilku do­
godnych pozycji strzeleckich.

Bramki dla Cracovii zdobyły:
Dudą —5, .Siodłak, Węgrzyn i

Hajduk po 3, najwięcej dla Skry
— Jaszkiclewicz — 5.

Pozostałe wyniki: AZS Kato­
wice — Skra 12:18 (9:9), Start
Gdańsk — Sośnica Gliwice 11:11 j
(5:7), Start Elbląg - AZS Wro-1
cław 18:18 (9:6), Start Gdańsk —

AZS Wrocław 17:15, Start El­
bląg — Sośnica 20:18 (12:11), AZS
Katowice — Pogoń 19:16 (9:7).

Mecz Ruch — AKS Chorzów
odbędzie się w późniejszym ter­
minie. T.G.

ska spartakiada zimowa odby­
wać się ma co roku.

Świetnie zaprezentowała się
szkoła podstawowa w Niedźwie­
dziu, która w ogólnej punkta­
cji konkurencji klasycznych
dziewcząt zajęła zdecydowanie
pierwsze miejsce. Wśród chłop­
ców zwyciężyła Szkoła Podsta­
wowa nr 7 w Zakopanem.

W biathlonie najlepiej wy-
padło liceum ogólnokształcące
w Zakopanem wśród chłopców
oraz, zasadnicza szkoła hotelar­
ska w Zakopanem wśród dziew­
cząt.

Lajkonik

„Duży Lajkonik” I losowanie:
17, 1, 36, 11, 5 dod. 24.

Końcówki banderol po 20 zł
42577.

„Mały Lajkonik” 8, 17, 24, 20,
15, 27.

Końcówki banderol po 10 zł
43448.

• fensywą, a w przodzie wysu­
nięci byli Kmiecik i Iwan. W

zespole krakowskim najlepszym
zawodnikiem był Antoni Szy­
manowski, który miał za zada­
nie rozbijać wszystkie akcje
zaczepne gospodarzy. Często
inicjował on też akcje zaczepne
w kierunku bramki przeciwni­
ka. Dobrą partię rozegrał także
Iwan. W zespole krakowskim
zadebiutował Motyka, uzysku­

jąc pozytywną ocenę. Słabiej niż

zwykle zagrali Kmiecik i Na-
wałka. W Polonii podobali się
Krupa oraz Wrona.

WISŁA: Adamczyk, Motyka,
A. Szymanowski, Maculewicz,
Budka, Płaszewski, H. Szyma­
nowski (Lipka), Iwan, Kapka,
Nawałka (Jałocha), Kmiecik.

POLONIA: Chwolik, Racki,
Wrona, Górski, Król, Grociak,
Krupa, Studzizba, (Gruszka),
Rochnia, Lonka (Bryłka), Zala-
stowicz.

Lech Poznań — Ruch Cho­
rzów 3:0 (2:0). Bramki dla Le­
cha zdobyli: Chojnacki — 3 i 79
min. oraz Okoński —• 8 min.

Pogoń Szczecin — Odra Opo­
le 2:0 (1:0). Bramki zdobyli:
Klasa w 30 min. i Wolski w 47
min.

Śląsk Wrocław’ — Arka Gdy­
nia 1:0 (1:0). Bramkę zdobył
Erlich w 24 min.

ŁKS — Szombierki Bytom
0:0.

Zawisza Bydgoszcz — Widzew
Łódź 1:0 (0:0). Bramkę zdobył
w 80 min. Kuryło.

Zagłębie Sosnowiec — Stal
Mielec 0:1 (0:1). Jedyną bram­
kę zdobył w 19 min. Oratowski.

Górnik Zabrze — Legia War­
szawa 1:1 (0:0). Bramki zdobyli:
dla Górnika — Szymura w 80

min., a dla Legii — Kusto w.

81 min.

1. Wisła 29:13 23—15
2. Lech 28:14 22—15
3. Śląsk 26:16 28—26
4. Legia 24:18 37—22
5 Stal 23:19 25—20
6. ŁKS 23:19 18—14
7. Zagłębie 22:20 25—23
8. Polonia 20:22 20—17
9. Arka 20:22 17—23

10. Odra 18:24 23—25
11. Ruch 18:12 17—22
12. Pogoń 18:24 23—31
13. Szombierki 18:24 .1 .5—23
14. Zawisza 17:25 19—24
15. Górnik 16:26 21—23
16. Widzew 16:26 20—30

Koszykarze Wybrzeża
najlepsi

W Rzeszowie zakończył się
drugi turniej finałowy grupy A

ekstraklasy koszykarzy. Pier­
wsze miejsce w turnieju zdobyli
koszykarze Wybrzeża Gdańsk.
W ostatnim pojedynku gdań­
szczanie pokonali ŁKS 92:53

(47:31).
A oto pozostałe wyniki: Śląsk

Wrocław’ — ŁKS Łódź 85:73

(46:35), Resovia — Wybrzeże
Gdańsk 62:92 (30:47), Resoria —

Śląsk Wrocław 84:71 (46:41), Re-
sovia — ŁKS 61:70 (31:32), Wy­
brzeże Gdańsk — Śląsk Wrocław
00:65 (54:33).

Finałowy turniej „B”
koszykarzy

W Wałbrzychu zakończył się
w’ niedzielę 5-dniow’y finałowy
turniej ,,B” koszykarzy o utrzy­
manie się w I lidze. Najlepiej
zaprezentowały się drużyny Wi­
sły Kraków. Górnika Wałbrzych
i Lecha Poznań, które odniosły
po 4 zwycięstwa.

W Wałbrzychu w turnieju ko­
szykarzy grupy B Wisła poko­
nała Baildon Katowice 102:90
(62:45). Najwięcej punktów dla

Wisły zdobył Kwiatkowski — 22
Górnik Wałbrzych pokonał Po­
lonię Warszaw’a 88:80 (42:42),
Lech Poznań wygrał ze Startem
Lublin 78:76 (38:34). Polonia
Warszawa pokonała Baildon Ka­
towice 92:91 (52:46) W drugim
meczu Wisła Kraków nrzestrała
z Lechem Poznań 84:109 (42:52).
Najwięcej punktów dla Wisły
zdobył A. Seweryn— 23.

Zebranie sędziów
piłkarskich

„Zebranie plenarno-szkolenio-
we sędziów piłki nożnej odbę­
dzie się dziś o godz. 18 w sa­
li wykładowej nr 402 na Wvdz.

Chemicznym Politechniki Kra­
kowskiej”.

12 marca pierwsze walki

Najlepsi polscy pięściarze

wystqpiqw Krakowie

Krakowscy sympatycy pięś-
ciarstwa dawno już nie mieli

okazji oglądać boksu na naj­
wyższym krajowym poziomie.
Nadarzy się ku temu okazja
już niebawem. W dniach 12 do
19 marca na ringu w hali Wis­
ły podczas 49. mistrzostw Pol­
ski skrzyżują rękawice najlepsi
polscy pięściarze. Ci wszyscy,
którzy walczyć będą o paszpor­
ty do Belgradu na II Amator­
skie Mistrzostwa Świata. Uczest­
nicy mistrzostw w liczbie, ok.
210 zostali wyłonieni z ośmiu e-

liminacyjnych turniejów stre­
fowych. Pewne jest, że na rin­
gu w Krakowie zobaczymy: mi­
strza olimpijskiego z Montrealu

Jerzego Rybickiego, ubiegłorocz­
nych mistrzów Europy z Hale —

Henryka Srednickiego, Leszka

Błażyńskiego i Bogdana Gajdę,
oraz wicemistrza Europy z Hal­
le — Romana Gotfryda. Obok
nich wystąpi wielu młodych o-

biecujących i utalentowanych za­
wodników jak: bracia Grzegorz i
Paweł Skrzeczowie, Kazimierz
Adach, Janusz Czerniszewski,
którzy mogą z powodzeniem za­
atakować pozycje starszych re­

Narciarskie mistrzostwa Polski

Anna Gębala i Józef Łuszczek

najlepsi na Cyrhli
(CIĄG DALSZY ZE STB. I)
ćzył tytuł wicemistrzowski. Cie­
szyć się wypada z dobrej formy
Łuszczka, który wyjeżdża teraz

na starty zagraniczne. Niestety
czołówka prezentuje nadal
bardzo niski poziom. J.

Legierski — dwuboista, który
niedawno chorował (z tego po­
wodu nie startował w Lahti) —

potrafił w biegu na 30 km upla­
sować się na czwartym miejscu.
To dobitnie świadczy, jak niskie

umiejętności prezentują nasi

Zwycięstwo siatkarek

Wisły
W Sosnowcu rozpoczął się w

sobotę drugi finałowy turniej
grupy „A” siatkarek. Miłą nie­
spodziankę sprawiła Wisła Kra­
ków, która pokonała mistrza
Polski Start Łódź 3:2 (6:15, 15:11

15:12, 4:15, 15:13).
Pozostałe wyniki: Płomień So­

snowiec — Czarni Słupsk 3:1.

Wyniki turnieju siatkarek

gr. „B”: Siarka Tarnobrzeg —

AZS Warszawa 3:2, Kolejarz
Katowice — Spójnia Gdańsk

3:1, Płomień Sosnowiec —

. Start
Łódź 1:3.

Mistrzostwa świata
w biathlonie

W niedzielę w ostatnim dniu

biathlonowycb mistrzostw świa­
ta w austriackiej .miejscowości
Hpchfilzen odbywały się biegi
rozstawne seniorów i juniorów.

Seniorzy startowali na dyst.
4X7,5 km.

1. NRD, 2. Norwegia, 3. RFN.
4. ZSRR, 5. Austria, 6. CSRS,
Polska zajęła 12 pozycję.

Tuż po biegu seniorów rozpo­
czął się bieg rozstawny junio­
rów na dyst. 3X7,5 km. Star­
towało 13 zespołów, w tym dru­
żyna Polski z 7 numerem.

Ostatnia konkurencja zakoń­
czyła się znów znakomitym
zwycięstwem zawodników NRD

przed ZSRR. Polska drużyna za­
jęła 9 pozycję.

nomowanych kolegów. Rywali­
zacja zapowiada się interesują­
co. Tym bardziej, że wszyscy
będą chcieli zyskać dobre oce­
ny szkoleniowców — Michała

Szczepana i Czesłaxva Ptaka.
Kraków już po raz czwarty

będzie miejscem pojedynków
najlepszych polskich pięściarzy
ubiegających się o tytuły mis­
trzowskie. Po raz pierwszy w

podwawelskim grodzie mistrzo­
stwa Polski w boksie odbyły
się w roku 1955. Przypomnijmy
nazwiska zdobywców tytułów
mistrzowskich sprzed 23 lat. I-I.

Kukięr, Z. Stefaniuk, Z. Mi­
lewski, L. Kudlacik, L.

Drogosz, Zb. Pietrzykow­
ski, J. Planutis, T. Grzelak, 15.

Węgrzyniak. Kolejny raz czoło­
wi polscy pięściarze wyznaczyli
sobie na spotkanie Kraków w

10 lat później. Wśród mistrzów
znalazło się m. in. 6 medalistów

olimpijskich: A. Olech, B.

Bendig, J. Grudzień. J. Kulej, .1.
Grzesiak i Zb. Pietrzykowski
oraz dwóch zawodników kra­
kowskiego Hutnika: L. Słowa­
kiewicz i Wł. Jędrzejewski. I
wreszcie przed 6 laty mistrzostwa

biegacze poza oczywiście Łuszcz-
kiem.

Po bieeu Łuszczek powiedział:
„Jest to mój drugi tytuł mis­
trzowski na 30 km a czwarty w

ogóle. Dzisiaj nie będę startotoał
na S0 km — tak zdecydował tre­
ner".

W biegu kobiet na 5 km do­
szło do swego rodzaju niespo­
dzianki. Otóż zwyciężyła Anna

Gębala, która w tym roku z

powodów rodzinnych miała bar­
dzo mało startów. Faworytka

W ekstraklasie piłki ręcznej

Remisowe pojedynki
Hutnika z Pogonią

Sobotnio-niedzielne spotkania
piłkarzy ręcznych o mistrzos­
two ekstraklasy nie przyniosły
większych niespodzianek. Mistrz
Polski — Śląsk pokonał 'Wisłę
Płock. Natomiast Hutnik stracił

kolejne dwa punkty, remisując
dwukrotnie z Pogonią w Zabrzu.

W sobotnim meczu Hutnik
Kraków zremisował z Pogonią
w Zabrzu 24:24 (12:12). Spotka­
nie było zacięte i wyrównane.
Krakowianie rozegrali niezły
mecz, jednakże natrafili na.

świetnie dysponowanego bram­
karza zabrzan — Igielskiego,
który obronił wiele silnych i cel­
nych strzałów zawodników Hut­
nika.

Także mecz rewanżowy Pogo-
'

Siatkarze Hutnika

wygrywajq
W meczu o mistrzostwo I ligi

siatkówki mężczyzn: Stal Mielec

przegrała z
' Hutnikiem Kraków

1:3 (4:15, 10:15, 15:11, 8:15). Oby­
dwie drużyny rozczarowały, w

większym stopniu dotyczy to

Hutnika, który zaliczany jest do
czołówki ligi. Fakt, że Stal wy­

rozegrane zostały w nowo wy­
budowanej hali KS „Hutnik” w

najmłodszej dzielnicy Krakowa
— Nowej Hucie. Był to gene­
ralny sprawdzian przed igrzy­
skami olimpijskimi w Mona­
chium. Właśnie na tych mistrzo­
stwach krakowianin po raz os­
tatni wywalczył tytuł mistrza
Polski. Był nim Stanisław Dra­
gan. Po nim przez następne 8
lat nikt z zawodników klubów
krakowskich nie zdołał wywal­
czyć miejsca na najwyższym
podium.

Jak będzie w obecnych mis­
trzostwach? Trudno przypusz­
czać, aby któryś z krakowian
zdołał w obecnych —49. mistrzo­
stwach okazać się najlepszy w

swojej wadze. Niemniej z tere­
nu Okręgowego Związku Bok­
serskiego w Krakowie obejmu­
jącego swym zasięgiem obszar
czterech województw: krakow­
skiego miejskiego, tarnowskiego,
bielsko-bialskiego i nowosądec­
kiego kilku zawodników może
znaleźć się w czołówce. Kandy­
datem do tytułu mistrza Polski

jest Roman Gotfrvd z Wisłoki.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 7)

Anna Pawlusiak przegrała z nią
o 4 sek., duże możliwości po­
twierdziła młoda Pawlikowska
z AZS-u.

Dzisiaj w ramach mistrzostw

bieg maratoński — 50 km męż­
czyzn i po raz pierwszy w his­
toriiMP—biegna20kmko­
biet. (ANS)

5 km kobiet: 1. Gębala (BBTS)
— 15.29,87, 2. Pawlusiak (BBTS)
— 15.33,05, 3. Pawlikowska (AZS
Zakopane) — 15.36,43, 4. Guzik

(Podhale) — 15.51,73, 5. Kułaga
(MKS Duszniki) — 16.16.92, 6.
Czerwińska (Limanoria) —

16.16,92.
30 km mężczyzn: 1. .Łuszczek

(Start Zakopane) — 1:17.04,1.9,
2. Gębala (BBTS) — 1:18,30,41,
3. Staszel (Start Zakopane) —

1:20.00,18. 4 . Legierski (ROW) —

1:21,39,00, 5. Firlej (Stal Żywiec)
— 1:21,46,23, 6. Solawa (ROW) —

1:23.35,56.

ni Zabrze z Hutnikiem Kraków

zakończył się wynikiem remi­
sowym, tym razem 20:28 (8:12),
I w niedziele spotkanie było
wyrównane. Krakowianie zdo­
byli co prawda w pierwszej c- ę-
ści meczu kilkubramkową prze­
wagę, nie potrafili jej jednak
utrzymać po przerwie. Finisz
zabrzan był skuteczny i zdołali
óni wywalczyć jeden punkt.

Pozostałe wyniki: Gwardia
Opole — Spójnia Gdańsk 20:19
i 18:18. Wybrzeże Gdańsk —

Stal Mielec 21:24 i 19:18, Wisła
Płock — Śląsk Wrocław 21:23
i 19:26, Grunwald Poznań — A -

nilana Łódź 20:19 (10:10).
(rewanż odbędzie się dziś).

grała. jednego seta — to przede
wszystkim wynik słabej odpor­
ności nerwowej hutników.

Pozostałe wyniki: Włocławia
— Stoczniowiec 3:2, Avia Świd.-
nik — Legia Warszawa 0:3, Re-

sovia Rzeszów — Płomień Sos­
nowiec 3:1, Gwardia Wrocław —

AZS Olsztyn 2:3.

Z DALEKOPISU

• W hali AWF odbył się
sprawdzian skoczków wzwyż.
Zwyciężył J. Wszoła wyni­
kiem 2.10 m.

0 Po slalomie gigancie
kobiet o Puchar Świata w

Stratton Vermont przewaga
reprezentantki Liehtensteinu
Hanni Wenzel nad Szwaj-
carką Liss-Marie Morerod
wzrosła do 19 punktów.

W drugiej rundzie teni­
sowych mistrzostw halowych
USA w Memphis,' Higueras
zwyciężył Orantesa 6:4, 5:7,
6:4.

£ Na turnieju Grand Prix
w Hollywood B joern Borg
pokonał Vladimira Zednika
7:6, 1.6, 7:5

0 Piłkarze Argentyny
przeprowadzili swój, pierw­
szy test przed mistrzostwami
świata remisując z Urugwa­
jem 0:0.

0 Piłkarze Peru meczem

i drużyną San Lorenzo d»
Almagro rozpoczęli przygo­
towania do finałów mi­
strzostw świata. Reprezen­
tacją Peru wygrała mecz w

Limie 1:0. .

• W Bilbao odbył się towa­
rzyski mecz piłkarski, w któ­
rym reprezentacja ZSRR zre­
misowała z zespołem Basko­
nii 0:0.

• W meczu rugby e Pu­
char Świata Walia pokonała
Irlandię 20:16 (13:6), a An­
glia wygrała za Szkocją 15:0
(9:0).

0 W powtórzonym meczu

piątej rundy piłkarskiego
Pucharu Anglii, Nottingham
Forest pokonał Oueens Park

Rangers 3:1.

0 Słynny maraton nar­
ciarski — Bieg Wazów po
raz pierwszy w historii tej
najstarszej imprezy wygrał
zawodnik z południowej Eu­
ropy — Francuz Jean-Paul
Pierrat.;
d W eliminacyjnym meczu

piłkarskiego turnieju UEFA

juniorów, Hiszpania pokona­
ła Maltę 2:0 (1:0).

d W rewanżowym ćwierć­
finałowym meczu o Puchar

Zdobywczyń Pucharów, pił­
karki ręczne CSKA ‘Sofia po­
konały duński - zespół Sveń-

borg 15:12 (8:7). W półfinale
wystąpią .Dunki,- które u sie­
bie wygrały z Bułgarkaml
14:9.
d Włoch Piętro Mennea

przebiegł 200 m w b. dobrym
czasie 21,11. Mennea wyrów­
nał najlepszy halowy czas na

świście na tym dystansie.
d Hokejowa reprezenta­

cja Włoch pokonała Austrią
6:5 (2:2, 4:0, 0:3).

d W meczu hokeja na

trawie, reprezentacja Holan­
dii pokonała Indie 5'2 (2:0).

d W międzypaństwowym
meczu bokserskim Irlandia
— NRD zwyciężył zespół
NRD 12:10.

d W dwóch ostatnich me­
czach ćwierćfinałów Pucha­
ru Zdobywców Pucharów
Real Betis zremisował 0:0 z

Dynamo Moskwa. Powtórzo­
ny mecz FC Porto — Ander-
lęcht Bruksela zakończył się
zwycięstwem drużyny por­
tugalskiej 1:0 (1:0).

d W amerykańskiej miej­
scowości Stratton Mountain

rozegrany został slalom gi­
gant mężczyzn zaliczany do
Pucharu Świata, Triumfato­
rem tej konkurencji został

Amerykanin Phil ' Mahre

■wyprzedzając Szwajcara Hei-
ni ; Hemmi -oraz Ińgernąra
Steńmarka. W klasyfikacji
Pucharu prowadzi nadal
Stenmark — 150 pkt., drugi
Phil Mahre. — 107 pkt.

d Reprezentacja Polski ju­
niorów zajęła trzecie miejsce
w międzynarodowym turnie­
ju juniorów w Iranie. W me­
czu o trzecie miejsce Polska

pokonała ZSRR 7:6. W spot­
kaniu o pierwszą lokatę,
Brazylia pokonała Iran 2:0.

d W Cprtina d’Ampezzo,
rozegrano bieg indywidualny
mężczyzn na 15 km oraz szta­
fetę mężczyzn 4 X 10 km. W

biegu indywidualnym trium­
fował Włoch Rupii, sztafetę
wygrał zespół ZSRR.

d Piłkarki ręczne SC

Lipsk zakwalifikowały się
do półfinałów o Puchar Zdo­
bywczyń Pucharów. Druży­
na zdobywcy pucharu NRD

pokonała w rewanżowym
meczu Zeleznlcar 27:21 (13:8).

d Hokejowa reprezentacja
NRD odniosła ponowne zwy­
cięstwo w rewanżowym spot­
kaniu w Oslo nad Norwegią
5:2 (2:1, 1:1, 2:0).

Urszula Kielan
rekordzistką Polski

w skoku wzwyż
18-Ietnia Urszula Kielan

nstanowiła halowy rekord
Polski w skoku wzwyż wy­
nikiem 190 cm. Rezultat ten

uzyskała ona podczas mię­
dzynarodowych zawodów w

Trzyńcu w CSRS, zajmując
pierwsze miejsce.

Prezydium PKOl, na

wniosek Komisji Fair

Play postanowiło przy­
znać nagrodę „Fair Play”
za rok 1977 piłkarzowi —

Włodzimierzowi Lubań-
itkiemu. Na decyzję miała

wpływ — obok znanego
faktu z meczu Polska —

Dania w Chorzowie, kie­
dy to Lubański zrezygno­
wał z oddania strzału na

bramkę, aby nie narazić
na kontuzję bramkarza
gości — nienaganna po­
stawa w ciągu jego do­
tychczasowej kariery
sportowej. Grał on zawsze

ambitnie ale z szacun­
kiem dla przeciwnika.

Prezydium PKOl posta­
nowiło jednocześnie zgło­
sić W. kubańskiego jako
kandydata do jednej z

nagród międzynarodowe­
go komitetu fair play
przy UNESCO. Na zdję­
ciu Lubański z lewej stro­
ny w akcji na boisku.

I ... •i
’

W 1983 roku ]
lekkoatletyczne MS

Lekkoatleci doczekali się
wreszcie mistrzostw świata.
W 1983. r. po raz pierwszy
rozegrane zostaną indywidu­
alne zawody, w których
wystąpią najlepsi zawodnicy
wszystkich kontynentów.

Decyzja w tej sprawi*
podjęta została przez władz*
IAAF na posiedzeniu '.V
Duesseldorfie (miejsce nia
zostało jeszcze ustalone).
IAAF postanowiła, że mis­
trzostwa świata rozgrywana
będą co cztery lata.

Brązowy medal

Erwiny Ferens
W Helsinkach podczas

mistrzostw świata kobiet w

łyżwiarstwie szybkim w

biegu na 500 m nasza re­
prezentantka Erwina Ryś-
Ferens zdobyła brązowy
medal za trzecie miejsce w

czasie 45,37 sek.

5,50 WŁ Kozakiewicza
W Warszawie odbył się

kontrolny konkurs skoku o

tyczce z udziałem czołówki

krajowej. Zwyciężył Włady­
sław Kozakiewicz. Rekordzi­
sta Europy po pokonaniu
poprzeczki na wysokości 5,59
atakował halowy rekord
świata. Trzykrotna próba na

5,60 zakończyła się niepowo­
dzeniem, choć w pierwszym
skoku zabrakło Kozakiewi­
czowi milimetrów.

Z OSTATNIEJ CHWILI

W Barcelonie odbył się
międzypaństwowy mecz ho­
keja na trawie. Reprezentan­
ci Polski pokonali silny zes­
pół Hiszpanii 3:2.

0 Siatkarze Lechli Toma­
szów na dwie kolejki przed
zakończeniem rozgrywek H

ligi zapewnili sobie awans do

ekstraklasy.
0 W Helsinkach zakoń­

czyły się w niedzielę mis­
trzostwa świata w wieloboju
łyżwiarek. Złoty medal wy­
walczyła faworytka, łyżwiar-
ka radziecka Tatiana Awieri-
na. Polka Erwina Ryś-Ferens
zajęła 17 miejsce.

raków inowu tłumnie
chodzi dopingować „Wi­
słę”. Jednakże w środę

usłyszałem — pojedyncze co

prawda — zdanie zawiedzio­

nego sympatyka krakows­
kich piłkarzy: — Szybko
mnie tu panotcie nie zoba­
czycie! I nie był to głos żalu,
że nie wyszedł mecz z „Le­

chem”, lecz pretensją o nie­
skuteczny styl gry.

Od dłuższego czasu rozmy­
ślam, co jest przyczyną, że
drużyna tak bogata w talen­
ty, drużyna, którą stać na to,
by na ławce rezerwowych
zatrzymać Budkę i Motykę
— nie spełnia naszych ocze­
kiwań. Nie sądzę, by trener

i zawodnicy zechcieli wziąć
pod uwagę moje refleksje,
lecz mimo to spróbuję przed­
stawić swój punkt widzenia.

Otóż wydaje mi się, że
zwłaszcza młodzież wiślacka

wychodzi na boisko nie dość
skoncentrowana. Piłka, w ich

wykonaniu jest piękna grą,
szybką, pomysłową. Pierw­
sze minuty utwierdzają tych
chłopców w przeświadczeniu,

że dzisiaj znów łatwo wy­
pracowują sytuacje strzelec­
kie. 1 tak jest naprawdę.,To
znakomicie pod względem
technicznym wyszkoleni pił­
karze.

Mija wszakże okres napo-
ru, a bramki nie padają. IV
momentach wydaieałoby się
stuprocentowych brakuje bo-
iviem tego, co nazwałem
koncentracją. Po ograniu ry­
wali nie starcza skupienia i
świadomości, iż trzeba toysi-
łek wielu kolegów uwieńczyć
celnym trafieniem. Odrobina

niefrasobliwości? Niewłaści­
wy trening strzelecki? Brak

rutyny, która kazałaby bez­
litośnie wykorzystać okazję?
Nie wiem. Może wszystko po
trochę?

Tych dogodnych okazji by­
wa z reguły pięć, sześć, a

nawet więcej. Wciąż mówię
o pierwszej fazie gry kształ­
tującej jakże często oblicze
całego meczu. Przeciwnik
wie, z kim gra. Taki jest los
liderów, że każdy stara się
w konfrontację z najlepszy­
mi włożyć jak najwięcej wy­
siłku. Więc kiedy szczęśliwie,
uda się przetrzymać pierw­
szy szturm tciślaków, rywale
coraz śmielej kontratakują.
W tym czasie rutynowani o-

brońcy krakowscy, jakby
zdenerwowani trochę niepo­
radnością młodszych kole­
gów z linii ataku, robią czę­
ste wypady do przodu, co

jest zaletą w nowoczesnym
futbolu, pod warunkiem, że

ma się w odwodzie solidną
asekurację.

Odnoszę wrażenie, że ta a-

sekuracja w „Wiśle” zawo­
dzi. Na dobrą sprawę zespół,
który ma na tyłach Szyma­
nowskiego (starszego), Macu-
lewicza i Ptaszewskiego, nie

potainien w ogóle tracić bra­
mek na krajowych boiskach.
A jednak traci i to wcale nie
w wyniku jakichś rewela­
cyjnych poczynań przeciwni-
kóio. Często są to tak zwa­
ne głupie bramki. Prosty
kontratak, luka, w obronie
i nieszczęście gotowe.

Teraz podrażniona ambicja
powoduje, że „Wisła" — jak
młody bokser po zdinkaso-
waniu ciosu — prze do przo­
du żądna szybkiego rewan­

żu. Spycha całą jedenastkę
przeciwnika do obrony. Co

nagle to po diabte — ch-cia-

łoby się powiedzieć patrząc
na uparte wrzucanie piłki
na przedpole bramki rywala.
Czasem przynosi to rezultat.
Czasem nie. IV środę pozna­
niacy przetrzymali ten na-

pór i potrzebna była do­
grywka.

Smutny to 1 był. fragment
spotkania. Jeden kontratak
„Lecha” ł jeden rzut wolny
— gdęie mur’ gdzie asekura­
cja rogów bramki? — i było
po wszystkim. Coraz bar­
dziej niecelne podania.^ar-
panina; zupełna niewi^Jęjęt-
ność uwalniania się od „pla­
strów”, przyjmowanie piłki
na stojąco, wreszcie braki

kondycyjne — oto obraz koń­
cówki meczu, który był do

wygrania w cuglach.
Wnioski? Jedenastu świet­

nych piłkarzy to jeszcze nie

drużyna. Ta fantazja, która

ponosi wiślacka młodzież; to

marnowanie okazji i nie­
umiejętne rozłożenie entu­
zjazmu na całe 90 minut;
Wreszcie pewna nonszalan­
cja na początku — mszczą
się okrutnie. Od przyszłego
mistrza Polski musimy wy­
magać trochę więcej, zwłasz­
cza że gra w tej drużynie
Antoni Szymanowski, zasłu­
gujący obecnie na miano pol­
skiego Beckenbauera. To naj­
jaśniejszy punkt zespołu:
szybki, mądry i silny.


